
http://rcin.org.pl



SIOŁO.

P is m o  zbiorow e,
poświęcone rzeczom

ludowym ukraińsko-ruskim.

Z e s z y t d ru g i.

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Poezyji T. Szewczenka.

T opola.
Po dibrówi witer wyje,
Hulaje po polu,
Kraj doróhy hne topólu 
Do samóho dołu.
Stan wysókyj, łyst szyrókyj — 
Na szczo zełenije ?
Kruhóm półę, jak te móre 
Szyróke, synije.
Czumak ide, podywytcia,
Ta j hółowu schyłyt’;
Czaban w ranci z sopiłkoju 
Siade na mohyli,
Podywytcia — serce nyje : 
Kruhóm ni byłyny!
Odna, odna, jak s^rota 
Na czużyni, hyne !

Chtoż wykochaw tonku, hnuczku 
W stepu pohybaty ?
Postriwkjte, wse roskaźu. 
Słuchajteż diwczata.
Polubyła czornobriwa 
Kozaka diwczyna,
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Polubyła — ne spynyła,
Piszów, ta j zahynuw.
Jak-by znhla, szczo pokyne — 
Bułab ne pustyła;
Jak-by znała, ne chodyłab 
Pizno za wodóju,
Ne stojałab do piwnóczy 
Z myłym pid werbóju ;
Jak-by znała !...

I to łycho —
Poperedu znaty,
Szczo nam w switi zostrinetcia... 
Ne znajtę, diwczata !
Ne pythjte swoju dołu...
Samo serce znaje,
Kohó lubyt’... Nechaj wiane, 
Poky zakopajut’ !
Bo ne dowho, czornobriwi,
Khri oczeniata;
Biłe łyczko czerwonije 
Ne dowho, diwczata!
Do południa, ta j zawjane, 
Brówy połyniajut’...
Kochaj tesiaż, lubitesia,
Jak serdeńko znaje.

Zaszczebecze sołowejko 
W łuzi na kałyni, — .
Zaspiwaje kozaczeńko,
Chódia po dołyni.
Wyspiwuje, póky wyjdę 
Czornobriwa s chaty;
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A win jiji zapytaj e :
„Czy ne była m ity ? 4 
Slanut’ sobi, obijmutcia, — 
Spiwa sołowejko:
Posłuchajut’, rozijdutcia, — 
Oboje radeńki.
Nichtó tohó ne pobiczyt’, 
Nichtó ne spytaje :
„De ty buła, szczo robyła?u 
Samą, sobi znaje.
Lubyłasia, kochałasia ,
A serdeńko mliło :
Wonó czuło nedółeńku,
A skazkt’ ne wmiło.
Ne skazało — ostałosia,
Deń i nicz workuje.
Jak hołubka bez hółuba,
A nichtó ne czuje.

Ne szczebecze sołowejko 
W łuzi nad wodóju,
Ne spiwaje czornobriwa,
Stoją pid werbóju ;
Ne spiwaje, — jak syrota, 
Biłym świtom nudyt’.
Bez myłóho b lt’ko, maty — 
Jak czużyji lu d e;
Bez myłóho sónce swityt’ — 
Jak wóroh smijetcia;
Bez myłóho skriz mohyła...
A serdeńko bjetcia...

Mynuw i rik, mynuw druhyj 
Kozaka nem ije:
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Sóchne wona, jak kwitoczka, - 
Nichtó ne pytkje.
„Czohó wjanesz, moja dóniu?“ 
Maty ne spytkła,
Za star oho, bahatoho 
Nyszczeczkom jednała.
„Idy, dóniu,“ kkże mkty :
„Ne wik diwowaty.
Win bahatyj, odynókyj —
Budesz panowkty.“
— „Ne chóczu ja panowkty,
Ne pidu ja, mkmo!
Rusznykkmy, szczo prydbała, 
Spusty mene w jkmu.
Nechaj popy zaspiwajut’,
A drużky popłkczut’ :
Łehsze myni w truni łeżat',
Niż johó pobkczyt’.“

Ne słuchała stara maty,
Robyła, szczo zn ała;
W se baczyła czornobriwa,
Sochłk i mowczkła.
Piszłk w noczi do woróżky, 
Szczob poworożyty:
Czy dowhó jij na sim switi 
Bez myłóho żyty ?
„Babuseńko, hołubońko,
Serce moje, neńko !
Skazy myni szczyru prawdu,
De myłyj serdeńko ?
Czy żyw, zdorów, czy win lubyt’, 
Czy zabuw-pokynuw ?
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Skazy i  my ni, de mij myłyj?
Kraj świta połynu!
Babuseńko, hołubońko,
Skazy, koły znajesz !
Bo wydaje mene maty 
Za staróho zamiż.
Lubyt’ johó moja syza.
Serce ne nawczyty.
Piszlab ze ja utopyłas —
Żal duszu zhubyty.
Koły ne żyw czornobriwyj,
Zroby, moja ptkszko,
Szczob dodómu ne wernułaś...
Tikzko myni, tiaźko !
Tam staryj źde z starostamy...
Skażyź moju dólu.“
— „Dobre, doniu; spoczyń trószky... 
Czynyż moju wolu.
Sama kołys diwowkła.
Toje łycho znaju ;
Mynułosia — nawczyłasia,
Ludiam pomahaju.
Twoju dołu, moja dóniu,
Pozatorik znała,
Pozatorik i zillaczka 
Dla tóho prydbała.“

Piszła stara, mow kałamar 
Dostała 8 połyci.
„Os na tobi sióho dywa !
Pidy do krynyci;
Dóky piwni ne spiwaly,
Utayjsia wodbju,
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Wypyj trószky sióho zilla —
Wse łycho zahójit’.
Wypjesz — bizy, jako m óha; 
Szczob tam ne kryczkło,
Ne ohlkńsia, póky stanesz.
Az tam, de proszczałas'.
Odpoczynesz; a jak stanę 
Misiać sered neba,
Wypyj szcze raz ; ne pryjide —
W tretie wypyt’ treba.
Za perszyj raz, jak za toj rik, 
Budesz ty takóju ;
A za druhyj — sered stepu 
Tupnę kiń nohoju.
Koły żywyj kozaczeńko,
To zaraz prybude.
A za tretyj... moja domu,
Ne pytaj, szczo bude.
Ta szcze, czujesz, ne chrystysia,
Bo wse pide w wódu.
Teper że jdy, podywysia 
Na toriszniu wródu.“ -

Wziała zille, pokłonyłas':
„Spasybi babusiu !“
Wyj szła s chaty: „Czy jty, czy ni? 
Ni, wże ne wernusia !“
Piszła, wmyłas', napyłasia,
Mo w ne swoja stała,
W druhe, w tretie; ta mow sónna, 
W stepu zaspiwkła :
„Pławaj, pławaj, łebedońko,
Po syniomu uibriu,
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Rosty, rostj', topołeńko,
Wse w hóru, ta w horu!
Rosty tónka ta wysoka 
Do samóji chmary,
Spytaj Bóha, czy diżdu ja 
Czy ne diżdu pkry ?
Rosty, rosty, podywysia 
Za synieje more:
Po tim bóci — mojk dola,
Po sim boci — hóre.
Tam des myłyj czornobriwyj 
Po polu hulkje,
A ja płaczu, lita traczu,
Johó wyhladaju.
Skazy jomu, szczo zahynu,
Koły ne prybude.
Sama chbcze mene maty 
W zemlu zachowaty...
A chtoż jiji hołówońku 
Bude dohladaty ?
Chto dohlane , pospytaje, ✓ 
Na starist’ pomoże ?
Mimo moja, dółe moja !
Boże myłyj, Boże !
Podywysia, topołeńko,
Jak nema — zapłaczesz 
Do schid sóncia ranisińko,
Szczob nichto ne baczyw.
Rostyż, serce topołeńko,
W se w horu ta w horu ;
Pławaj, pławaj, łebedońko,
Po syniomu moriu!“
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Taku pisniu czornobriwa 
W stepu zaspiwkła.
Zille dywa narobyło — 
Topółeju stkła.
Ne wernułasia dodómu.
Ne diżdała pary: 
Tónka-tónka ta wysoka — 
Do samóji chmkry.

Po dibrówi witer wyje, 
Hulaj e po polu ;
Kraj doróhy hne topólu 
Do samóho dołu.

K a ł  y n a.

„Czohó ty chódysz na mohyłu?“
Na-syłu mkty howoryła.
„Czoho ty płaczesz iduczy,
Czohó workujesz u noczy,
Moja hołubko syzokryła?“
— T ak, mamo, tak! —

I znow chodyła, 
A maty płakała zduczy.

Ne son-trawa na mohyli 
W noczi procw itije;
To diwczyna zaruczena 
Kałynu sażaje ,
I sloz'imy poływaje ,
I hóspoda prósyt’ :

\

http://rcin.org.pl



11

„Poszły, Boże, doszczi w noczi 
I  dribnyji rosy,
Szczob kały na pryjniałasia, 
Rospustyła wity :
Może ptaszkoju pryłyne 
Myłyj s toho świta.
Zowju jomu kubełeczko 
I sama pryłynu,
I budemo szczebetaty 
W kupci na kałyni. ^
Budem płakat’, . szczebetaty,
Boba wy eh walk ty,
Badem w kapońci u ran ci 
Na toj swit litaty. “

I kałyna pryjniałasia,
Wity rospustyła,
I diwczyna na mohyłu 
Try lita chodyła.
Na czetwerte — ne son trawk 
W noczy procwitkje: •
To diwczyna s kałynoju 
Płacze - rozmowlaje :

„ Szyrókaj a-wy s ókaj a 
Kałyno m oja!

Ne wodóju do schid soncia 
Poły wanaj k !

Szyrókyji slózy-riky 
Tebe połiły.

Jich sławoju łukawoju 
Lude ponesły.

Osmijały podrużeńky 
Podruhu swoju,
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Osmijały czerwónuju 
Kałynu moju.

Pryjmyż moju hołówońku, 
Rosóju umyj,

I witamy szyrókymy
Od sóncia zakryj.

Mene znajdut* — po chowaj ut’, 
Mene osmijut'

Szyrókyji twoji wity 
Dity obirwut\“

Ne son-trawa pered świtom 
Odcwiła-ziwjała :
To diwczyna na mohyli 
Plakat’ perestała, —
Perestała slózy lity 
I tiażko lubyty ;
Na wik-wiky na mohyli 
Slozamy umyta,

Wtomyłasia, taj zadrimała...
Z za haju sóneczko wstawało ; 
Radiły lude wstajuczy ;
A maty j spaty ne lahała,
Weczeriat dóniu dożydała 
I tiażko płakała żduczy.

P u s t k a .
Rano w rknci nowobranci 
Wychodyły iz seła ,
A  za nymy m ołodymy 

Odna diwczyna piszla.
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Podybała stara maty 
Doczku z myłym rozłuczhty. 
Rozłuczyła ta wmowlała, 
Póky w zemlu zakopała,
A sama w starci pi szła .

Stojit’ sełó — ne wyrosło, 
Ne pereminyłos',

Tilko pustka na kraj seła 
Na bik pochyłyłas'. 

Koło pustky na myłyci
Moskal *) szkandybkje, 

Na sadóczok pozyrajc.
W wiknó zaliladaje. 

Zahladkje — ne wyhlane 
Czornobriwa s chaty, 

Ne pokłycze stara maty
W chatu weczeriaty.

A win kołys' bu w kłykanyj, 
Rusznyky wże tkałyś 

I chustyna mereżyłas,
Szówkom wyszywałaś'. 

Dumaw ayty, lubytysia,
W eś wik wesyłytys',

A dowełós' mij hółube , 
Slozamy urny ty s'!

Sydyt’ moskkl pid chatoju 
Na dwori smerkaje,

A w wiknó, nenacze baba, 
Sowh wyhladaje.

*) Na Ukrainie, moskalami zwą żołnierzy.
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T r y  s z l a c h y .

Oj try szlachy szyrókyji 
Do-kupy zijszłysia;
Na czużynu z Ukrajiny 
Braty rozijszłysia;
Pokynuły stara matir;
Toj żinku pókynuw,
A toj sestru, a najmeńszyj 
Mołodu diwczynu.

Posadyła stara maty 
Try jaseny w poli,
A newistka posadyła 
Wysoku topólu;
Try jawory posadyła 
Sestra pry dołyni,
A diwczyna zaruczena —  
Czerwónu kałynu.

Ne pryniałys' try jaseny, 
Topola wsychhła;
Powsychkły try jawory, 
Kałyna ziwjU a;
Ne wertajutcia try braty, 
Płhcze stara mkty,
Płkcze żinka z ditoczkamy 
W netópłenij chkti.

Sestra płhcze — jde szukaty 
Bratiw na czużynu.
A diwczynu zaruczenu 
Kładut* w domowTynu...
Ne wertajutcia try braty, — 
Po świtu błukajut’,
A try szlachy szyrókyji 
Ternom zarostajut’.
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DOBUSZ.
J. FEDKOWYCZA,

Hej cy czuły lude dóbri,
Pered kim to zwiiy stynut,

A za kim to mołodyci ,
A  za kim diwczata hynut ?

To nasz Dóbusz, nasza sław a,
To kapy tan na Pidhirji,

Krasnyj, krasnyj jak carewycz , 
Dwadciat rókiw i czotyry.

Chłópciw t^siacz jomu służyt,
Pokłonysia pred nym krałe.

Na toj tópir joko jasnyj
Kłały Nimci mnóho stały.

A na tiji porosznyci
Były Uhry złota m nóho;

A toj remeń bilsze wartyj ,
Jak u dwóje carstwa twóho.

Jasna niczka w czornohóri,
Misiać swityt, misiać mrije,

A kapytan chódyt sumno,
Czoś mu serce w hrudech mlije,
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Ni topirczyk wże ne pestyt;
Ni kresak ne obzeraje,

Chódyt, chódyt po dołyni,
Kłónyt hołów taj dumaje.

„Hej kapytan, ty nasz pkne,
Ne jało ty sumowaty,

Ja spiwak je na Pidlurju,
Ne roskażesz zaspiwaty ?

Ja umiju pisnej mnóho,
Aj potrawu zatużyty;

Kapytane, cy ne każesz ?
Może chłópciw pobudyty?il

Onde chłópciw tysiacz dwisti 
Polahaly po ubóczi.

Hej jakyż bo bujni, żw aw i,
A jaky w nych bystri oczy!

Bo wody szcze wny ne pyły,
Chyba krow ta bujni wyna,

Chlib ich biłyj ne hoduje.
Łysz żubrowa sołonyna.

<• ' V.-
A kapytan staw nad nymy,

Rwe pystóla, zwódyt skały;
Hrym!! a zbujiw tysiacz dwisti 

Na nohach wże postawały:
„Szczo roskażesz pan kapytan,

Cy pałyty, cy rubaty,
Cy jakómu korołewy

Każesz hółow z wiaziw zniaty ?

„„Wraża hołów ne propade,
Zaky ruska ne zastyła,
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Ałe krasna, krasna Dzwynka 
Na weczirky zaprosyła,

Wy pidete wraz zo mnóju.““
„Jak roskhżesz, i do hrkny,

Ty kapytan w Czornohóri,
A my twoi, kapythne.“

0 V U i U ■"> ’ V  • * U \ _ ' v '  t <1

Jksna niczka w Czornohóri,
Swityt misiać z zwizdoczkamy, 

S łehyniamy tysiacz dwisti
Kwapyt Dóbusz obłazamy ;

A sowa des' zatużyła ,
Szo aż serce w  hrudech mlije , 

W Czornohóri niczka jasna,
Misiać swityt, misiać mrije.

„Kapythne, zawerńysia,
Ptacha nużdu nam woróżyt;1,4 

„„Chto to każe ?““ kryknuw Dóbu6z, 
„„Hołowóju naj nałóżyt !1’ “

Taj uchopyw za pystóla. —
„Ozde stój u pane brate,

Szcze raz każu, zawernysia, —
Ozde brudy, — moż strilhty “

Tak kazaw Iwańczyk lubczyk, — 
W y ne czuły o Iwani ?

Ej łehyń to buw chorószij ,
Perszij win po kapytani ,

A kapytan jehó lubyt,
Lipsze maj niż tópir z sthły, - 

Jak pohlknuw na Iwana,
Aż mu ruky bili wwiały.
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„Tobi sórom sławnyj Dóbusz ?
Majesz w zemlu szo dywyty.

Za-dli Dzwynky chabałyci
Swóho brata chóczesz wbyty ?

Jak ty dumasz dobra dusze,
Szo ta suka tebe lubyt ?

Bazarynky twoi lubyt,
Zawernysia, bo tia zhubyt.“

n„Abys' daw my tilko złota, #
Szo napówniu siu dołynu,

Abyś daw my w dwóje bilsze,
To ja Dzwynky ne pokynu,

A ne chóczesz ty zo mnóju
Jty do Dzwynky, — w twojij woły, 

ZaweYnysia s łehyniamy,
Ałe Dóbusz — ni, nykóły!““

^Ja tebe bych maw łyszyty ? —
Ja twij brat, tebe samóho?

Tóho lude ne diżdały,
Taj ne diżdut lude tóho; —

Haj, ne pered hajdamachy,
De kapytan, tam i lude,

Daj my ruku, pane brate,
Czej hniwu wże w nas ne bude.“

** *

„Dóbryj weczer krasna Dzwynko,
Otwory, pusk ij do chaty,

Sim sot chłópciw je zo mnóju,
A wże czas by weczerkty.
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My prynesły, sribła, złota,
My prynesły medu mnóho,

Budem jisty, budem pyty,
Otwory nam łysz nebóho.“

r„Cy to wy tam słhwnyj Dóbusz !
(Ty sia clióczesz napy waty ?

Ja ty pywa nawaryła,
Bude swit sia dywuwhty) —

Ej daruj te łubku lubyj,
Szo ne móżu was pustyty,

Stefana sia ot nadiju,
Jak uznaw by, mih by byty!- *

„Szo ty s twojim czołowikom! — 
Stefanowy ja ne razu 

Tebe j palcem dokynuty,
Otwory my, ja ty każu.“ —

„ Ja bo każu, sławnyj Dbbusz,
Szo sehódne ne otwóriu.““

„A ja pidu na pidsinie,
Taj s dwermy sia sam pobbriu.“

,,„W mene dwery tisowyji,
Ne złodijam do rozłómu !“ ‘

„Szo ty każesz hej hadiuko?!“
Kłyknuw Dóbusz hirsze hrómu,

Taj uchopyw za odwirky,
Jak sołóma wse sia kruszyt, 

Dwery hrymły sered chaty, —
Aż nabij tut w ucha hłuszyt.

Ej nabójuż ty zradływyj,
Ej, naboju hołosneńkij , .

2*
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Z kapythna krow sia lije,
Wpaw kapy tan mołoderikij,

Wpaw, konaje na murawi,
Krow kypiacza trawy rósyt,

A kapytan kłycze chłópciw,
Taj konkje, taj ich prósyt:

„Jak ja brktia wże zahynu,
To złożit mnia na topóry,

Zanesit mnia, de najkrassze,
Zanesit mnia w syni hory,

Tam de lude ne zachodia,
Tam de ptaszky ne spiwajut,

Tam mene wy pochowajte,
Naj lachy mij hrib ne znajut.

„A mij tópir zołoczenyj
W Dnister-Dunaj zatopite,

Nechkj znajut ruski lude,
Nechaj znkjut ruski dity,

Szo chto żinci w switi wiryt,
Musyt marne zahybaty,

Jak wasz Dóbusz, wasz kapytan, -—
Joj — pro-sty-mnia— B oża— Maty'“

W czornohóri sónce schódyt,
Czornobóra w switli tóne,

A w skali tam des hłybóko,
Tam sowa des płacze, stóne,

Ale Dóbusz jij ne czuje,
Bo w mohyli wże ne czuty 

Ani pisniu Dobuszówu,
Ni fłojkry slózni nuty.
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M A R U S I A
powist'

T I r \ y ł i o r * j a  K w i t k y .

(Osnotcianenka) .

(Ci^g dalszy).

Ne pijszfaź i Marusia do tanciw, a siła sobi su- 
mujuczy na pK spi koło chaty, ta ti oriszky, szczo 
wziała w W asyla, use w źraoni pereminiaje, ta na- 
zyrcem za W asylom pohladaje. Szczó-ź u nóji na 
dumci, tohó j sama ne rozbere. To czasom stanę jij 
weseło , tak szczo zaraz bihła-b do m atery, ta  j pry- 
hołubyłaś by do neji, to znow zasumuje j slizonk^ 
chustoczkoju obitre, i baźaje bateńka, szczob rozwiw 
jiji t i ih u ; to wsmichnótcia, to zasoróm ytcia; i duma- 
je, szczob-to j dodóm u jty (tak bułó poperedu wse 
ro b \ ła : czy pos^dyt’, czy ne posydyt’ na wesilli z 
drużkamy, ta merszczij i dodómu), ta jak rozhłedyt’, 
szczo trcba pouz "Wasyla jty, ta j peredum aje. A siohó 
wona j sama, ne znała, szczo w n^ji na dumci buło: 
•Kołyb ottój parobok pryjszów ta pohowortyw by zo 
mnóju, to nenaczeb myni na duszi ł^hsze stało. * Jak
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żó tilko podumała prt) se, ta jak  zasoróm ytcia! Po- 
czerwonlła jak kał^na, zakryłaś ruczeńkam y i hółowu 
pochyftła.

Ottó j pryjszła do n\ji Ołcna Kubrakiwna, pere- 
tanciowawszy, ta j siła koło n^ji oddychaty. „Czohó 
ty, Marusiu, tak sydłsz ? Czy płaczesz, czy szczó ? *

• Ni, ne płaczu,* każe Marusia, i howor^tyb to, 
i zamiszałaś, szczo j ne znajc, szczo j kazaty : »Otcó 
jim ,« każe, »moczeni kysł^ci, ta buła wdawałaś. A ty 
czohó tak zasapałaś ?*

• Ta peretanciowałaś sobi na łycho!* każe Ołó- 
na. »Jak popaw m en \ on toj bojaryn, tak use kru- 
t jw  krutyw, poworóczuwaw menó poworóczuwaw, —  
a tut szcze na łycho m uz\ka ne p e resta jc ; tak ne 
tilko szczo nóhy, ta j ruky bolat’, i hołowa krutytcia. 
Ta wżeż i tanciura ! u nas takcho i^na wsij słobodi 
ncma. Ja kazała swojim cbłópciam, szczob prywódyły 
johó do nas na ułyciu.*

Ot Marusia trószky i zradowałaś, szczo, rncże, 
Ołena znaje tohó parobka, szczo jij tak u duszu za- 
p a w ; bo j wona, na swij paj, dumała, szczo wże 
kraszcze jijl parobka j na switi nem a, i szczo se 
johó wona tak wychwalaje. Ot i dawaj pro joho wy- 
pytowat’ : * A jak^j że bojaryn, czy ne starszyj ? *

»1 wże starszyj!. załepetała O łóna: > syd W sobi 
jak ponura, ni na kóho j ne d^wytcia, i diwczat ni 
kotóroji ne zajmę. Nechaj łyszeń siadut’ za stił, użó 
ne ja budu, szczob ne pryspłwała jom u :
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Starszyj bojkryn , jak bołwkn,
Wytreszczyw oczy, jak baran:
Obruczkmy holowa zbyta,
Moczułóju swytka sszyta,
Łyczkom pidperezawsia,
U  bojkre prybrawsia.

Ot jak  jom u pryspiwaju? Nechaj znaje j na­
szych diwczat. W in, móźe, dumaje, szczo selune ne 
wmijut’ tanciowaty ? N u, n u ! Szcze johó bat’ka na- 
wczat’. «

* A móźe, win i ne wmije ?« spytała Marusia, 
a sama zakryłaś rukóju , szczob ne baczyła Ołena, 
jak wona od siobo sorómytcia.

»Chto ? W asyl ne wmije ? * aż skryknuła Ołena.
• Ta ja j ne znaju, czy win chto, i czy win

umije tanciowaty, czy ne w m ije, ja ne znaju, ta j
- johó zowsim ne znaju. *

Skazawszy soje, Marusia j scham enułaś, szczob 
ne zamowezała Ołena pro jóho roskazowaty; bo jij 
duże cbotiłoś znaty, chto win i w id k ila ; i tilko
szczo chotiła w yp ito  waty, az tu t Ołenu roznosiło  z
swojun bojarynom : dawaj iznów żałowatcia, jak win 
jij ruky powykruczuwaw, jak  jiji wtom\'w, i se, i te, 
i dówho wse pro joho howoryła.

Dówbo słuchała Marusia i ne znała, jak Ołenu 
spynyty, bo ta radeseńka buła chot’ do weczera 
towkM pro swóho bojaryna. D ali, bucim -to ne w to- 
rópała, pro kóbo wona roskazuje, ta j każe: 'P ry -
spiwaj że jom u wże dóbre ta dobre.*
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• Ta se ne jórau : chyba ne czujesz ?« kH knu- 
ła na neji O łóna: »se ja  W asyłówi chóczu pry- 
gpiwaty.«

• Ta sz«zó tam za WasW tobi dawsia?« każe 
Marusia (a se wże w diwczat taka natura, szczo ko- 
tóra jakóho parobka polubyt’, to znarószne stanę ko- 
ryty, szc^ob druhi johó pochwalały). »0 t ne wydała 
twohó \V asyla!« każe. • I widkila win tu t u z iaw ś! 
i z jakóji słobod^ zabriw siud\) !«

»E h ó ! m abut’ czy ne z s łobod^! W in z hóro- 
da, win swytnyk, koł^ czuła. Ta szczo wże za za- 
w ziatyj! Uże de pojawytcla, to wsi diwczata koło 
johó. I tanciowaty, i żartowaty, ne wziaw johó bis ! 
Ta j chorószyj ż e ! Bacz, jak  wychylajetcia, za tyn 
derżacz^ś! Sp^na tak i h n e tc ia , nenacze mołody\j 
jasenok; a z w$du jak nam alówanyj: óczy jom u jak 
ziroczk^, a kuczery tak i m otajutcia: bacz, po-kupe- 
cześkom u...«

• Mabut’, ty johó lubysz, tak tym i chw ałysz,« 
łódwe promówyła Marusia, chowajuczy óczy w ru- 
kaw, a sama jak na ohnl od Ołónynych riczój.

• Poturaj, szczo lu b lu ! Pożałuj by lub iła , tak 
win na takych i ne pod^wytcia. Każut’, szczo johó 
chaziajin ta chócze johó wpr^jmy wziaty, a doczka 
chorósza ta j chorósza i duże bahata. W in i sam 
rm\je kopijczynu: adżó ty baczyła, szczo j za szapku 
ta wy^kynuw aż hr^w ennyka; ottak i wsiudy win ró- 
byt’. Użó jak by ne buło...*
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Tut pidbih Den^s, ta j potiah Ołenu do tanciu 
za rukaw. Uzó w ona johó j łajała, i kułaczczem u 
sp^nu tow km aczyła; tak niczóho j ne z r o b i ła : po­
tiah, ta j potiah. A jij pylno chotiłoś iz Maruseju 
posydity, ta pro parobkiw nahoworMyś.

Ostałaś Marusia sama. Uział^ jiji dumky ta had- 
k^ ; a jak zhadała, szczo Ołena kazała, szczo johó 
chaziajin ta bere johó wpryjmy i szczo oddaje docz- 
ku j chorószu, i bahatu, ta j zaiur\vła ś ; schylała ho- 
łówońku na biłuju ruczku , a slizońk^ z oczyć tak 
i kapotiat. Ot obtórła jich chustoczkoju, zakryłaś ru - 
czeńkoju, ta j dum aje: »Och, ł^cho mym tia ike !•
<Luczczeb ja johó ne baczy ła !... Jakto mynt johó za- 
b u w aty !... T^mto horodianśki diwczata: u jich i pa­
robka swoji, ne taki, jak u nas, szczo ni na szczo 
j dywyHyś... Pijdu szwsMcze dodcm u (a sama ni z 
miscia), stanu póratyś, roboty; to , meze j zabudu.... 
Tak to j z ab u d u ! Och, dółeńko moja ły ch a ja !... Te- 
p^r ot sich oriszkiw nihde ne podiwaju, tak  pry so- 
bi j nosM ym u, bilsz ni na szczo, tilko na pam iat’. 
Chot’ b^r na śmieli won^ myni skazały...« Ta seje, 
dumawszy, potriasła w im eni oriszky, ta hółosno j 
promówyła : »Czy win men? lubyt’? Czit, czy ła sz k a ? «

»C zit! i lubyt’ tebe od szcz^roho sercia !« obi- 
zwawś W as^l, szczo w ie  dawno stojaw koło n^ji i 
dyw^wś na jiji sm utu, ta ne znaw, jak  zanióty.

»Och, myni ł^ szeń k o !« skryknuła Marusia i 
strepenułaś, jak taja r^bońka, uskoczywszy u jater.

http://rcin.org.pl



» Chto tak\'j ? Pro kóho wy howoryte ?« pytaje j sa­
m a 'n e  znaje, dla czóho j pro szczó.

»Toj tebe lubyt’... pro kóho... ty dum ała...« ka- 
zaw Wasyl, zadychajuczyś od nesmiłosty i z laku, 
jak poczuw, szczo wona maje kohóś na dumci.

v  Ta ja... ni pro kóho... ne dumała... ja tak ...« 
skazała bidna diwka, ta j zlakałaś hricha, szczo z 
rodu wpersze zbrechala; a póśli j każe; »Chtob to 
mene j polub\\v!»

»Marusiu, M arusiu!* każe WasM, tiażko, od
sercia zdychnuwszy; ta j iznów n a -s \łu  duch pere-
wiw, i k a ż e : »Ja znaju takóho...«

• M arusiu! Marusiu! a chod^ łysz, siud$!« tak 
kfykiiula jiji taż Ołena. Marusia ni żywa, ni m artw a! 
Złakałaś tohó , szczo W asyl staw z neju howoryty
ta szcze tak hełosno ; a tut szczo j te, szczo Olana
baczyt’, szczo wona s czużyrn parobkom  razmowlaje, 
a pósli j sm i j a tym et ci a jij; a szczo najbilsz te  jij bu­
ło straszno j żałko, i niby dosadno, szczo W asO
każe pro kohóś druhoho, szczo jiji lubyt’. Ot jak zla­
kałaś, skoczyła z mista, ta j ne może j stu py ty ; a 
Ołena znaj jiji kłącze: »Ta jdy s iudy ; oś-oś de j a !» 
A W asO toż staw jak  wkópanyj i ne znaje bilsz, 
szczo j kazaty. Na dumcib to j bahato dó-czoho je, 
tak jazyk ne słuchaje, i ne pow^rnesz jo h ó ; a tut 
szeze na bidu pidsłuchaw, szczo Marusia pro kohóś 
uże dumaje, i szczo jom u niczoho tu t ubyw atyś; a 
tu t iszczę O On a zbyła johó s tółitu... Ot stojat’ wo-
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obóje, serdeczni, i ne znajut’, na jaku stup^ty, i 
czy jty jim kud^, czy szczó roboty.

Uze sama Ołena pryjszła do Marusi i pytajet- 
cia, czy wona dówlio tu t bude?

»Ni,« każe Marusia, »użó myni pora j dodómu. 
Niczoho bilsz tu t dożydatyś.« Ta sóje każuczy, tak 
ważko zdychnuła, szczo kryj Maty B oża!

• I ja otce jdu  dodóm u,« każe jij O łcna: ‘m a­
ty prysłała po mene. Czy znajesz szczó? Chodim
zawtra wkupi na m is to ! Maty kazała de-szczo ku- * 
powaty, tak chodim zo mnóju ; ty ta k y . wse łuczcze 
znajesz.«

„Dobre, chodim. Moja matusia szczoś nezdużaje
tak, szczo nam treba, ja j kuplu; zachód’ tilky za
m nóju,« skazała jij Marusia.

• Zajdu, zajdu. Zdy m ene do schid-sóncia. Clio- 
ditn że teper u kupi dodómu ta w perókupky kupym 
kysł^czok. •

Ot podrużeńky, pobrawszyś za ruky, j pijszł^ sobi.
Ostawś W asyl i stojit’ sam ne swij. Po johó 

dumci, w in, baczytcia, zakynuw Marusi na-dohad, 
szczo se w in  jiji lubyt’; i dum aje: Kołyb wona ne 
mała kohó na pryrneti ta szczob johó chol’ tróchy 
lub\'ła, to bilsz by jom u niczoho j ne treba ; ne cho- 
tiw by ni hrószej, ni państwa. Tak bo poczorwoniła, 
jak ja jij staw zakydaty, szczo jiji polub w, i oczy ci 
potupała w zómlu, a ruczcniatam y wse chustoczku 
krutyła, —  wże, w M no, ż só rc ia ; a jak pijszła za .
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Ołónoju, to ne tilko jom u j słowcia ne skazała, ta j 

ne hlanuła na jóho.

Sumowawszy pijszów win nazyrcem  za Maru- 
seju i baczyw, szczo wona, aż póky wwijszła w dru­
hu utyciu, to aż trejczy ohladataś, a czohó, chto jiji 
znaje! Diwczaczu natura trudno rozhadaty ; bo won^ 
czasto bucim-to j ne lublat’, chto jich zajmaje, i bu- 
cim-to i sórdiatcia, a tam sobi n^szkom tak johó 
lublat’, szczo j skazaty ne można! Ta tak\f i toj i pra­
wdy nihde dity, szczo ■ynsza diwoczka, szcze moło- 
d^ńka, szczo z rodu wpórsze pobaczyt’ takóho pa­
robka, szczo jij pr^jde po serciu, to j sama sebó ne 
rozhadaje szczo z neju dijetcia. Na dumci, tak by na 
joho wse j dyWytaś by, i howorytfa-b use z nym iz 
odnym, i siła-b koło jó h o ; tak czohcś usc sU dno: 
cbot’ ni dusz} netna błyźko, a jij zdajótcia, bueim 
usi lude tak na n^ji j Tlywlatcia, abó chot’ i ne d}- 
wlatcia, tak po oczach piznajut’, szczo wona s pa­
robkom howoHła. Ott}m-to taka j żachajetcia, i wti- 
kaje, ni słowa ne skazawszy parobkowy, szczo zały- 
ciajetcia do nó ji; jak że odbiżyt’ od jóho, to j sama 
żałkuje, ta h a ! wże ne możno diła popraw yty! Dó- 
breż, koł} parobok ne rozserdytcia, ta szcze j u druhe 
stanę lasy pidpuskaty, tak  iszczę ne zówsim b id a ; a 
jak  że podumaje: »Łycho jiji materi, jaka pyszna
Gur j i j !« ta j • pidwórnetcia do druhoji, tak tohdi 
wże zówsim c h o ! i sumuje, serdeczna, i nyszkom 
popłacze, ta pryfm óm  niczoho ro b o ty ! i wżeż samij
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johó ne zajmaty, szczob ne sk azaw : »Sam a na sz^ju 
w iszajetcia! *

Sm utna pryjszła dodómu nasza Marusia, ta tilko 
ne tohó. W ona dumała, szczo W as^l jiji ne lubyt’, 
a koł$b luM'w, to zaraz priamo j skazaw by; ató 
pro kóhoś druhoho kazaw, a pro sebe ni piwsłówa. 
Ta j Ołenaż kazała, szczo chaziajin bere johó w pr^j- 
m y; tak  se wże pewno, szczo win lubyt’ chaziajśku 
doczku. »Ta jak jiji j ne lub^ty ? wona sobi horo- 
dianka, ta, każut’, chorósza, ta j chorósza ! A dum a- 
ju, jak uberetcia, tak  nam ^sta szcze bilsz, niż u mene. 
A skronią z dobrom  m ała? ta  szcze, dumaju, i ne 
odna; tam, móże, taki weł^ki ta rozmalówani, ta na 
kołesach! A poduszók, poduszók! ta k , móże, pid 
samii stólu... Tak kud^ wże jom u do m ene! win na 
tak ich  i ne pod^w ytcia.« Ottak dumała Marusia, 
pryjszówszy dodóm u i siwszy w chati na ławi.

Bywałaś stara Nastia, maty jiji, łeżaczy na połu 
ta stóhnuczy od neduhy, szczo doczka jiji syd^t’ 
sm utna j new eseła i niczóho pro wesille me roska- 
zuje, i za diło ne pryjm ajetcia; dyw^łas' dówho, a 
dali stała py ta ty : »Czohó ty, dóniu, taka neweseła, 
mow u w ódu opuszczena ? Czy ne zanedużała, ne- 
chaj Boh borónyt’? Hlad^' łysz, jak  iszczę j ty zwa- 
łyssia, —  szczo ba t’ko z nam y bu.de ro b o ty ! Każ^ 
bo, szczo w  tebe b o ł\ t’?«

»Niczóho, m a m o ! * każe Marusia.
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• Czy ne porwała namysta, zartujuczy na w esilli?« 
pytąje Nastia.

• Ni, mamo!*

• Czy ne zobicKw elito? to bafkow i skaź^, win 
zaraz ustupytcia. *

»Ni, m am o ! *

• Tak koIH nema niczóho, tak czohó tak sydity? 
iszłab po wódu: pora nastawiały weczóriaty. *

• Zaraz, mamo!* skazała Marusia, a sama ni z
mista.

Doiydała maty, doiydała, dali znow za neji, i 
uhowóriuwała iiji, a dali j swarWaś na neji; tak 
u ió  nasyłu, ta na preweł^ku s;yłu roskolychała jiji, 
szczo wona rozdiahłaś, i ne pochowawszy harazd ni 
skyndiaczók, ni namysta i nijakóji odóiy, uziała ko­
szyk, szczob-to w  horódi zilla narwaty, ta, zamisć 
horóda, pijszła do krynyci po wódu, nenacze z wid- 
ramy jde i ba jdu ie ; ta w ie  jak pryjszła do krynyci 
i jak stały nad noju lude tam sm ijatyś, tak wona 
lohdi schamenułaś i merszczij dodómu. Szczoi? i 
dodómu wernuwszyś nc łuczcza b u ła : zatopiła w pe- 
czi, i prystawlaje horszM  p o ró in i; zamisć pszona, 
szczob zamiaty borszcz, wona sil tre  u m ako teri, ta 
pidływaje borszczu... I szczo ni wiźme, do czoho ni 
k^netcia, use ne do szmyhy, tak szczo j starylj Naum 
wernuwszyś dodómu j dywlaczyś na takó jiji porannie, 
az sam dywowawś.
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Siak-tak widdawszy weczóriu, Marusia pijszła do 
ko riw , a Nastia stała żu r^ ty ś , i każe N aum ow i: 
»Ocli myni łjyszeńko tiażke! Szczóż otce z Maruseju 
dijetcia? Każe, zowsim zdorówa, a za-szczo ni pH j- 
metcia, szczo ni pocznę roboty, use ne do ładu, usó 
ne tak, jak treba. Ta czohóś sobi czy żurytcia, czy 
szczo. Nechaj Boh borónyf, czy ne z oczej jiji stałoś ?

* U was , u ż inók , usó z oczój,« zaworczaw 
Naum, »czy dyUna zmerzła na chółodi, czy dyUni 
duszno w ch a ti, wy każete z o czej; h o łó d n a , jisty 
prósyt’ —  z oczej; najiwszyś ne chócze —  i to z
oczej; czy zaśmijałaś, czy zażurytfaś , czy s iła , czy
wstała —  usc z o c z e j; us,e pro wse w was oczy. 
A szczo oczy m óżut’ zrobyty ? N iczóho; djl wlatcią sobi 
na swit Bóżyj, ta j hódi. Rukóju czołowikowi bidu 
zróbysz, a jazykóm szcze j hirszu, a oczy niczómu 
ne pryw ynni.«

• A czornuż bab^, kotri znajut’, ta j złyzujut’ i szepcżut’? 
jak M  wonó niczóho, to niczóhob i ne robyły, a to ...«

• Na te szepczut’ i zfyzujut’, szczob tak ich  dur- 
nykiw dur^ty, jak ty i próczyji. Poturaj tilko jim :
won\', pożałuj, rady, szczob tobi za wse, pro wse
szeptaty, ab^b hrószyky łupMy. A chto szczó może 
czołowikowi zrobyty, ópricz Bóha myłoserdnoho ? 
W in naszłó b idu, W in i pom yłu je ; tilko molH  i 
Johó odnohó z n a j; a s tóju bisówszczynoju, z wo- 
rożkamy, ta z znachuram y ne wodyś. Pomołyś, Na- 
ste, chocz łóżaczy B ohu, koły' ne zdużajesz pidwó-
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styś ; i ja tak^ pomoluś, to j h lad j, szczo Marusia 
nasza zawtra zowsim zdorówa bude. Mowcz^ż, on 
wona jd e .»

Marusia, zowsim upórawszyś i poprybirawszy, 
rosp^towała matir, czohó treba na mlsti kup$ty, i 
wziała w batfka skilko treba hrószej, posłałaś na Ja­
wi, pomołyłaś Bohu i, swerch usióho, w daryła try 
pokłony, szczob wżó bilsz ne dum aty pro W a sy la ; 
jiji tak bat’ko w czyw : »Koby-, każe, tobi czohó tróba, 
abó żurba tebe wiźme, zaraz do Bóha. Udar try  po- 
kłóny i pros^ ob czomu tobi nużda, i żdy pówne 
wid Jóho m ^łosty; W in nasz Otóc, W in znaje, szczo 
komu i u jake wrómia posłaty .«

Ot s takóju dum koju lahła Marusia. T akszczoż? 
I son jiji ne bere. Te j dilo, szczo dumaje... ta  ne 
ob Wasyłewi, dó to w ż e ! W ona jóho j znaty ne 
chócze... ta j na szczo jij w in?... »Win dósi wże
poswatanyj; adże j chustocżka w joho, szczo s ky- 
szeni wyjmaw, to ne chłopiacza, a pryfm óm  diwócza, 
i wże, w^dno, wona jom u podarowała... ta win że 
newesółyj pa wesilli buw... ottó, m abut’ skuczaw za 
swojóju hołubkoju... ta  szcze szczob ja ob jom u du­
mała? Otce-ż! W in sobi j sydiw, nenacze. od^n u 
lisi, ni na kóho j ne dyw ^w ś...« Dali zdychnuła j 
dum aje: «I mene zaniaw Urny orichamy, aM  b to 
wże, tak!... Ni, W asylu, ne naszym diwczatam ob 
tobi dumaty, u tebe je  swoja..’. Ot uże lubyt’ jiji, du- 
maju?... Baczcia, wse pro neji tak  i dumaw, bo w
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oczach tak i w^dno buło slizońky... Tep^r u ie  won^ 
dósi w kupońci... i wona w ie, m óie, ciłuje johó u 
ti óczeńky, szczo jak b ł^skaw ka, jak zh lane , tale i 
siaje... ot w ie  ne ciłuje wona j i c h !... Tohói to win 
po jij maw płakaty... Czohói ja otcó płaczu?... Och 
hóreczko mym tiaike!... Koł$b buła znała, ne cho- 
d^łab na te wesille! Na szczo buło rosp^towaty Ołó- 
nu pro jo h o !... Ta d a rm a ; ja w ie  zówsim pro joho 
j ne dumaju... ta j win ie  pro móne to i. Móie, win 
dumaw, szczo... toje-to... abo to... szczo, k a i e : ja  zna- 
ju takóho, szczo tebó lubyt’, a jom u-b to w ie  ne 
m óina, szczo w ie  win poswatanyj... Boh s to b ó ju ! 
Nechaj tobi Boh pomahaje! I o ien^sia , i lubysia... 
Ta czohó-i ja wse płaczu ?... Od tóho i tuha taka, 
szczo czohó ja na te wesille ch o d ^ ła !... Tep^r zasnu 
wie... Zawtra, na zori w stan u , pijdu na to r b , ta j 
rozibju swoju tuliu. Kołyi z nym zostrlnuś na misti 
to bucim johó j ne znaju, i ne budu n ą  joho j dy- 
wytyś... A w ie  win, pewno, z neju „chodMyme po 
bazaru, ta de-szczo kupow atym ut’... bo, m abut’, i we­
sille szw^dko bude... Tó-to w ie  win bude rad, jak 
o ien y tc ia !... A w o n a !... Czohó-i ja załywajuś slizoń- 
kamy?... Och bidońka moja!... Och hóreczko m oje! 
Czohó taM  ja na te  wesille cbod \ła  !...«

Ottak-to bidna Marusia, ne chotiwszy j sporny-, 
naty pro W asyla, tiłko pro joho odnohó j dumała, i 
chot’ b^ tobi na czasynoczku ocz^ciamy zweła; pła­
kała, ta iu K łaś  eilisińku nicz. A j dówha nicz u nas

3
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na kłeczalnij nedili ? W eczirnia zoria szcze ne po- 
hasne, a świtowa wże j zajmajetcia ; błysn£ Wiz, ta 
w ie dokoUwszyś do schid sóncia.

Ot i te p ^ r : tilko szczo ziroczkvr zasyjały u 
Bóha myłos^rdnoho na nebesach, tilko szczo roz- 
swiUłyś, ta j to ne zówsim jasno , a nenacze skriź 
serpanok; sołowejko stych bila swojeji samoczky, 
szczob wyspałaś choroszeńko, ne żachajuczyś; wite- 
r*ć zasnuw i hiłoczky po sadkach drimajuczy łedw e- 
ł&dwe kof^szutcia, tilko j czuty, szczo czerez hreblu, 
na łotokach wod^cia cldytcia i mow chto n^szczecz- 
kom kazku każe, szczo tak i drimajetcia, ató wsiudy 
tycheseńko... Ai oś ne dówho ziroczka pokotyłaś... 
dali druha... tretia —  i pochowałyś u s^niomu n^bi, 
mow u m ere kanuły; a proszczajuczyś iz zemł^ju 
trbszky spłaknuły... ot wid jicli slizonok pała rosa na 
z*m lu, kanuła jiji k rape lka , zaszełestiła u aeri —  i 
prokynuwsia witereć, ta j pokołychaw tycheńko hi- 
łoczk^ po sadkach, ta po liskach. Ot i poprokydałyś 
pUczi samoczky, łypnuły ocz^ciamy, zaćmókały no- 
sykamy... tu t zaraz jich samczyky, szczo bila nych 
drimały, poproburkowałyś i z radoszcziw ,. szczo na­
staje znow Bóżyj deń i won^ budut’ iz swojimy sa- 
moczkamy litaty, hratyś, lub^tyś i szczo, może, jaka 
j jajeczko znese. —  s takych-to radoszcziw zaspiwa- 
ły swojich p isen iok , szczo rano j weczir chwalat’ 
Hospoda nebesnoho, Otcia myłos^rdnoho jak  czoło- 
wikowi, tak usiakomu zwjriu, ptyci, ta j samij m a-
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niusińcij komaszeczci, szczo j ókom ne wzdrysz. A 
ne chto wże wyspiwuwat’ jak sołow ejko! —  zaszcze- 
betaw, zalaszczaw, zacz^rkaw, zaswystaw, zatreszczaw... 
to sH chne, niby poszepcze swojij sam oczci, • jak jiji 
lubyt’, a wona jom u , m abut’ skaże, szczo j wona 
johó lubyt’ i pochwalaje johó piseńk^, to z rado- 
szcziw i huknę na wweś sadók... a jak prom^ż tóho, 
szcze j nósyczkamy pocifujutcia, —  tu t win uże i 
ne stiamytcia... zażm urytcia, zaszczebecze, zatercz^t’ 
szczo aż nenacze ochrypnę, ta  znow szcze dużcze 
lasne. Zadrybócze, szczo aż duch jom u zapirajetcia... 
ta wse-ż to tak harno, tak harno, szczo j roskazaty 
ne można, a duszi weseio!

Ot na ber^zach i f^stie zaszupotily promeż s^be, 
szczo j won$, po Jasci Bóżij, budut’ krasowatyś na 
jasnom u sóneczku. Scham enułaś traw ońka, jak  skro­
p i ą  jiji neb^snaja risoczka ; p idn ia^s stebel^nky, ro- 
spukafyś cwitóczky i, porozziawlawszy ritoczky swoji, 
nad^chafy na wsiu dof^nu tak^m  zapachom , szczo, 
poczuwszy johó, zabudesz pro wse i, tilko zdychnuw- 
szy, podum ajesz: »Bóże myloserdnyj! Oteć nasz ne- 
b£snyj! I ce w s e , szczo tilko je  na zemli, u wodi, 
pid nebesamy, ce wse Ty tilko po jed^nom u myto- 
serdyju Swojómu dla czofowika sotworyw jes\r? 
A win seje m izerne sozdanyje, sia byi^na, sej pyf 
i poroszona, czy win że Tobi bfahodarW ? i jak?... 
0  Boże prawednyj! Bud’ i w sehda m^łostyw nam 
hrisznym !« Bilsz siohó ne wmijemo szczo j skazat’ !

3*
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Ot i rid^seńkyj tum aneć paw na riczeńku, mow 
parobok pryhołubywś do diw cz\nońky i wkupi z neju 
poblhły chowatyś meż krut\vmv berehamy. Dali j 
chm aroćzK  stały roschódytyś, poridczały i stały zwer- 
tatyś kupkamy, mow kłubóczky, rozstupatyś, szczob 
daty doróhu dla jakóhoś p^sznoho, ważnoho hostia, 
niby caria jakóho, dijuszczoho dobró wsiomu nUru, 
i pokoUłyś het-het za kruMji hory, szczob tilko wid- 
tila dywMyś na t \  szczó tu t bude! I oś i zaczerwo- 
niło na tij do rózi, de jom u treba jty, i rozisłałoś 
mow sukno, jak karm azyn, k ra sn e ; d a li, nenacze 
sribni cwitk\* po jom u chtó p o s^p aw : a tu t i wweś 
put’ staw mow zołot^m piskóm po czerwónomu po­
lu pos^panyj. ZazołoUłyś i werchiwja derewa po li­
sach... i oś zołoMj po nych pisók s^płetcia po dó- 
rewu nHcze, use nH cze, n^żcze... Us^ st^chło... czo- 
hóś z d e !... Stało wynyriat’ iz-za zemli... szczo ? I swit, 
i ohóń, i krasa, i wże j na krajók johó ne można 
zyrnuty ókom, —  szczoż bude jak use jawytcia m $- 
ru ?  I zołoti próminy wid jóho obsypały wsiu zem- 
lu i sanacji nebesa stały niby szcze kraszeze. Use 
mowczM’, zadaje, szczob szw^dcze jaw iłaś u powno- 
ti krasa m^ru!... Ide... w^kotyłoś zówsim... ozyrnuło 
zemlu i nenacze poweliwało: . »Ghwahte Hcspoda, 
szczo sozdaw i mene, i w as; i kóżnyj deń posyłaje 
mene daVvat’ usiomu m^ru swit, i wsiakom u dychan- 
niu żyzń.« Tut znow ptaszeczk^, nenacze po czyjómu 
nauszczenyju, zaszczebetały, use mow znow ożyło,
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czotówik znow pryniawś za diło swojó... i szczo-to 
uweś m yr izradowawś!

Oś w^jszow i WasM iz sadka. W in dóbre czuw, 
szczo Marusia z Olenoju zmówyłyś ukupi jty na mi- 
sto, tak  win i ne pijszów uże dodómu w hórod, a 
w tomu-ż seli, wid hóroda werstów  s czot^ri, sky- 
tawś usiu nicz, i jak stafo switaty, to win w ie j 
berih jich. W yzyrawszy z sadóczka, pob&czyw szczo 
dwi diwczyny h e t’-h e t’ widstafy wid ^nszoho narodu, 
tycheńko idut’ sobi i rozhowóriujut’ ; win zaraz wid- 
hadaw, chto to jde, bo serce w jóho tióchnuło i 
podafó zwistku, ot-to win i pijszów bucim -to w hó­
rod U ch oj u stupóju, pochyliw szy hófow u, mow za- 
dumawsia ; a w samóho, aż ż^żky trusiateia i duch 
jo mu zachwatuje wid radoszcziw, szczo szcze poba- 
czyt’ Marusiu i pohowóryt’ z neju. i

Ot idut’ d iw czata; Ofóna, jak  ta soróka, skr$- 
hócze, szczo na urn zb ryde, a Marusia bucim -to j 
sluchaje ta wse pro swoje hadaje. A ż zyrk! i pi- 
znata swohó W a sy la ! Ruky j nóhy zatrus^yś, u zy- 
woti pocholónuto, i duch zaniawś, a sama ni z miscia.

• Ta jdy bo szw ^dcze,« kr^knuła na neji Ofena: 
• czohó ty zopyniajessia ? i tak opiznyfyś.«

• Ta chto johó znaje, cz^ spitknufaś, czy szczo,* 
każe Marusia, sama-ż ni z miscia, chót’ tak by j te- 
tifa do Wasyla, jak ta hofubka do hółuba; bo wże 
j zabula, szczo, m abut’ win ne jiji lubyt’, szczo win
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uib poswatanyj... use zabuła, a tilko tohó j bażaje,
szczob buty w kupci z swojim Wastyfeczkom.

Ot jak poczuw Was^J, szczo diwczata w ie  za
nym homoniat’ ozyrnuwś do nych, zniaw szipoczku,
pokłon hvś i każe: »Dobr^-deń, diwczata! Boże wam 
pom ahaj!«

• Spas^bi! necbaj i wam Boh pomahaje!* ka­
zały jomu u odjtm hółos diwczata.

Ot jim i każe W a s^ l: »Czy ne bihła prótyw
was jaka sobaka?*

» Cup jij, pek wid nas!« każe O łena: »My jiji
ne baczyły; chyba de b ih a je?«

• Oś tuteczka tilko pered wamy kj^dałaś na lu- 
dój,« kazaw W asjid: »to prożenut’ jiji, a wona wid- 
tila zabiż^t’, ta j ne znajesz widkila jiji j sterehtyś. 
Ta taka serd \ta , na wsieli tak i M dajetcia. Tak ja 
otce wWomyw sobi kolaku, ta j idu, i ozyrajuś. *

• Oli l\vszeczko ; ja jiji b o ju ś! W órnem oś, Maru- 
siu ,« każe Ołóna.

•Ne bijteś, diwczatka; adże wy w hórod i ja 
w hórod, to ja z wamy budu jty, a koły nabiżW to 
was oboreniu.«

• Ot za só spas^bi! Tepór nam , M arusiu , ne 
straszno,« skazała Oł^na, a sama radisińka buła, szczo s 
pórobkom bude jty wsiu doróhu. Ottak i pijszł^ so­
bi w kupci.

Zowsim że to nasz WasjM zbrechaw, szczo bud- 
to tam bibała jaka-b to sobaka. Se win znarószne

38
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jich nalak&w, szczob won$ poprosiły  johó prowósty 
jich i szczob ne sorómyłyś iz nym jt$.

Oś jak  idut’, i Was\M ich popereiaje —  zwisno 
w ie mofodećka pochódka prótyw diwczaczoji, —  ta 
j pidiydaje jich. Ot Marusia zbirafasia, jak by to z t 
nym zahowor$ty, a dali j każe: »Baczyte, jak my
tycheńko jdem ó! i wy nas pidiydajete. Móie, my 
wam borónymo ?«

»A cz>ym?« k a ie  W as^l.
A Marusia k a ie : »Tym, szczo, m óie, wam... p^lno 

treba w hórodi buty? M óie, was chazia... chaziajin 
id e  ?» Seb to n a  d o h a d b u r i a k i w, szczob w \ py- 
taty johó, czy ne skaie  czohó pro chaziajśku doczku.

• I w ie  myni teper hórod. Zabiiw pro joho j 
dumaty,« skazaw WasM, a dali, tiaiko  zdychnuwszy, 
j k a i e : »Odnó w m ene na d u m ci; kofyb to Boh
p o m ih ! Tilko za tym i pijdu do chaziajina, szczob...«

»A czomu wy wczóra na wesilli ne tanciowafy?« 
pereb^ła jom u Ofena, ta j poczafa z nym paszczy- 
kowaty. W in jij sfówo nechotia czy skaie, a wona 
jom u d^siat’; ta tak i s t r y i \  tak i stryie, ta wyha-
duje, ta dokfadaje, ta prydyrajetcia, szczo w ie  W as^l
ni jak^m  pobytom i ne widiónytcia wid neji.

A serdeszna-z to Marusia, zaczepiła bufo W a­
syla, teper i sama ne rada. W ie - i  tepór win ne ta-
jucz^ś skazaw, szczo w joho szczoś jc na dumci i 
szczo zat^m tilko i jde do chaziajina. Se w ie  pewno, 
szczob domówytuś oh swatanni.
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Ot u tak ich  dumkach ta hadkach i jde ne jde, i 
nóhy ne sfużat’; i serdytcia na sóbe, czohó wona na 
torii pijszfa ; sórdytcia na W asyla, czohó win jim na zu- 
stricz popawś i wże mow zaswatanyj, a s czuż^my 
diwczatamy chodytyme po b a z a ru ; serdytcia j na 
Ofónu, czohó wona taka wesófa, czohó tak z zaswa- 
tanyrn parobkom paszczykuje; serdytcia na wsieli i 
za wse, a sama ne znaje na kohó j za szczo.

Ot pryjszf^ w hórod, pochodny po bazaru ; Ole- 
na zaraz s k u p ia  wse, szczo treba jij bufo, a Maró- 
sia tilko chódyt’ za* neju, ta świtom nudyt’ i wse na- 
padajetcia na Olenu, szczo pryfm óm  pora dodómu. 
A W as$l usó z n^my chódyt’ ta jak  toj michonósza 
u kóladci, nósyt’ Marusyn koszyk, ta skfadaje, szczo 
Ofóna kupuje. Dali, osmifywś jakoś-to  spytaty Maru- 
siu (bo baczywszy, szczo wona wsiu dórohu m ow- 
cz&fa, dumaw pewno, szczo wona na joho serdytcia) 
ta j pytaje. * A ty, Marusiu, czom niczoho ne ku­
pujesz ?«

• Ta mym ne bahaćko... dó-czoho j kupow aty,« 
każe Marusia, ta j widwernufaś wid joho, szczob ne 
dyw^tyś na czużóho żenycha: • tilko j treba kup^ty
materi... kresafo na lulku... a bafkowi... n^tok kra­
snych... na mereźky do chustók... ta jafowyczyny... 
n a . petriwku....'.«

Ottak nawerniakafa nasza Marusia, szczo tróchy  
j sam Was\vl jij u wieży ne nasm ijaw ś; szcze to
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dobre, szczo ne czuła siohu Ołena, torhujuczy u pe- 
rekupky szpylk^.

W as^l tilkó sobi tycheseńko wsmichnuwś, bo 
dohad&wś, szczo szczoś ne tak wonó je, ta j uziawś 
szczo treba buło Marusi kup My. Pokup^wszy j po­
składawszy w koszyk us* do kupy, kaze : »Uze-z,
jak cbóczete, diwczatka, a ja was prowedu a£ do- 
dómu, szczob oboronMy was wid sobaky; ta j myni 
ta H  u waszim seli je do czołowika diło.

Iznow tak^ W asyl zbrechaw ; ne bułó jomu... 
Ta pobaczymo, szczó bude dalsz.

Ot i pjjszl\v w on\r sobi znow ukupći z horoda. 
Tilko szczo w\'jszły z ułyć, na stepbk, ot Ołena jak 
krykne: »Och ja durna, ta boźewilna ! Zabuła zajtyf 
do szewcia po bafkow i czóboty. Szczo tu t myni na 
switi roboty?*

Potolkowa wszyś, poradyłyś, szczob Ołena sama 
wernułaś u hórod za czobifm^', zaMm szczo ne da­
leko i w wułyciach ne straszno ; a WasM szczob 
zostawsia bila Marusi i szczob tu t ie  dozydały Ołeny, 
a wona musyła szwydeńko wernutyś.

Ot jak  zostałyś udwóch, W asyl z Maruseju, ta 
j posidały sobi na hórbyku ; zaraz Wasyl jij i kaze: 
* M arusiu! chot’ ty rozs^rdyssia na m ene! chot’ pro- 
źenesz wid sebe, chot’ ne zwełysz nikóły na oczy 
popadatyś, a ja t a H  tobi tepM* dohowóriu, szczo 
wczóra chotiw skazaty...44
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• Szczó tam take?« spytałaś Marusia, a sama 
zlakałaś tak, szczo ne m óina j roskazaty, a sama ne 
znaje czotio.

* Marusiu! Czy jaJ odj^n buw by tak\vj na switi, 
szczob, pobaczywszy tebe, ne polub^w szczero? L u­
bili tebe, Maruseńko, usim sercem  mojim, lublu tebe 
bilsz usióho na sw iti!... Ne serdsia na móne, ne 
widworóczujsia, ne zatulaj ocz^ć twojich biłoju ru- 
czeńkoju; daj jiji myni siud^, necliaj pryhornu jiji 
do swolió serdeńka, ta tohdi chot’ i wmru, koN  tobi 
newhódna szcz^raja moja łu b ó w !... Szczó-J ty m ow- 
cz^sz? Gzom ne hlanesz na móne?... Promów do 
m ene cliot’ piwsłowóczka: skaż^, szczo ty ne ser- 
dyssia za moju łubów. Uozznawaj menó, rosp\duj pro 
mene, móze tak;\r pro mene szczo-nebud’ i dobre 
poczujesz.«

Tilko szczo staw tak W as\d howoryty, to Ma­
rusia j ne stiamyłaś : serdeńko w neji tak i bjetcia, 
a sama, jak u łychomanci tak i tru sy tc ia ; bojitcia, i 
sama ne znaje czohó ; kołyb zemla rozstup^łaś, tak 
b^ wona j k^nułaś tud^, ta j... W asyla potiahnuła-b 
za sobóju; koł^-b jij kryła, połetiła-b na kraj świ­
ta... ta ne sama, a wse-b taM  z W asyłem. Szczoz 
jij roboty? Zemla ne rozstupajetcia, krył u nóji nema, 
nóhy nenacze ne jiji, odnu riiku wchop^w W as^l, 
ta j dórzyt’ bila swohó s^rcia, a wonó tak Jo kołó- 
tytcia jak i w n ^ ji; ocz^ciamy zowsim świta ne ba­
czył’ a szcze tak^ drubóju rukóju zakryła j ic h , ta j
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pytajetcia W asyla tak tycheseńko, szczo j sarna ha- 
razd ne czuła: "Adie-& ty prosw atanyj?...*

-»Ni, Marusiu, ni na komu ja ne swatanyj i ni 
pro odnu diwczynu do sijei por^ i ne dumaw. Po- 
baezywszy tebe uczóra, swit myni powernuwsia ; bez 
tM>e ne clióczu żyty, ta baczu j sam, szczo ne mó- 
zna myni bez tebe j dych a ty. Ta j de ja najdu kra- 
szczu tebe?"

»A chaziajśka doczka? A di'' win tebiS bere u 
prujm y,, skazała Marusia w2e trłszk y  smilijsz, bo na 
s^rci jij ne tak uż*5* w aiko stało.

"Ne tilko chaziajśka doczka, ta chot’ b\r koroli- 
wna, chot’ kniahynia, ne podtywluś ni na kćho, 
usieli pre?riu dla t^be. Odna moja wticha, odnó mo- 
j<S szczastie, koły ty men-*' budesz chot’ trbszeczky 
lubMyL. Rospytaj pro m e n e : ciłyj hod żdatymu,
t ilk o  «

" E ! hod !... tak dówho bo ...«
»Skilko chocz, szczo chocz rob'!’ zo mnoju, til­

ko ne prohaniaj men^ wid sMie, ne s^rdsia...«
»Ta ja j ne s^rźuś...«
> Czohó-ź ty zakrywajessia, czohó widwertajessia 

wid mene ? Móże, lubysz kohó druhoho ? KaKr, ne 
sorćmsia ; nechaj ja cc sam poczuju wid P h e , ta j 
pijdu swit za oczyma !«

"Ni bo... ja druhoho ne lublu ...*
"Tak zhlań że na m£ne, ne zakryw ajsia!"
"Ehe, szcze-b i ne zakrywatyś!... Myni ho  stydno . «
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»Czohó-ż tobi st^dno, sk a ż i  Tut nema niczóho, 
szczo ja każu...«

• Ató-ź i ne sUdno skazaty... szczo ja te b \ . .  
lublu? Ni za szczo w switi ne skażu. • Ta se ska­
zawszy, jak zapłacze hirko, i stała jolió p ro ch a ty ; 
»WasWeczku, hołubczyku, sokółyku mij! Ne wypytuj 
ze w m^ne, czy lublu ja tebe : ja siohó tobi z-ródu 
ne skazu, szczob ty ne posmijawsia nadomnóju... Ja 
j sama ne znaju, szczjp zo m nóju stałoś: ja szcze 
nikóbo ne chotiła lubyty, curałaś parubk iw , a jak 
pobaczyła tebe, swit myni ne zmył^wsia, usim ja nu- 
dyła, usiudu ja skuczała; a jak skazały, szczo ty 
proswatanyj, tak ja j sama ne znała, szczo j roboty ../'

• Maruseńko moja, łeb idoczko , ziroczko moja 
ryboczko, perepiłoczko!« pryhowóriuwaw W as^l, obni- 
majuczy swoju M arusiu, »ja-ż zemli pid sobóju ne' 
czuju... ja mow u raju! Czy ne splu łysz^ń ja?... 
Tak se prawda, szczo ty lubysz m ene, M aruseńko? 
Skaż^ myni, prawda ?*

• Ne skażu, W a s jłe c z k u ; jej Bohu, ne skażu!*
• Gzom ze ne choczesz zawiryty mohó szczastia?*
»St\Mno bo!*
- Marusiu, ót ze pociłuju, koł$ ne skażesz! *
• Ta chot’ desiat raz ciłuj, ab^ ne ja te b e ; ja 

wse tak\v ne skazu...*

• Ottak ze... ottak... ottak że!... * pryhowcriuwaw 
\\a s $ l  ciłujuczy jiii raz po piat’ ne oddychajuczy, ta 
pósli znow za te -ź , ta aż uż* ne zmih i słowa pro-
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mówyty. A Marusia JeH t’ u joho na rukach i sama 
sebó ne tiam yt’, czy w ona w ra ju , czy won4 de: 
tak jij chórosze h u ló ! Checze szczoś skazaty, i słowa 
ne promówyt’ ; checze od joho w^rwatcia, tak nena­
cze prykówana do W asyłewoji szy ji; chócze zaplu- 
szczytyś, tak óczy prot^w  jiji wól i tak i zazyrajut’ u 
Wasyłewi oczy, szczo jak  uhilja na ohm pałajut’ ; 
checze od johó odwernutyś, a j sama ne znaje, jak 
hernetcia do joho. A win? W in tilko rozhladaje jiji, 
nenacze jist’ jiji oczym a; zabuw uwcś sw it; chot’ by 
jomu tu t s puszok slrielały, chot’ by chto johó ni 
kł^kaw, —  niczohó-b ne w w aźyw ; tilko szczo roz­
hladaje swoju Maruseńku, derżaczy- jiji naswojich rukach.

Dali cham enułaś wona, zdychnuła tiażko, tiażko 
i skriz slózy skazała: »W asjtłeczku! szczo se zo mnó- 
ju stałoś? Niczcho ne tiamlu, ne znaju sama sebei 
tilko w m ene j na d u m c i, szczo ty mene lubysz, 
szczo ty mij... ta bilsz myni niczeho j ne tróba!... 
Bojuś tilko czy nem a meni za se hricha ?«

• Za szczo, moja Maruseńko?» skazaw W as W, 
pryhornuwszy jiji do swojóho serdeńka, i pociło- 
waw szezyro.

• Och, ne eiłuj mene, mij syzyj ho łubońku! My­
ni wse zdajótcia, szczo hrich nam za se. Bojuś pro- 
hniw^ty Bóhal*

• Tak jaż tobi, moja M aruseńko, tym że Bóhom 
bożusia, szczo nem a w siomu nijakóho hricha. W in 
poweliw buty mużu i żoni, zapowidaw, szczob wony
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lub iły  odnó odnohó i szczob do smórty ne rozłucza- 
łyś. Tepu* my lubym osia; dast’ Boh, ispółnym swia- 
ts\j zakon, tohdi ne rozłuczymosia po wik nasz ; a do 
tóbo czasu, jak  zijd^moś, nam móżna bez hricha i 
lubytysia, i hohibytysia*

ne daj Bóże, jak..." skazała M arusia, ta j
prytuiyłaś do Wasyłówoho p iecza , i ne dokazała i
bojitcia zhlanuty na joho.

»Ne dowed^ do tóho, Bóże!" aż skr^knuw W a-
s\M i aż zlakawś, podumawszy, pro szczo Marusia
jom u tilko nahadowaty stała. «Budu,» każe, «tebó. 
moja zozułeńko, jak oka berehU-. Nijaka skwórnaja, 
bisówśka dumka j na serci ne bude. Ne bijś m ene : 
ja znaju Bbha nebesnoho! W in pokaraje za zINje diło, 
wse riwno szczo za duszohubstwo. Ne bljsia, każu, 
m en o ; i koły-b uże j tak pryszłóś, szczob ty staia 
zabuwaty j Boba, i styd ludśkyj, to ja tebe obereżu, 
jak bratik sestr\vc iu .»

• Bratiku mij myłeseńkyj !•» skK knuła Marusia i 
obniała johó ruczeniatam y; dówho dyw^łaś jom u w 
wiczy, jak taja jasoczka, a dali j każe: »Teper ja
sama tebo pociłuju aż tr^czi, bo znaju, szczo i w 
tebe na dumci nem a nijakoho c h u d a .« Ta j prypała 
jomu na płeczó, zazyrajuczy jomu w  wiczy, ta tak 
p^lno, niby toj baranczyk, szczo johó chóczut rizaty, 
a win żalibno d^wytcia, tak i wona zyrnuła na W a­
syla, a sloz^nka nenacze taja risoczka na cwitóezku, 
tak u nóji w ocz^ciach zasyjała; ta tak żalibno, jak
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taja sopiłoczka zajhrała, tak wona johó spytała: "A
jak-żó ty m ene pósli sióho pok\nesz?*

«Ne howor\v myni siohó, M aniu! i ne dumaj 
pro se , moja kryszeczko! Hrieh boż^tyś, a ja ,  ot 
smertMnoju klat woj u pobozusia, koły mym ne jmesz 
wiry «

«Wiriu, wiriu, mij sokółyku, mij łebódyku! i 
szczó-b ty mym ni skazaw, usiom u wiryty budu!"

Babato roskazowaty, szczó tam  W as W iz Maru- 
seju rozinowlały: zabuły pro wweś swit i dó wony 
je, i szczó kruhóm  nych ; i jak-b$ ne huknuła szcze 
zdaieku na nycb Ołena, to -b , pidkrawszyś tychóńko, 
baczyła-b use, jak won^ pohow óriuf-pohow óriut’, ta i * 
znow ciłujutcia. Jak-ż* poczuły Olónu, tak zaraz roz- 
rizn\'łyś, nenacze j ne wonjl'. WasM staw, bucim 
mała d y t^ n a , piscczkom peresypatyś, a Marusia tu t 
ie  znajszła czerepóczky, ta dawaj u krejmachy braty, 
a sami j ne zzyrnutcia miż sobóju.

Ot pijszly wsi wkupi, dodómu. Oł^na podum ała: 
"Szczó se stałoś iz naszoju M uruseju? Nikóły ne 
buła wona taka wesoła j boworływa, ta szcze s pa- 
rubkom, szczo bułó jicb źachajetsia, jak ne znat’ czo­
hó, a tep^r sama zahowóriuje, h a rtu je , wybaduje i 
znaj smijMeia z W asyłem, a m ene bucim i nem a z 
neju. Uranci jak ijszły, tak pary z ust ne pusUła, a 
tepcr ne zamówczyt’ ni na czas^nku; uranci na-s^łu , 
jszła i na m ane napadałaś, czohó ja chapajuś, a tu t 
popered usich b iżjt’ zemli pif! sobóju ne czuje, ta
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znaj kydaje- na Wasyla to pisóczkom, to skipoczka- 
my, a win jiji łówyt’ a pijmawszy... aż ruky krutyt’. 
Se szczoś ne d aro m ! Trywaj tysz^ń ty, sm\srna, szczo 
nas buto za ihraszky s parubkam y kor\tez, —  ja 
tobi widdiaczuN

Stały dochódyt’ do seta, ot W as M i każe: *Te- 
pxr że proszczajte, d iw czatka! Myni tak  w^sefo butó 
z wamy! Spasjjbi wam i duże spasybi za wse, za 
wse, za w s e ! Ne znaju, koty-to z wamy pobaczuś. 
(A w Marusi aż slizońk^ pokoHtyś. Obtarta szw\'dcze 
chustoczkoju, szczob Otena ne baczyta, ta j stafa bu- 
cim-to piseńku myh\'katy i nenacze pidtanciowuje pid 
n ^ ji, a sama pylno dywytcia w wiczy W as^łewi). 
*Nate-ż u s V  każe W asy l,'» wasze dobro; wybirajte s 
koszyka; może, czy ne zahub^w ja czohó ? A ja 
wże pijdu swojeju doróhoju. -

Ot diwczata stały wybiraty. Otena wse zabrafa 
i poktafa za pazuchu, a Marusia perehladiwszy, po- 
składata w koszyk, i pijszl^' sobi. Tilko szczo odij- 
szbw od nycb Wasj^l czymato, aż Marusia bucim -to 
scbamenutaś i zbadała, ta j każe: *Ottak że! use
pozabirała, a sOiij kamineć, szczo batfko zweliw ku­
pały, ja j ne wziała w W asyla. Pobiżu, dożenu jo h ó !« 
Dohnniaje, a sama znaj kryczM’ ' szczob win pidoż- 
daw. Uże-ż szczob-to WasM, ta ne poczuw by Ma- 
rusynoho hółosu !. J  Stojit’ jak na sp^czkacb i doży- 
daje, szob Marusia pidbihfa do joho, i szczó-to wona 
jom u skaże?
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Oś szczo wona, dohn&wszy johó, kazała: » J a
znarószne, bucim -to zabuła w tebe s^nij kamined, 
szczob tobl n^szkom skazaty: .prychód’ siohódni na 
ozóra, szczo w naszomu boru: ja tam  budu, to szcze 
pohowórymo. Pust\v-ż, ne zajmaj mene, szczob Ołóna 
ne dohadałaś. Ke siud^ kaminód i proszczaj, mij so- 
kółyku m W yj! prychód’ że!« Skazawszy, ta, skilko je 
duchu, do Ołeny.

Ołena-ż usó pidhlad&ła, ta j dum aje sobi: »Dó- 
bre-ż do jakóho c z a su ! Ne bude menó tepór zu- 
pyniaty!«

Prijszla Marusia do dóm u — bateczku! w eseła 
motórna, i howóryt’ i roskazuje, i pórajetcia za tróch,t 
tak szczo maty, d^wlaczyś na neji, aż poweselijszała 
i jij połóhszało. Chotiła bułó swarMyś na doczku, 
czohó dówho prochodW a, tak ta-ż jak  uziała kołó 
neji łóstytyś, i pryhowóriuwaty, i rozważały jiji, a sa- 
mó picz top^ty, zille krysz^ty, ho rszH  nastawiały, —  
tak szczo hor^ t’ u n^ji diło!

Ne wspiła maty ohlanutyś, użó w Marusi j ho- 
tów o b id ; siła, ruczky złożyła, i znaj materi roska- 
żuje, jak-to  jij dobre bułó jty na bazar chołodkóm t 
szczó baczyła na misti, jak torhowałaś, jak kupowała, 
i kohó baczyła, i s kim howor^ła, i jaka proj&wa 
łuczałaś, use-w se do poslidnoho raz po piat’ roska- 
zowała; tilko pro W asyla ni czycz^rk! W ona-b to j 
chotiła materi roskazaty, ta ne znała, z jakóho kin-

4
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ci4 wziatys, ta j podumała : * Nechaj że spyUjuś u
W asy la : win meno nawczyt’ jak pro sb roskazaty .«

Pryjszów i staraj Naum ; obidaje i dum aje; »Z 
ródu Marusia takóho m udroho borszczu ne waryła, 
jak siohódn i; i miaso dobre speczene, i wse ta H  
harazd, a łuozcze wsióho, szczo sama taka w esełeń- 
ka i wse wyhaduje, i żartuje.* Dali j każe N asti: 
• Bacz ja-ż kazaw, szczo ne treba ni zezow aty, ni 
szeptaty: samb mynetcia. •

Pbsli obid, czy prybrała M arusia, czy ne pry­
brała, merszczij uchopMa hłeczyczok, ta j każe: »Pij- 
du-ż ja, mamo, nazbiraju wam s u n ^ ć : tam tak ich  
bahaćko na bazari buło ! i naszi diwczata hórszczycz- 
kamy tak i nósiat’. I wam nazbiraju, i, może, de- 
szczo j prodaur* Szcze maty jij niczóho na se j ne 
skazała, a wona wże j za worótamy, i priamo po- 
spiszaje w bir na ozera. Chot’ i baczyt’ po dorózi 
sunyci, ta ne zbiraje, a dum aje: »W asJl mene wże, 
m abut’, żd e ; pijdu szwM cze do jo h o ; a jak pos^żu 
z nym ta wertatym uś dodbmu, tohdi j jahidók na­
zbiraju. «

Ne dówho szukała wona swohó W asyla: tu t 
z&raz i je. Jak-żb zijszł^ś, tak darma, szczo tilko 
móże, czasiw try ne baczyłys', a tak nenacze desiat’ 
hod rizno buł^. Obnimajutcia, ciłuje odyn odnohó, 
rozhowóriujut’, roskazujut’; to pobrawszyś za ruczeń- 
ky chódiat’, to znow posidajut’, to znow za te-ż. I ne 
sczułyś, jak wże stało weczority. I to-ż bo prawda,

50
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szczo koN  budesz ukupci s tym, kohó lubysz, tó 
deń tak szw^dko probiżyt’, ja czas^noczka.

Ot Marusia perwa kr^knufa : »Och myni szecz- 
ko! czy bacz, de wże sónce?<

• Tak szczo-ż?« pytaje W as^l.
• A te ,"  k&że M arusia: »jak ja dodómu pijdu?«
• Ne bijś niczóho : ja tebó p row edu .«

"Ne te, szczob ja bojałas', a te, szczo jahidók 
ne zbirafa; a ja za n^my i p rosiłaś u materi. Szczo 
myni tu l na switi roboty? Roskażu materi, szczo za- 
how orjłaś is tobóju, ta j zabuła.«

• Ni, Maruseńko, potriwaj szcze mńteri pro móne 
how orjty .

• A czomu-ż?»
"Sze, mojó sórdeńko, ne wremia. Treba pido- 

żdaty ? *
• A jak  se m ożno? Materi j bafkow i treba wse 

zaraz roskazuwaty i nikóły pered n^m y ne brechaty. 
Szczó-ż ja teper skażu, szczo ne nabrała sun^czok?"

• Szczo chocz,. Mńniu, te j skaż^, tilko ne ho- 
w o rl pro mene. Ja s a m , jak pH jde pora, ja sam 
skażu .«

• Tak hrich że brechaty i pered kim-nóbud* a 
ne tilko..."

"S e ne bude brechnia, i jim tróba wse rozska- 
zaty; tilko jak  skażesz teper, a wonęi m ene ne znaw- 
szy, podum ajut’ szczo ja jak^j-nebut’ łedaszczo, szczo 
tilko zwóżu tebe z urna ; tebe budut’ łajaty, menó

4*
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st4nut’ cur4tyś — i budut’ nas rozłuczóty. Poterp, 
moja rjboczko, chot’ czerez Petriwku, a ja  tak naw e- 
du, szczo w onj pro móne budut’ znaty j czuty szczo 
nóbud’ n ep o h an e ; tohdi pryszlu ludej, tohdi jim use 
j roskażesz. To brechnia j hrich, jak zówsim potajity, 
ató my tilko próżde jakóho czasu jim niczóho ne 
sk4żemo. Czy tak, moja panianoczko ?« Spytaw, ta j 
pociło waw jiji szezyro od sercia.

• Móże, wonó j tak ,« dówho podumawszy, Ma­
rusia skazała. -Ja  wże niczóho ne znóju, a wse ro- 
b\Ntymu, szczo myni skażesz. Tilko wże, W as^łeczku, 
mij kozaczeńku! jak  sobi chocz, a ja  wże bilsz do 
tóbe ne wfydu ni siud^, ni na wułyciu, ni na ba­
zar, nikudy . <>

• A se-ż to czom u?" spytawś WasW zla- 
k4wszyś.

'•Jak sobi chocz, a tilko, po mojij dumci, se 
wże hrich, koł$ czohó ne móżna m ateri skazaty, ta 
tóje j roboty n^szkom wid neji. Chot’ rozsórdś zó­
wsim, ne tilko tak  nasupsia, jak  tepór, tilko wże ja  
ne pryjdu, i ne dożydaj menó, i ne szukaj mene. 
Jinsze diło, jak b^ ja poswatana buła, tohdi-b i ni­
czóho; ató chto-nebud’ pobaczyt’, ta pro móne szcze 
j sł4wa pijde. Ne chóczu, ne chóczu! nechaj Boh 
borónyt’! Myni teper i Ołeny s tra szn o : wona szczos' 
sobi pid nis burmotiła. Zaraz że pryjszówszy, pijdu 
do nóji i wse jij roskażu i poproszu, szczob do cza­
su nikóm u ne howorWa. Proszczaj że, mij sokółyku,
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mij W asW eczku! Ne sórd’sia-ż bo na m ó n e : adżó 
ty każesz, szczo skóro pryszłósz s ta ro s tj?  ot my ne 

nadówho j rozłucz&jemoś. •
Skilko ni pros^w, jak-to  ni moł$w jiji W asjl, 

szczob tak$ wychódyta siud^ chot’ czerez deń, abt> 
czerez d w a ; tak ni za szczo na switi ne zachotifa, i 
s tym pijszfó dodómu, ne zweliwszy jomti jty  za so- 
bóju. W in pijszów, ponurywszy hótowu, horóju do­
dómu, a wonśi borom , ta j zdum ata, szczob ne tak- 
to pered m^tirju u brechunach zostó tyś; pijszfó pro- 
tyw czered^, znawszy, szczo j Otóna kóżnoho weczo- 
ra toż wychódyt’. Ot i chotita jij usó pro W asyla 
roskazaty i pros^ty, szczob mowczóta.

O/ena ne wsjszła prótyw czered^, i diwczata 
skazaty, szczo siohódni rankom póky wona buta na 
misti, pryjichaty starosty i żen^ch, aż iz chutoriw, ta 
ne podyw^tys ni na zakon i ni na szczo, bo czoto- 
wik duże chorószyj, i ru sznyH  rankom podawaty; 
d&li zwinczafy i wziąwszy jiji z batfkom i matirju, 
pojichaty, i tam na chutorach, aż werstów za dwad- 
ciat’ i wesille budut’ sprawiaty.

Ahu, naszij Marusi trószky tóhsze stato, szczo 
ne bude swidka, jak won& podrużWa z W asylóm .

Pryjszówszy dodómu, tiażko jij buto odbrichu- 
watyś póred matirju, szczo ne pryn^sfa jahidók; bo 
z ródu ne brechawszy ni w czim, ne znata, jak i 
wykrutytyś i szczó skazaty ? S ia k - ta k , to czeredóju, 
to Otenoju zaterta, zamiata dito —  i kinci w wódu.
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Póky pórałaś ta prybirała i bufa z matirju, tak
jij i wóseło bułó, a tym bilsz, szczo materi stało
łóhsze i w ie pidniałaś s postali; b a tk o  to i wesółyj i 
łaskówyj buw do nóji; ot wonó ne tilko ne iuryłaś, 
ta szcze samó sobi diakowała, szczo tak z W asylom 
zro b iła ; i chódiaczy, i pórajuczyś usó dum ała: >Ko-
ł$-b szw^dcze m óina buło jim roskazaty pro W asyla,
to jak-b$ bricb z d u sz !!«

Jak -ie  lahła na póstil, tak i ne podumała, szczob 
spaty. Zaraz pryjszów jij na dumku WasM, jak-to 
win, m abut’, iurytcia, szczo ne skóro z nóju poba- 
czytcia; ta jak i jij buty ja k , ne baczywszyś iz W a- 
sylóm nedilu, abó, m óie, necbaj Boh borónyt’ i dwi, 
jak i i  My na switi! »Iszczę ta H  wTczóra, * dumaje 
sob), »szcze ja ne tak johó lub iła , jak  siohódni pó- 
sli tohó czasu, jak  win skazów, szczo m ene lubyt’, 
ta szcze... jak pociłowaw!* Ta zdumawszy se, jak 
zasoróm yłaś! i pónoczi czuje, szczo wyd u neji jak 
ia r  horM’. »Szczó-i otcó ja narobiła?*  dumaje so­
bi: *czy se-i ja , szczo j słuchaty ne chotlła pro 
chłópciw ? Skriz zómlu-b pijszła wid styda i sóromu!
A szczó, jak szcze WasM nadom nóju smijótcia? *
Tut jij szcze dusznijsz stało; a dali, jak  rozdumała, 
szczo WasM zówsim ne tak^j, szczob jom u smijatyś 
i szczo win boHwsia, szczo jiji du ie  lubyt’ to j uty- 
chom\vryłaś, i tilko tohó sorómyłaś, szczo ciłowałaś 
iz nym i w boru dówho z nym sydiła. *Ta se -i 
u z \  tak dumaje, - i w p>rsze i w oslanenie. Se na
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móne ltiboszczy napały, a m atusia kazała, szczo lu- 
boszczy jak s o n ; ni zajis^, ni zasp^sz, i szczo róbysz 
ne znajesz, mow wwi sni. Boron^ Maty Bóża, szczob 
ja hirszoho czohó ne z ro b iła ! Ta jak  ne bódu z nym 
baczytyś, to j źartowaty ni s kim bóde. Dóbre-ź ja 
zrobiła i sama sobi diakuju, szczo ne zweliła jom u 
do sebe chod^ty .«

Tak sobi poródywszyś, ustała (bo wże j rozw id­
niłoś) i zaraz pryniałaś póratyś. Szczo-ź ? Tut korówu 
d ó jit, a sama ozyrajetcia, czy ne jde W asH  Po wó- 
du pijszła, ohladajetcia W asyla; u chati sało towTczó, 
a na dwóri pohladaje, czy ne W as^l jich odczyniaje. 
Za stił siła obidaty, a sama u wikónce usó zyrk ta 
zyrk, czy ne jde WasM. I żde johó, i ne żde, i 
chócze, szczob pryjszów, i bojitcia, szczob ne pryjśzów.

Pósli obid, u  chati s^diaczy, d u m a je , »Koł^-b
ne wwijszów7! pijdu na wdw irje;* na dwir w^jde, 
• koł^-b ne jszow ułyceju, ta szczob m ene iie pob&- 
czy^w! pijdu łuczcze w ch a tu .« I tak  znaj świtom 
nudyt’ u  deń, a wr noczi mało czohó j spyt’: usó jij 
te na dumci, szczo koł^to wona pobaczyt’ Wasylż, 
i koł^-to ne bude z nym rozłuczatyś.

I W asyl ne łuczczyj buw jiji. Ne tilko robótu, 
pok^nuw chaziajina i hórod; znaj błukaje kruh sełst, 
de żyła Marusia. Chódyt’ - chódyt’ u bir pijde, nad 
ozeramy, de z neju sydiw7, siade, —  nem a Marusy, 
ne jde Marusia. Po sełu ułyciamy chódyt’ ta ne zn^- 
je, de jiji chata, ne znaje, jak  i bat’ka jiji zowut’ i
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ne treba bułó znaty, i win jiji ne pytaw, zaUm szczo 
nikoły bułó : usó jij rozskazuwaw, jak jiji lubyt’, abó 
słuchaw, j&k wona roskazowała, szczo jak wonti johó 
lubyt’.

Ot użó j puszczannie p ro jsz łó ; tyżdeń Petriwky 
mynajetcia. Chódyt’ nasz W asjd i ne znaje szczó 
wżó jom u j roboty. Aż oś ide swojóju doróhoju, bó- 
czyt’ — czołowik wiz miszM  od w itriak a , ta wiś 
jom u j włom^łaś. Czołowik toj chócze, szczob pidwia- 
zaty jak-nebud’, tak szkapa ne stojit’ i toj czołowik 
muczytcia z n ó ju ; a druhe j tó,> szczo j wóza ne pid- 
nime, bo wże sobi staróńkyj buw.

Ot Was^l, pareń-druziaka, pobaczywszy s^je, pi- 
dijszów do johó, pozdorówkawsia j k aże : »Ke ły-
szeń, diód’ku, ja tobi pomóżu, ató ne s twojóju s^- 
łoju sprawytyś iz miszkamy i s szkapoju. Czołowik 
toj podiakowaw i popros^w pomohM. W as^l jak pry- 
niawsia, razom sprawyły wiz i s iak -tak , na troch 
kołósach, móżna bułó dojichaty. Czołowik szcze bilsz 
diakowaw W asyłewi i pros^w koty po dorózi, pro- 
westy johó do dwora, szczob czasom ne porozwia- 
zowałoś, tohdi win znow ne zdużatyme sp raw yty ; a 
wże j weczoriło.

W as^l pijszów za nym pom ału i niczóho ne 
rosp^towaw, bo jom u do wsióho bułó bajduże, tilko 
znaj pro Marusiu j dumaw. Ot idó ta jde za wo­
zom, baczyt’ —  czołowik u tom u seli, de Marusia,
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iywó, ta pow ernuw  u utyciu. Wasjyl zradowawś. »Ot, * 
dumaje, >tut probudu, to, m ó ie , szczo-nóbtid’ pro- 
czuju pro M arusiu , jók-to w o n a , rnojó hałoczka, 
poiyw aje.»

Ai ot zjizidiaje czołowik na dwir. WasM z y rk ! 
biiW  johó Marusia na-zustricz do czołowika i kry- 
czU’: »Dó se wy, tatu, buł^? My w ie was...* ta j
zamówkła, jak uzdriła swohó łebódyka, ta z ródo- 
szcziw uió ne znaje, szezó j ro b o ty ; wernułaś u 
chatu, ta a i trusytcia i ne znaje, szczo j kazóty.

Naum, (se-to win i buw), poznósywszy miszM 
w komóru, rosprióhszy kobWu i wpórawszy wse z 
W asylom, wwijszW w chatu, posidały. W as^l u ió  ne 
mowczaw, to pro só, to pro tó rosp^tuw aw ; pro se- 
be rcskazuwaw, jak iyw e, de słu iy t’; zwyezójnyj buw 
prótyw Nasti, a na Marusiu, szczo tut m^kataś, to w 
chatu, to s chaty w siny, to z sinej znow u chatu, 
i ne dywywś, zówsim bucim to j ne win. I wonó 
sobi darm a; nenacze johó z ródu wpórsze baczyt’.

PosM iwszy W as^l i nahowor\hvszyś, staw zbi- 
ratyś dodómu. Naum i k a ie : *Prychód’ W asylu, koł^ 
chocz, do nas zawtra obidaty; nediłeńka świata, iszczó 
nahow órym oś.» Was\M skazaw, szczo p K jd e ; pokło- 
n^wś i pijszów s c h a ty ; a Naum i k łyknuw : * A de 
ty, M arusiu? prowed^ W asyla wid sobaky za woróta.*

Marusi na ruku kow\vń k a : merszczij s chaty, i 
szcze W as$l ne wj)jszow iz sinej, w ona w ie  j koło 
johó, i sczepjłyś ruczeńkamy. W onó jom u j k a ie :
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* W asW eczku! jak b\  ̂ szcze tebn ne pobaczyła chocz 
deń, to-b i w m erła.»

• Zawtra, Masiu, i ja tobi roskazu, jak straidaw  
bez tóbe. Teper zrob^ mym mjlłost’ prysłuchajsia, 
szczó starł pro móne kazatym ut’: czy budut’ chwa­
s ty ,  czy k o rjty ?  ta j roskaiesz myni, szczob ja 
znaw, jak nasze dilo naczynaty. *

• A ó ś  szczó ja zroblu, W asW eczku: koł\? moji 
stari budut’ tebó chw asty , to ja powiażu na hółowu 
czerwónu skyndiaczku i kosy pokładu ; kołjM , ne daj 
Bóie, szczo ni, to pow iaiu czórnu striczku bez kis. 
Ty tilko pryjdesz, tak na m ene j dyw^ś, to j zna- 
tymesz. Proszczaj ie , mij łebódyku, do zaw trioho.»

Uwóś wóczir Marusia, chot’ łóiky, mysky pere- 
mywała, mysnyk^ zmywała, picz mazała, m^łaś, ta 
wse tak tyehóńko rob iła , szczo jiji i ne czuty buło 
zów sim ; bojałaś bo wona, szczob czerez swij szółest’ 
ne propustjtty jakóho słówa, szczo bat’ko j maty ka­
zatymut’ pro W asyla; a tyji znaj johó chwalat’. Na- 
stia, to wse roskazuje, jak^j win zwyczajnyj, jakyj 
sobóju chorószyj; a Naum chwały!’, jak^j-to win ro- 
zumnyj, nenacze pyśm ^nnyj; »Ja,* k a ie , »znaju johó 
wweś rid ; rid czósnyj, diad’k^ zam oineńk i; chocz win 
sobi syrota, ta b a ! i otcewśkyj syn ne bude tak^j 
brawyj kozak; niczoho kazat’*

Marusia ne propusUła ni odnohó słow^czka i 
szcze z weczora nahotówyła czerwónu skyndiaczku, 
szczob zawtra na hółowu połoiyty i z wes^łostju, i
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z radostju lahła s p a ty ; tilko tohó wże ne można 
wlrno skazaty, czy spafa wona tu  nicz cliot’ czasynku.

U ranci wyriadyłaś szczo najkrószcze: popfeta 
kósy u sami m ałeńki dribuszky i winkóm na bóto- 
wu pokłuta, powiazafa jaky buty luczczi skyndiaczk^, 
a zwerch usich potoż\ta czerwónu i kwitoczkamy 
zakwitczataś. Czy szatnufaś tam  czy jak, a wże j obi- 
daty w neji pospito: bórszczyk z żywóju tybkoju, 
(bihata sama z wóczora do susida, rybafky, ta j wy- 
prochata), kasza pszoniana do olij, sotóna tarania s 
pszen^sznymy hatuszeczkamy, ta warenyki z simianóju 
makuchoju. Upórawszyś, iszczó z bat’kom do cerkwy 
schodka.

Tilko szczo wernutyś iz ccrkwy, Marusia, zyrk 
u wiknó, aż WasM uże i jd e ; zaraz w^bihta, bucim  
oboronUy johó od sobaky, a bilsz zatym, szczob po- 
dywywś, szczo na jij czerwona skyndiaczka. Ot w^- 
bihta, ta merszczij i kryczM’ : *Ne bijś, ne b ijś!« a
rukóju powódyt po fóbowi, nenacze każe: »Ne bijś, 
oś bacz, szczo czerwóna skyndiaczka!*

Nu, jak tam  buto, poobidaty harneńko j naho- 
woryłyś. Pósli obid Naum lih do Nasti śk a ty ś , la j 
zasuuw, a dali i Nastia scbytytaś, ta j sobi zasnu­
ta. A mofodi, znaj sobi hotublatcia ta ntytujutcia. 
Pali, jak  stari prosnutyś, ta j sydity to w chati, to 
pid komóroju w chofodku, aż póky zowsim u \\h - 
czeri W as^l pijszów dodómu.

Unadywsia-ż nasz W as^l do staróho Nauma
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szczo Bóiyj d e ń : to cliło bułó do k o w a la , to  do 
bóndaria, to tak do czołowika prychódyw za diłom, 
ta  wsiakyj raz i z&jde do Nauma; koł^ zastane, to 
z nym, a koty ne zastane, to z Nasteju pos^dyt’, po- 
howóryt’. I tak won$ w ie do johó pryw^kły, szczo 
koty ja ty j deń chot’ tróchy zabarytcia, to w ie w oty 
j skuczajut’, i toj i ta k&iut’: »Nem a-i naszoho W a- 
sylń! ne jde obldaty!« Bo wsiakyj raz w o ty  johó 
zostawiały w sóbe obidaty, A M arusia? Marusia sebó 
ne tińmyła od radosty. W as^l ptyjde, to wona wie 
znajdę misteczko, de z nym pro wse tycheńko pere- 
howóryt’ i nantyłujetcia; a koty j bez joho, to tilko 
j czuje, szczo stari johó w ychwalajut’.

Ot doidałyś i Petra, rozhowiłyś.
Na samoho połu-P etra , tak u ió  pered wóczo- 

rom, ubihła Nastia w chatu, a i zad^chałaś, ta j kry- 
czW: *Naume, N aum e! łybóń starosty jdu t’. *

• Do kóho?»
• Ta do nas, do nas! ot u ie  w dwori. Sidaj 

szw^dcze na ławu ; a ty, Marusiu, b ity  chutko w 
kimnatu ta w birajsia.»

Marusia, skóro poczuła pro starostiw, to szczo 
bułó w rukach, usó popuskała, i ne stiamytcia, szczo 
j roboty, tilko dywytcia na matir, a ocz^ci jak iar, 
tak i horiat’: a sama buła rumiana, a to poczerwo- 
niła jak katyna. Ot maty merszczij pchnuła jiji w 
kim natu i stała jiji wbiraty w nowu płachtu i wse, 
szczo treba po-diwczaczy.
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ZaHm szczoś stuknuło pid dw erjm a pałyceju 
trójczy.

Naum chutko dostaw nowu swMu, now^j pójas 
odiahajetcia, pidperizujetcia, a sam trusytcia, nenócze 
s perelóku, i kóże sobl n^szczeczkom : >Hóspody
m yłoserdnyj! daj mojij dóczeczci dóbroho czołowika ! 
ne za moji hrich^, a za jiji dóbrist’ poszły jij szczastie.«

Ot użó stuknuły i w -druhe też trejczy pałyceju.
N aum , odiahszyś zówsim, izmiw iz skaterty, 

szczo na stoli, i, posunuwszy chlib, szczo zawsehda 
łeżjt’ na stoli k pókutiu (a zat^m Nastia zaświtała 
swiczeczku pered bohamy), siw na ław ku kinóć stoła 
i dożydajetcia.

Aż oś stuknuły pid dwerm$ i w -tró jtie , też 
trójczy.

Tohdi Naum perechresU w ś i każe do n y c h : 
»Koł^ dóbri lude ta z dóbrym słowom, to prósymo 
do hospódy. Naste! id^-ż, sidaj i ty .«

Ot Nastia, zaUm upórawszy Marusiu, w eszła  i, 
perechresWwszyś trójczy, siła koło Nauma.

Za Naumowym słówom wwijszł^ w chatu dwóje 
starostiw, lude chorószi, miszczane u s$nich żupa- 
nach, Ahłyćkoji kałamajky pójasamy popidperizuwani, 
s pałoczkamy, i w starszoho starosty chlib swiaUj u 
rukach. Za n^my wwijszcw Was^l... kryj Maty Bóża! 
ni żywyj, ni m órtw ^j; biłyj, jak  stina.

Wwijszówszy w chatu, starosty pomołWyś Bóhu 
swiatómu i pokłonWyś chaziajinu j chaziajci.
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Z&raz Naum (chot’ i znaw jich duże dóbre, a 
tilko dla zakonu) p y ta je : »Szczó wy za lude i wid- 
kila, i czohó was Boh prynis ?«

Starszyj starosta j każe: * Persze wsióho do-
zwólte wam pokłonytyś i dóbryrh słówom prysłuż^- 
tyś. Ne sohnuszczajteś w\vsłuchat’ nas, i kof^ bude 
tóje, to my onóje; koly-ż nasze słowo bude ne w 
ład, to my pijdemo nazad. A szczo my lude czesnyji 
i bez chudóji nauky, to ot wam chlib swiaMj u r u k y .«

Naum, uziawszy chlib, pociłowaw i, położywszy 
na stif kraj sw'ohó chliba, każe: »Chlib swiaKj pryj- 
majemo, a was posłuchajemo. Sidajte lude dóbri! do 
czóho szcze dijdótcia, a wy swojich nih ne turbujte: 
móże, j tak zdałcka jszły. A z jakóho carstwa, z ja ­
kóho hosudarstwa,?"

Starszyj. starosta j każe: * My lude Nym^ćkyji, a 
jdcinó z zemli Turećkoji. My sobi łowci, udałyji mo- 
łódci. Raz dema, w naszij zemli, w^pała porósza. 
Ja j każu towaryszu: "Czohó nam dyw^tyś na taku 
szkw ^riu?" chodim szukat’ usiakoho zwiriu« —  i 
pijszf^. Jizdyty, slidyły, i niczóho ne połuczyły. Nazu- 
stricz nam jak raz, jide na woronómu kóniu otcej 
kniaź. (A Wasyl ustaw, ta j k łan iajetc ia : bo se pro 
johó howorWy.) Ot pósli zustróczi, win i howóryt’ 
nam takyji reczi: >Ejwv, łowci, dóbri mołódci! usłu- 
żite inyni słiiżbu, pokażite drużbu. Oś jak raz popa- 
łaś myni łys^cia, abó kun^cia, a trócha czy ne kra­
sna diw^cia. Jisty-pUy ne bażaju, dostaty jiji bażaju.
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Pomożite, p ijm ójte; czohó dusza zachócze, usiohó wid 
mene bażajte. Desiat’ hórodiw wam dam i sk^rdu 
chhba. < Ot łowciam -m ołodciam  tohó j treba. Pijszł^- 
my po slidam, po wsim horodam. Persz slid pijszów 
u Nim eczczynu, a dali w T uróczczynu; chódymo, 
szukajemo, a jiji ne pijmajemo. Usi carstw a-hosudar- 
stwa projszły', a jiji ne znajszW. Ot i kalem o knia- 
zew i: «Ne tilko zwiria w póli, szczo kun^cia: po- 
szukajemo de jinde, —  znajdetcia j krasnaja diw^cia. * 
Tak nasz kniaź zatiawś, pry swojij dumci zostawś. 
*Skilko,« każe »po świtu ni hulaw, u jakach car­
stw ach-hosudarstw ach  ni buwaw, a takóji kun^ci, 
niby krasnoji diw^ci ne w ydaw .« »Ot my wse po
slidu jszW, ta i w se sełó —  jak zowetcia, ne zna- 
jerno —  pryjszł\r. Tut iznów pała poroszą. M yłow ci- 
mołódci dawaj s lid \T ; siohódni rano wstały i zaraz 
na slid napalą. Pijszów nasz zwir, ta do was u dwir 
i z dwora do chaty : teper bażajemo johó pijmaty. 
Pewno wże nasza kun^cia —  u was u chati krasna 
diw^cia. Naszomu słówu kineć, a wy zrobite naszo- 
mu diłu wineć. W iddajte naszomu kniaziu kun^ciu, 
waszu krasnuju diw^ciu. Czy widdaste, czy nechaj 
pidroste ?«

Póky starosta se zakonne słówo kazaw, Marusia 
u kimnati wse pokłony bWa, szczob bat’ko oddaw 
jiji za W asy la ; a win, s^diuczy na ławci, skriź dwó- 
ry d^wytcia na neji ta toż, to z d y c h n \ to z neju 
perehlanetcia. Jak-żó wże starosta roskazaw i pryj-
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szłóś bafkow i odwitne słówo kaz&ty, wona tak i pry- 
pała do dwerej, i słuchaje.

Ot Naum us^ nasupywszyś słuchaw; pomów- 
czaw, a dali j każe: »Ne wmiju ja do pr^kładu u
siómu dlii skazaty. Spas^bi wam za waszu prąciu. 
Jdete wy z dałekoji doróhy, to móże-b, w^pyły po 
oz&rci ?«

Marusia jak se poczuła, ta w h ó ło s ; Nastia aż 
ob płtły rukam y wdaryła, ta j k r^ k n u ła : * Och myni 
ł^cho! A czomu-ż se tak?« A W as^l tak ób zcmlu 
j k^nuwsia, ta aż prypiwz nawkbliszkach do Naumo- 
wych nih, ta ciłuje jich , ta hirko płacze i prósyt’ : 
• Bud’te myni bUteńkom ridn^ńkym ! ne hnuszczajteś 
bidnym syro tó ju! Za szczo w m£ne duszu widnyma-
je te ?  Ne możu bez waszoji Marusi ż^ty!  Budu
wam za batraka wiczno s łu ż^ ty ; budu wsiąku waszu 
wólu społniaty... Szczo chóczte, te j robit zo mnóju! 
dajte s^roti szcze na switi pożyty!*

Tut i Marusia, zabuwszy, szczo jij hóże i szczo 
ni, wybihła toż sobi i wpała do nih otc&wśkych i 
prosyt' i płacze, to k\vnetcia do materi i ruky jich 
ciłuje, i pryhow óriuje: ‘Tatoczku, hołubczyku, sokó- 
łyku, łebedyku! Matinko moja ridneseńka! utinko 
moj&, perepił^czko, ho łuboczko! ne pohubl4jte swohó 
dytiaty; dajte myni bidneńkij iszczę na switi pożyty! 
ne rozłuczajte mene z mojim W as^łeczkom ! Ne der- 
żit’ m ene jak doczku, nechaj ja budu wam zamist’ 
najmyczky : usiaku robótu szczo skażete, budu ro-
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b^ty, i ne óclinu. Ne dawajte myni nijakoji chudó- 
b o ń k y : budu sama na sebe zaroblaty, budu was do- 
hladaty i szanowaty, aż póky żywa. Chot’ od^n ho- 
dóczok dąjte myni z Was\vłeczkom proż^ty, szczob i 
ja znała, szczo to za radist na sw lti!

Ottak i Marusia, i W as^l odjlm pered odn\hn 
usó prosiły  swojlch starach , ta tak żalibno, szczo 
starosty obydwa powstawały i znaj połamy slózy wty- 
rajut’. Dali starszyj starosta ne w^terpiw i każe: 
•O ch , panówe swatówe! ne slid myni, buwszy u 
siomu ważnomu czynu, ł^sznie słowo hóworMy. Mo- 
j5' diło ta k ó . skazaw, szczo zakon w eł^t’ ta j żdy 
odw itu ; szczo poczujesz, s tym i nazad id^r. Skazano 
dat’ nam po czarci, tak użó tu t niczoho dóbroho 
żdaty. Tilko, baczywszy-jich slózy i ub^wstwo, jakoś 
mótorocznó j nam ne skazaty czoho-nMmd’ A szczo 
bak, Ołeksijewyczu ? nihde dityś : błahosłow^ d itó k ; 
nechaj Marusia nas powiąże.*

Naum tilko pokrutnuw  hołow óju, obter slizku 
rukawóm, ta j znow ponuryw hółowu i mowcż\'t’.

Starosta każe: *Móże ce stara maty wse w e- 
reduje ?«

• O, bateczky m o jl! » zaraz każe stara N astla, 
■czy ja-ż by ne chotiła szczastia swojij diUni? W ona-ż 
moja utróba! Ta de-ż nam łuczczoho od W asyla 
szukaty? W in dy t\na  rozumna, pokim a ; usiak by 
nam pozawydowaw. Tak chyba-ż ja ne żona swojmu 
m u żu , szczob ne mała johó słucbaty? U nas idó
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po B cio m u , ta po starosw itśky: win myni zakon, a 
ne ja jomu. A czomu win ne widdaje, ja ne znaju ; 
win W asyla zawsehda lub^w. KaK' bo, Naume, szczo 
ce ty róbysz?"

Tut znow prystupWy i dity płaczuczy, i stara 
Nastia hołósiaczy, i starosty kłaniajuczyś, ta znaj pró- 
siat’ Nauma.

Mowczaw win, mowczaw, tilko znaj slózy kow- 
tajc, dali wstayv,. zdychnuw ialibno, perekrestywś pe- 
red IIóspodom myfos^rdnym, ta j  k a ie : • Odna w
mene na switi radist’, moja M aruseńka; szczo bózyj 
deń, m oluś, szczob wona buła szczastł^wa ; tak jak 
ze mofywszyś ob odnomu, budu sam roboty druhc; 
moły vyszyś ob jiji szczasti, sam budu jiji top^ty? Pro- 
szczajlc panówe swatówe! Koły chóczete, to sprawdi 
wypyjtc po czarci, koły-z n i , to ne zdyw ujte ; dajtc 
j myni wpokij, bo... och, ne cliotiłoś buło sioho ka- 
zaty, ta wy menó rozzałobyły !... bo myni duzezałko, 
szczo muszu wteraty W asyla, ta nihde dityś. Pro- 
szezajtc lude d o b ri! idit’ sobi, ne zdywujte. <>

Tut iznów usi prystupWy do joho , szczo koły, 
kazut’, lubysz Wasyla, tak czom ne oddajesz za joho 
Marusi? Marusia-z tak i powysła jom u na szyju i 
obmywaje johó slozońkamy, a W asyl toż prypaw na- 
wkóliszky ta hirko płacze, ta znaj prósyt’.

• Ehó, czomu ne w iddaju!« skazaw Naum zdy- 
chnuwszy: *bo zal swohó rozdónuia. Ne toj czas; 
pry takómu wety komu diii jak swatannie, ne można
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wsiohó roboty. Pryjd^ W asylu , zaw tra, ta sam , bez 
lud^j; ot tu t ja tobi wse roskażu. Bilsz niczoho j 
howoryty; prószczajte! ot wain wasz i chlib sw iat\\j.«

Gzy chotiiy, czy ne chotiły starosU , uziawszy 
chlib nazad, pijszly' s chaty z W asylem, abó, tak ska­
zaty, szczo poweły' johó, bo win sam ne zdużaw i jty.

Ostawś Naum iz śwojeju semjóju, siw sobi j su­
muje. Marusia a£ zwalałaś na pil od s liz , i Nastia 
płaczupzy sydiła nad neju .j dyw ow ałaś: szczo ce sta­
remu stałoś, szczo razom zahudyw W asyla ! Pro we- 
czeru nichtó j ne d um aw ; nikomu buló póratys', i 
iiicnto ne chotiw niczółio jisty.

Ot sydiw Naum , . sydiw, dumaw, ta dumaw, a 
dali obizwawsia : »Hódi plakaty, M arusiu! ustań ta
słuchaj, czohó ja pytatym u.«

Ne tej buw: I)saum bat’kó, szczob johó irtała Ma­
rusia ne posłuchaty. Czy zduzała, czy ne zdiizala, a 
kołyr bat’ko kąze bez zartiw, ta trocha czy j ne ser- 
dytyj, to tróba wstaty. Ustała i wterła slizońky, i id'ó, 
szczo win jij skazę.

»Tv b aczu , W asyla znała szcze persz, niz ja 
johó prywiw ?«

• Z nała, pardótćzeńku! * i zatrusyłaś jak os^ko- 
wyj łystóczok, i spustyła swoji dówhyji wij i na oczy, 
szczob ne baczyw bat’ko, jak jij stało stydno.

• Jak że ce buło?* spytaw win hrizno.

T ut M arusia, cliot’ i zaikajuczyś, a roskazała 
jomu w s io : jak pobaczyła johó up^rsze na w esilli,

5*
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jak jij stało johó żałko ; jak win ciatawś oriszkamy, 
jak wona johó sorómyłaś, i w s e , use roskazała : jak 
i na bazar iduczy zijszJNlsia, jak  z bazaru wertałysia, 
szczo howor^ły i —  nihde bułó prawdy d ity ! —  jak 
i ciłowałysia...

• Nu, nu! szczo dalsz ? a poczyń chorcszyj!« każe 
Naum, a sam i w ^dno, szczo jak na nożach syd^t’.

Ot Marusia spłaknuwszy, weselijsze sta ła- buła 
roskazuwaty, jak zmówyłysia z nym zijt\ś u bir na 
ozera, i jak  zijszł^sia, i jak...

»Hódi, hód i!» zakryczaw ne swojim hółosom iz 
sórcia Naum, >to wże roskazuj materi, szczo ne 
wmiła tebó berehU  i w id chuda w idw ódyty!« a sam 
uchopywszy szapku, chotiw-buw utikaty na dwir, 
tak Marusia tak i wczepyłaś jom u za szyju i każe :

»Ni, tatoczku, ni mij styzyj hołubczyku! ne po- 
hubyła sebe twoja doczka i ne pohubyt’. Matinoczko 
moja ridnóseńka! łuczcze myni wsiąku m uku p ry ­
maty, na sm ert’ pijdu, a ne prynesu tobi nijakoho 
bezpzestia ni dla jakóho p a n a , ni dla jakóho odno- 
ra ła ; ja pamiatuju waszi moł\'twy, ja znój u , szczo 
ja wasza doczka, tak czy móżna, szczob ja na swoju 
pohybel iszła; a oś . jak  u nas bułó. Tut wona j ro- 
kazała, szczo sobi z W asylem howoryły, i jak u nycli 
tam bułó, i jak wona zapreUła Wasyłówi chodyty 
do sebe i dla czóho. Roskazała j te, jak skuczała i 
żuryłaś bez johó ; use roskazała do ostatnioho czasu, 
jak  szczo bułó.
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Natan iszczó ta H  spytawsia : • Hlad^, łyszeń, czy 
wse siomu prawda i czy ne potajiła ty czohó?

• Usiu praw du wam skazała i szczo niczóho ne 
potajila, tak koty wetysz tatu, szczob zaboityłas', to jak 
chócz, tak  i zabo&us'.«

• Hrich w etykyj.« każe Natan ; »boz^tyś, a naj- 
bils? jak ne po p ra w d i! ja-ź tobi j bez bo&b^ wiriu. 
Teper słuchaj m enó, Marusiu. Ne raz tobi kazaw, 
szczo diwkoju tobi ostawatys ne m ó2na: tróba za- 
rniż jty. Pryltazowaw tobi, szczo tilko kohó polubysz, 
zaraz inyni skaty priamo, a j a , pobaczywszy, szczo 
wonó takA je , tak by diło j kinczaw; koty-b myni' 
ne bodywś, to ja-b tobi skazaw : »Ne treba, ne znaj 
johó ; * koty-& by bodywsia, to-b joniu poperód usioKó 
skazaw-by, szczob i ty ne znała: »Prysyłaj, kozacze, 
za rusznykamy ; zatym, szczob, póky do swatannia, 
tak szczob ne bułó w was nijakolio ienychannia, bo 
wonó do dobra ne dowódyt’. « Szczastie j twoje, i na­
sze z Nasteju, szczo W asU takyj cz^snyj i bohoboja- 
znyj; a drubyj, i ne sczułaś-by, jak by nawiazaw 
tobi kamiń na sz^ju, szczo j po wik by johó ne zniała, 
chyba-b z mostu, ta w wódu. Jak by ja znaw z sa- 
rnóho perszu pro W asyla, to ja-b tobi skazaw , czo- 
mu ne widdam za jóhó; i ty-b tak ne prystała do 
johó, i tobi łóhsze buło-b johó zabuvvaty. A tep^r 
jak chocz, tak i terp$, bo ne w iddam .»

Tut M arusia, jak. roskązała pered swojimy usiu 
p raw du , to j stało jij na duszi weselijsze i na staci
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połehszało, p o c z ta  znow pros^ty batfka, szczob tak$ 
oddaw za W asyla, a szczo w on i chot’ u  diwkach 
sydityme, a ni za koho ne pijde, ópricz joho.

»Howor$!« każe N aum : »A znajesz ty, hółowo, 
szczo batfko Juczcze baczyt twojó szczastie’, niż ty ?  
Ty m otoda, d u rn a ! Lahaj ż e , diwko sp a ty : zawtra 
budesz starijsza, niż siohódni, to j rozumnijsza. * Pe- 

rekrestyw jiji, ta j piszów sobi od nAji.

Ni swit, ni zoria, a wże W a sd  i w Nauma. To 
siak, to ta k , p ró b u j  do obid. I war^wszy obid , i 
podawawszy na stit, Marusia zafywafaś slizońkamy, 
odhadowawszy pewne, szczo w ostannie baczyt’ swohó 
W asjtieczka. Ta praw du skazaty, tak i wsi ncweseli 
sydity, a za obidom do strawy nichtó j ne pryjmawś.

O t , jak pozbirafy z s to ła , Naum i każe żinci j 
doczei: »ldit sobi abó w k inm atu , abó pid komóru 
szjty, a nam tut z W asyfem ne perebyw ajte.«

Ot jak powychódyiy wony, Naum i każe: 'W a ­
sylu! siad’ łysz&ń bila m ene, ta słuchaj ne pereby- 
wajuczy, szczo ja tobi skażu. Ne po mojij prawdi, bo 
w mene opricz hrich iw , nem a n iczóho , a za ótc^w- 
śki i m ateK nśki mołytwty, nahradW  mene Boh mv-i i _ _ »< i «
łos^rdnyj żinkoju dóbro ju , robotiaszczóju, pokirnoju i 
neswarfywoju. Bafkiwszczyny my z neju ne rostra- 
ty ły , a p o tró ch u , Boh błahosłow laje, wse dobawla- 
jemo. W eł^ka n d lo s t’ B oża! rano j weczir diakuju 
za nasze ży ttie , a szczo najbilsza m yłost’ Boża do
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nas hrisznych, tak ot, szczo nahrad^w  nas doczkóju; 
ta szcze jakÓju? Ce ne czołowik, ce anheł sw iaU j.«

• Och, prawda, diadeczku !« pereb^w  jomu W a­
syl ; a win johó zaraz zupin^w i k a ż e :

»Cyt’ bo, W asy lu , mowcz^ ta słuchaj, i ne pe- 
rebywaj mene. Ce ty, baczywszy jiji óczy, abó szćzó- 
ky, i szczo wonó kruhóm  ta H  harneńka, ta j chwa- 
łyśz jiji; a ja ne pro jiji tiło , ja ka iu  pro jiji du- 
szu... Jaka to wona Ucha, słuchniana; Bóha nebe- 
snoho znaje i lubyt’, i bojitcia próhniwyt’ Johó ; nas 
szanuje i bere£?tcia wsimy s^łam y, szczob jak-ne-

1 i  Ł

bud’ nas ne prohniw^ty. ZałosUwa ne to szczo do 
czołowika, ta ab do maluseńkoji komaszeczky. Chuda 
ni jakoho i po duchu ne znaje, i bojitcia samoji dum - 
ky pro johó. Jaka sama dobra i nezłóbna, tak i pro 
wsich dum aje, usiakom u pijmÓ wiry —  i Boh jiji 
sochran^w, szczo wona te b ó , a ne kohó łedaczoho 
p o lu b iła ; z druhym by propała na wiky wiczni. Ta 
j ty jiji serdósznu zbyw buw z panteUku... znaju wse. 
Och, hrich tak roboty!

«Diad’ku!« obizwawś buw W as^l.

• Mowcz^, n ebó ie ; ty roskażesz opisla. Takuju- 
to dyU nu nam Boh myłoserdnyj daw ; chot’ ja j 
bat’ko jij, a ne mozu proUw prawdy kazaty. Szczo-ż 
my nazywajemosia ■ za rod\/teli, szczob ne dumaty ob 
szczasti swojeji dityny? Ja -ź k a ż u : koły-b użó j siaka 
j taka —  n u , tak by j bu t’. A za jiji dóbrist’, za 
jiji sm yrno tu , pokirnost’ , treba jij takóho czołowika,
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szczob jij buw jak ot&ć; szczob win jiji kochaw, ża- 
łowaw, szczob — ne daj Bóże! koł$ j trap iło ś jak?; 
chudo, czy di/om, czy dumkoju, tak win by jij od- 
wódyw, uczy w by jiji na wse d o b re , ne dawaw by 
jiji, komu zria , obiżaty: a pok irnu , ta sm yrnu jak 
w ona, chto zaclidcze, toj i ob^dyt’. Czyip nas Boh 
błahosłow łw  u sim switi, czy cbudibynkoju, czy sko- 
t\n k o ju , use tut by j ostałoś ziatew i, z a ty m , szęzo 
ja chdczu ziatia, k o łj Boji błaliostowyt’, uziat’ do 
sftb^ w prujmy. Tak ce wże ne czyje, jak moje dilo, 
hladity duże p^lno, szczob win buw chaziajin dóbryj, 
szczob chot’ by wże ne rostratyw i ne rosteriaw, szo 
od nas prTjme, i szczob i jiji ne dowiw ni do ja- 
kóji nużdy, a koł^ Boli R ahosłow U ’ ditoczkamy, tak 
szczob i jieb do puttia, czerez nauku dow esty , i de- 
szczo i jim ostawyt’. Teper, skaż^ myni, W asy lu , ne 
prAwdu ja każu?" ... ,
i >Prawdu pan’otcże, światu prawdu wy howeryte, 

Koł^b wasza mWost’, szczob m en^ nahradWy Maru- 
s e ju , ja-b use te spełnyw, szczo wy teper roska- 
zujete. • 7 (€. d. n.)

n d-vdi
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C Z A S T Y N A
powisty

„PRZED L A T Y “
P. Staclixirśliolio

W perowodi na ukrajinśke.

 Sobko ne znaw elito joho ridni. Jak dałe-
ko łysz zmih win pamiatfciu siahnuty znaw sebe , 
tak zwanoju u nas b o ż o j u  d i t y n o j u ,  kotoroji 
choronytelom je  łysze Hospod’.

Osudnym zdawatymetcia panam c y w i l i z o w a -  
n y m koły dowidajutcia, szczo buły i su t’ szcze u nas 
istoty, kotori, nezważajuczy na toto, szczo zbawłeni 
pryrodnioji opiky ridnych, kotorych dola rozłuczyła z 
ditynoju, —  żywut’r rostut’ zdorow i, i czasto w dalszim 
żytiu dochodiat’ do toho, szczo distajetcia j jinczym, ko­
tori wyrostały pid prychylnijszymy u żytiu warunka- 
my! Ne buło u nas, i teper łedwi czy je  domy dla 
p i d k y n u t y c h ,  syritśki zakłady i t. d. a chot’ 
neodna dityna samoju osta je tc ia , preci żywe me-
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że namy, hofodom ne wmeraje, i p ro tyw ne! nazwana 
jmiom b o ż o j i  d i t y n y ,  w Hospodi i ludiach maje 
swojich ochoronnykiw... Otże baczete, szezo ne wsim 
szcze potribni tisni kurtky waszych socijalno-komuni- 
stycznych u topij!

Trudneńko prawda bude wam powiryty, ta wono 
tak je , w’is ti , szczo taka b o ż a  d i t y n a  —  ne 
wadyt’, szczo nichto, oden jakyj, pro jiji ne dbaje, —  
szczo deń syta, wetykoho chołodu ne znaje, i we- 
seto roste sobi, aż lubo. Spytajesż muzykjw w seli: 
• Czyja ce dityna? chto jijiko rm yt’?... i d ruhe—  sami ne 
znajut’.* »AHospod’joho znaje! *odkażut’—  *zwisno—■ 
b o ż a  d i t yna . . . *  Oś i ciła widpowid’. Jinczoji ne 
dopytajeszsia.

Takoju bożoju ditynoju buw Sobko. Ne znaty 
lude i sam ne znaw win jak wyris zdorow i sylnyj 
do 1A roku. 1 buw sobi Sobko, taj Sobko. Aż jakoś 
jichafy setom kozaky; wpodobaty spbi ehtopcia, .—  
ot i kupy/y jomu m cdiwnyka, poczastuwały czarkoju 
patenoji, a potom, pidochoczenoho, wsadyfy luzom 
na kobytu, i pojichafy w step do sebe.

Chtopcewi spodobatoś kozaćke tow arystw o, i 
duże m arkotno jom u buto toto, szezo ne zhodżuwafyś 
wony brat’ joho z soboju Turkiw wojuwaty, bo ka­
zały ne doris win szcze szabli ta janczarky... la tym 
i potiszawsia, szczo nezabarom  i jom u w yrostut’ wu- 
sy, a tohdi wże pijde kozakuwaty.
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S takoju dumkoju dojichaw Sobko do kozaćko- 
ho kurinia, i nezabarom zdobuw ważne stanowyszcze 
kurennoho kaszowara. Bad buw i s toho chfopeć: 
robota ne wełyka, i sam win sobi panom u kuriniu, 
bo kozaky na nicz fysz pryjiżdżały, a to cifyj deń 
polujut’, abo fowlat’ rybu.

W  kuriniu lubyfy Sobka, a prawdu każuczy, 
bajduże win buw kozakam, bułab fysz kasza zładżena!

Koly tak kozaky zdałoś zabuwafy pro kaszowara, 
pamiataw win sam o sobi, i kripku zrobyw posta­
nowił bud’ jak bud’, staty nacze w ony, kozakom. 
Plan buw hotowyj i chfopeć wziawsia joho w zyttie 
postawyty. Perszym b u fo , szczo korystujuczy z pid- 
ochoczennia swojich paniw ukraw  Sobko u kozakiw 
nemafu miru porochu i szrotu. Ne dowefoś kozakam 
dobaczyty szkodu, i Sobko jszow dalsze, w zhodi s 
swojim zamirom.

W  kuriniu bufo czymało riznoho orużża, a 
chfopeć dobre prydywywsia jak slid sobi poczynały z 
rusznyceju... i wczuwawsia duże szczasfywym, kofy 
perszyj wystrif fysz powafyw joho na zemlu i zru- 
szyw paru zubiw, kotori dobre szczo powypadały, a 
to— kazaw chfopeć —  i tak wże chytałyś, nepotribni. 
Pisla perszóji piszfa próba d ru h a , tretia, i nebawom 
chfopeć widkryw tajnu zładżennia rusznyci, a uporawszyś 
w kurin iu , resztu dnia prowodyw na strilbi do cify, 
abo do perelitajuszczych ptachiw. Poprobuwaw takoż
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i z szabłeju zaznatcia. S tym jomu piszło łeksze, ba 
nawit’ cifkom d o b re : machaw tiażeznoju szablukoju 
na wsi storony, zadywlajuczyś na swojich paniw, ko- 
tori czasom lubyty oden pered drubym czwanytyś 
znanniom wołodity śzabloju i spysoju. Koinyj deń 
tak porajuczyś z o ru i ie m , dijszow Sobko, pisla szty- 
rocb rokiw, do neabyjakoji wprawy, a osobływe z ru- 
sznycęju umiw zfadytcia, i wsadyty kulu na szyło ne 
tak to ])uło w ie jomu tiaiezne.

Samo soboju rozumijetcia, szczo kozaky niczoho 
pro toto ne znały, i nikoły jakoś ne docbodyło me- 
źe jirny do mowy pro dalszu dołu kaszowara —  
Mabut’ necliotiły iz jiin rozłuc?atcia, — ą koinu ne- 
dostaczu w śtriłećkycb znadobach umiw jim  Sobko 
tak pojasnyty, szczo hodi u jich buło jakoho pidozoru.

Nedospodobu pryjszłoś Sobkowy oś szczo: —  
ne wmiw szcze win na kony jizdyty, a trudneńko 
buło dat’ tom u jaku radu, bo konej, pisla zwyczajno- 
ho odjizdu kozakiw, ne łyszałosia w stajni. Ta i 
tut dola jom u w słuzyła: w oden weczer, jak  zwy­
czajne, wernuły kozaky do domu, a koły zweliły Sob­
kowy odwesty koni do s ta jn i, —  nawdywowyzu sobi 
pobaczyw win m eie jimy odnu koniaku bilsze. Wze 
maw na hadci, szczo m oie ce joho zroblat’ towa- 
ryszom, la nebarom dowidawsia newtisznoho,:. woro- 
nyj buw własnyj kiń kozaka Skrypy, kotoryj poji- 
chaw z sotnykom Hułoju do K yjiw ą; jakże u so-
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tnyka swoji koni, to Skrypa woronoho tyszyw pid 
dohlad towarysziw z susidnioho ku rin ia , bo wiryw, 
szczo wony ne zbawlat’ jom u koniaku. ?asum uw aw sia 
S obko! a wse skorystuwaw s to h o , szczo do ruk 
jomu p o p a to ś : koinoho dnia kilka hodyn whaniaw 
u stepu na woronim kozaczim, a chot’ ne obijsztosia 
bez skokiw, szczo do sloz doszkulaly chtopcewi, pro- 
te u m iw . win poradyty sobi s koniom, i s koinym  
dniom lipsze w ie  iz jim sprawlawsia.

Nemato czuduwato kozakiw, szczo woronyj dur­
no stojaczy u stajni zowsim ne zrywawsia skilkib 
raz joho wony neprojiidiaty, ta Sobkowy tu t dobre 
postuiyto skazannie pro domowoho, ta joho zbytky... 
Proti tom u hodi buto szczo kozakam howoryty, i 
nebawom zabyta so ro k a , powista u stajni na wid- 
straszennie...

A kin wse buw spokijnyj pid jizdcem , —  otże 
i zhodytyś kozaky, szczo u woronoho dobra natura, 
tym i zastij zowsim jomu ne wadyt’... Sobko ny- 
szkom smijawsia z kozaćkoji mowy, i dobre w ie wyw- 
czywsia jizdyty. Tak doiyw win do 18  roku.

A w toj czas jakoś zibratosia na worochobniu 
w Ukrajini: Tatarwa napakostyta, to i i slid jiji buto 
namniat’ worsu po kozaćkij. Poczafy j kozaky s ku­
rinia zbiratcia, a Sobkowy pylno nakazuwaty dobla- 
daty dobutku .i woronoho , doky ne pryjide Skrypa. 
Podarmo chfopeć zo slozamy prosyw, szczob i joho
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na wijnu wziały z soboju : za widpowid’ buw łysze 
smich kozakiw i obicianka bukiw, koły ne słucha- 
tyme swojieh hospodariw. Tra buło zważytcia, j 
Sobko ne dowho dumaw.

Do świtu w ie, na druhyj deń, ne najszły ko- 
zaky swoho kaszowara; ne buło takoż woronobo, 
odnoji szabli, janczarky i spysy.

—  Itisowe hasinnia ! W ykynuw bacz sztuku !— 
Ta jaka tu t rada? II poehid zbyratcia, a zdaty czasu 
nemaje.

Pokrutyły kozaky nosom, oden-druhyj proklaw 
kaszowara —  siły na koni, pidprawyły janczarky, i 
czkurnuły, kuriń pid bożyj dolilad łyszajuczy.

A Sobkowy szczastyłośia.

Do świtu dobili do kozaćkoji stijky. Ne nadu- 
mujuczyś, priamiseńko zbrechaw, szczo win panśkyj 
kozak het’ s P olisia ; szczo jom u zmerzyłoś sidyty u 
zapiczku miz laćkyiny iartucham y, ot i czkurnuw 
win u step kozackolio zyttia kosztuwaty.

Kozaky serdeczno joho zwytały i pryniały m eic 
sebe, a nezaborom u bijci z Tatarwoju, pryjszłaś Sob­
kowy zmoha samom u dowidatcia i druhym  pokazały, 
szczo umije. A rubaw  win j strilaw tak czasto a 
cbwaćko, zwywawś mez dyczczu tak żwawo, szczo u 
oden hołos wsi kozaky prozwały joho M uchoju—-ce-b 
to, szczo nacze taja mucha ne dawaw pohanciam 
spokoju; neodnu czarku wypyły joho zdorowkajuczy,
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a W atażka, dak krim podifowoj zdobyczi, dodaw 
szcze Sobkowy pryhorszczniu czerwinciw wid sebe — 
za mofodztwo.

Ot i staw Sobko sprawnym kozakom wże! Ta, 
nacze u kazci na riwnij dorozi wstrifaś joinu bida —  
j ne bida, jak opisla pobaczemo.

Wystały Sobka z tówaryszamy na wywidku. 
Koly hlanut’ iz za lisa sunę wusatyj kozarluha. No, 
kozak, nąjby j kozak —: sztuka newefyka; ta Sob­
kowy tu t skławsia ynczyj kłopit. Łcdwi czorni wu- 
syśka kozaka pokazalysia iz l is a , woronyj, szczo na 
jomu wefyczawsia Mucha, zarżaw w escfo ; ne pomo- 
bla z’upina —  koniaka szczo duch łetiła na zustricz 
neznakomoho.

ftaswitytyś oczyszcza Skrypy, bo ce swolio pana 
spiznaw klatyj woronyj, zaskrehotiwr zubamy, a wu- 
syśka stanufy do hory sztorcem.

—  Tut ty meni, ho ltiapako! Oś pojakowomu 
do kozaćtwa dobrawsia, bisiw sy n u ! Ruszaj na dno 
u pekfo! —  i machnuw szabloju z za liwoho. T a - 
b a ! ne z durniom bacz sp raw a: szabla skoczyfa 
na szablu. Chwaćko sktawsia Mucha, aż Skrypi po- 
fehczato, a kozaky tak i postawały.

—  Sławyt’ Hospoda —  howoryw Skrypa, dal­
sze domacujuczyś szabloju Sobkowoho czerepa —  
szczo chot’ ne wełykyj dureń woronym prawyw. Ty
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baczą kozak, brate ! no, to sprawlusia s toboju po 
kozackij. S t i j !

Ne budem  m irytcia,
A budemo bytcia.

Odużajesz —  woronyj tw ij, i ja tobi towarysz; 
ja macbnu, swatu —  moje, szczo tw oje, i ty u me- 
ne na fasci.

—  Staje! —  skazaw Mucha.

Powolij rózjichafyś, sta nuty, a dalij pustytys' s 
szabloju —  spysy nyżom !

Ej! cliwaćkoż bo sczepytysia bisowi dity, szczo 
j ne hvd’ podywytyś!

Towaryszy Muchy tak i rozziawyły roty, prydy- 
wlajuczyś, a sami az trusiatcia. Kozacka bacz bijka, 
a wony kozakamy !

W dary szabel, nacze ti fyskawky, iz szumom ta 
swystom odna na druhu wpadafy, —  spysy horoju, 
zijsztyś bacz btyźko ! I k o n i, naczeb sobi u b ijc i: 
wohniom fyrkajut’, zcmlu rw ut’ kopytam y! Koty i 
szabli wze wyjszfy ne w miru dowhi —  wchopylyś 
kozaky rukamy. Niczoho j howoryty, szczo Skrypa 
zdusyw by Sobka, nacze sprawdeszniu muchu, ta u 
najzawziatszij mynuti koni spotoszytysia, i boriuszczisia 
widłetity het’ wid sebe, nakrywszyś nohamy. Sobko­
wy politaś krow nosom ; Skrypi upadajuczy, zastriah 
jatagan 11 kist’, nyzcze pojasnyci.
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—  Oba m ofojci! —  kryczafy kozaky prydy- 
wlajuczyś borottiu, a teper kynufyś ratuw at’ popa- 
dawszych.

Mucha promyw rot wodoju, szczo podaw jom u 
u żmeni odyn towarysz, i zitchnuw sw obidniszcze; 
Skrypa prohnaw kozakiw szczo joho ratuw at’ cho- 
tiły ; spokijno wyjmyw jatahan iz kosty, obter z joho 
krow trawoju j schowaw u pochw u; potom dopiru 
wziawsia ohladaty ranu. Durnyceju bufa wona ko- 
zakow y! toż nebawom wstaw win, protiahnuw sia:

—  Z dorow o! każe — szcze jaku dnynu po- 
kozakujemo.

Mucha wstaw i sobi.
—  Potekfa juszka —■ skazaw nasmiszno Skry­

pa, dywlaczyś na mofodoho kozaka, — n o ! i z m e­
ne takoż!... A skaży no meni, swatu, czy ty warechoju 
wywywajuczy nawczywś tak zo spysoju ta szablukoju 
sprawlatcia ?... Ta bisiw dwi sotni i ty z jim y! —  
chwat s tebe, mofodcze! i oś tobi mij woronyj i ja 
bratom. Staje?

—  S ta je ! —  skazaw M ucha, i nowi pobraty 
serdeczno pocifowafysia.

—  Oś ce, tak  po kozaćkij! —  huknufy u oden 
hofos kozaky, kofom obstupywszy obijmajuczychsia.

—  Zdorowib bufy, ta kozakuwafy na sfawu !
Pobraty podiakuwafy towaryszam.
Zwidkila newziafaś, najszfasia pafena, i suchari 

jawyfyś, buw i tiutiun do lulky. Wypyfy, zakusyfy,
6
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meże soboju pereciłuwałyś i zakurywszy lulky potia- 
hły dalsze u swiatij meż soboju zhodi.

Dorohoju jiduczy roskazuwaw Sobko towaryszam 
jakym pobytom dijszow do kozaćtwa u kuriniu pro- 
buwajuczy.

Kozaky słuchały opowisty to dywujuczyć, to 
smijuczyś, a zakinczyw Skrypa:

—  »Znaczno —  krow k o zack a! Ty brate, pluń 
u oczi tym, szczo tebe bożoju ditynoju wzywały — 
brechnia cem u! Kołyb tak  —  tu t by tebe bis do­
kończę zrobyw buw  popom, a oś hlan jakyj wyjszow 
kozarluha!«

Zasmijałyś towaryszy j w eseło bałakajuczy, izny- 
kły u traw i stepowoji.

Szist’ lit kozakuwraw Mucha, i czymało potro- 
szczyw makiwok bisurm anśkych , (ne bez toho takoż, 
szczob ne popałaś meże jich i jaka chrestyjanśka —  
bez toho, baczte, w kozaćtwi hodi!) a wsi szist’ lit 
ridnym jom u bratom  buw  Skrypa, samym soboju 
cboroniuczy joho wid nebespeczi i doswidczenoju 
radoju, koły treba, pidperajuczy; ta jak wże łycho 
maje kom u skłastysia, to ne wstereżeszsia ty joho, 
chot’ janhełom  stawszy.

Jakoś tak  trapyłoś, szczo połkownyk, kotoryj 
duże lubyw Muchu, pisław joho z łystamy j pokło­
nom do staroho swoho towarysza Sotnyka, szczo osiwsia 
w  pałanci ik Krymu błyżcze.
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Pojiehaw Mucha w towarystwi newidstupujuczo- 
ho joho S k ry p y ; a wże na pereprawi zawważno 
bufo ostanniomu, szczo kiń Muchy spitknuwsia bez 
pryczyny, a zajad szcze peredsze perebih buw jim 
dorohu u polu... Niczoho dobroho ne spodiwawsia s 
toho Skrypa, ta woliw iz Muchoju sraijatcia nad 
peresudamy babiw, czym nepotribnymy a sumnymy 
dohadamy psuw at’ wesefu dorohu.

I wyjszfo wono, szczo mowa mowoju, a difo jde 
jak jom u jty slidowafo —  dojichafy kozaky ^zczasfy- 
wo do palanky.

Mucha widdaw fysty j pokfon pofkownyka; 
staryj Sotnyk hospodar, serdeczne zwytaw kozakiw i 
poprosyw sisty.

Posidafy. A w switfyci mow u pudefoczku —  czy- 
steńko usiudu, a za wiknom pachuczi kwity.

—  Hofowu pofożu —  mamrotiw Skrypa , —  kofy 
u w cij chati nem a jakoji nepotriby... (Win żinky tak 
wzywaw zwyczajne, a osobfywe mofodiji).—  Bisowe toto 
nasinnia nosom zaczuju na mylu... —  I sam e u tij my- 
nuti zhadaw w in , szczo kiń spotyknuwsia, i proklatyj 
kotyśko szmyhnuw jom u pered oczyma. Skrypa splu- 
nuw i pokrutyw wusy.

Sotnyk proczytuwaw fyst. Mucha szczoś chotiw 
na sfowa towarysza skazaty, ta z’upynywsia —  
widczynyfyś d w eri, i w switfyciu wijszfa, stydno po- 
czorwoniwszy, mofoda j prechorosza diwczyna.

6*
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—  Moja dońka Ołena — skazaw Sotnyk, po- 
kazujuczy na wchpdiaszczu. —  Kozaky mołodci —  
dokynuw obernuwszyś do diwczyny.

Ofena szcze bilsz poczorwoniła, kłaniajuczyś ho- 
s tiam ; ta j kozaky ne tak to wczuwałyś sylnymy na 
prystup, kotoryj wczynyła do jich krasawycia.

Mucha poczorwoniw jak kaźut’ : wid w ucha do 
wucha, i szczoś promowyw ne zrozumiło. Skrypa, 
nacze wdawywsia: liwoju rukoju m acnuwsia po sza­
bli, i zaklaw pid nosom, a w dumci jasniseńko szmyh- 
nuw jom u kotyśko, i w nasmiszku nacze, skaływ do 
joho zuby.

Same buło u o b id ; dak i posidały. Pryjszłoś do 
rozmowy, a ne odna czarka dobroho wyna jazyk roz­
wiązała. Sotnyk buw radyj, szczo j skazat’ hodi! 
Mucha —  zwyczajne pryćzepywś do m e d u . . .  łysz 
Skrypa klaw w dumci, bo w żiwi oczy i ne raz po- 
baczyw , jak łyskawky ohnianycb pohladiw litały to 
wid kozaka do krasawyci, to wid jiji do nioho.

Buło tam  toho czym ało! a sam e pid koneć obidu 
Sobko wziaw pryhorszczniu worichiw, i pałajuszcze 

#  oko zwernuwszy na Ołenu, spytaw triaskym hołosom:

—  Czit, czy łyszka? - ’

Zrozumiło diwocze serce pytannie kozaćke —  
poszczob wono ynaksze u hrudi byłosia? —  Łyczko 
pokryłoś' czudowym rum iancem : »Czit,« łedwi pro-
szcptała.
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Muchu mow zanis u n e b o ; Sotnyk wesefo smi- 
jawsia —  Skrypi ne pryjszfoś toto pid syfu: zaklaw 
aż u wiknach zadzeńkotifo, i wybih z switfyci.

Sotnyk wyjszow za jim, cikawyj dowidatcia pry- 
czyny nespodiwanoho hniwu kozaka —  w switfyci 
fyszyfyś kozak ta krasawycia!

Ot, szczo tu t dowho bafakaty: Mucha buw sobi 
kozak —  chot’ kudy, nepow stydajetcia! a do toho 
24  rokiw pid kożnym wzhladom korystno ob jom u 
swidczyfy. Ofem bufo 18 lit, i wona kozaczka! Ko­
zak s kozaczkoju —  dywotaż, szczo sprawyfyś po 
kozaćkij !...

Zakym szcze wernufy Sotnyk iz Skrypoju , wże 
Mucha i Ofejia bufy odna dusza u dwóch tifach. 
Tak wono buwąje w naszij U krajini!

Hodi j kazaty, szczo Sotnykowy i ne snyfosia 
take swatannie, i Skrypd prawdy ne dohaduwawsia , 
fysz proklatyj kotyśko ne wychodyw jom u z durnky!

W eczerom  wże pryznawsia Mucha u wowsim towa 
ryszowy, i poklawsia klattiem kozaćkym, szczo ne to dru­
ha, kozaczoji sfawy, a samoho neba w idcurajetcia , ne 
odrużywszyś z Ofenoju, bez kotorojihodi wże jom u żyty !

Szczo dijafoś zo Skrypoju— i rozkazafne  ro sk ażu ! 
Klaw, szczo wsi czortiaky na sarnim dni pekfa sporu- 
szyfyś’; rozważuwaw, prosyw , bfahaw, chtiw uweś 
rid żinoczyj znyszczyty —  ne pom ohfo! Mucha i sfu- 
chaty ne sfuchaw.
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Mało sobi ważuczy szczo how oryt’ Skrypa, do­
bre wono, czy złe —  peresydżuwaw kozak ciłi dnyny 
z O łenoju; take wyskazuwaw, szczo jom u j ne sny- 
łoś p e red sze ; wmijuczy łedwi briasnuty strunamy, 
s toho c zasu , jak spiznawsia z O łenoju , łedwi czy 
chto druhyj znawsia tak sprawlaty jak win s teorba- 
nom ; hraw na jo m u , a spiwaw, szczo zirkam do 
płaczu prychodyłoś; a dekoły morhały w ese łeń k o , 
i same u oczy kozakowy ta krasywyci. Nawit’ Skrypa 
słuchajuczy h ran n ia , ne tak wże prokłynaw straszno. 
Ot, szczob i kazaty!— dywo stałos' s kozaka, taj h o d i!

Sotnyk szczasływyj, szczo takych jom u hostej u 
chatu Hospod’ sprowadyw, pojiw, czastuwaw kozakiw 
nedozwolajuczy sobi i zhaduwat’ pro odjizd, chot’ 
Skrypa ne raz wże chotiw ob tim howoryty.

A mołodi, pid toj czas kochałysia, szczo aż w 
nebi buło utiszno, a w jich duszi takoż n e b o !

Szczo to w że, H ospode, m ołodist’ , ta szcze j 
ditej kozaćkych! Jim nema nezwyczajnoho —  use 
jich! mow do toho j rodyłoś.

Takoż tak dumały kozak, ta Ołena; szczo jim 
tu t dowho bałakaty? wziałysia za ruky , buch Sotny- 
kowy w nohy, taj »błahosłowy o tcze,« każut’.

Tut u persze roskryłysia oczy Sotnykowy. W y- 
kynuły bacz sztuku! sam sobi podum aw ; ta pro te 
najszowsia powahom. Pidnis kozaka i ' O łen u , posa- 
dyw za stołom na dzygłyku, i pojasnywszy czysto, 
szczo kozakowy odmżyteia, ce ne czarka horiłky, ko-
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toru wypyty, taj splunut’, ale szczo tu t w ie  na weś 
wik zachodyt’, a joho ne łysz do zachidu soncia, i 
chliba w jom u czy mało zipsujetcia, a z ciłunkiw ta 
hołubłennia ne bude joho j na pidpałok —  skin- 
czyw promowu cymy słow am y: »W si my tu t kozaky, 
otie i riwnia sobi; ni ty jiji, ni w ona tobi krywda. 
Ta wy mołodi szcze; tobi chwate sławy szcze treba , 
a wam obom dostatok zdasfcia. Ja szczo m aju , to 
joho tam  nebahato, ta wydaj kozakowy stydno-b 
jisty chlib swojeji iinky... Słuchaj Sobku ! Oś tobi moje 
słowo i ruka niczym nespohanena, szczo Ołena twoja. 
Jid’ w swit, zdobud’ sobi sławy i z worohiw dostatku, 
pryjidesz —  żyjte szczasływi. * * ,

Mołodi pokłonyłyś Sotnykowy w nohy, a toj 
ciłowaw jich zo slozamy.

Niczoho robyty, tra buło zhodytcia, chot’ serce 
u hrudi rwałoś; rozłuczyłyś m o ło d ji, prysiahajuczy 
sobi lubow do hrobu i za hrobom.

Obniałyś serd eczn o , hirko zapłakały, az staryj 
obteraw slozy i Skrypa wusom m orhaw (wono buło 
znakom, szczo jom u piszło w^e na serce).

—  Proszczaw aj! —  powernu.
— Proszczaj! budu tobi wirnoju.
Szcze podywyłyś, szcze r a z ; pokłonywsia Mucha 

s konyka Ołeni ta Sotnykowy, i wdaryłyś koni ko- 
pytamy. Mucha dowho po za sebe ohladawsia, a do 
temnoji noczy wijałaś jom u w slid biła chustyna, ko- 
toroju Ołena obterałn boriaczi swoji slozy.
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Rozłuczyłysia.

Płakała Ołena dni i noczy ; tużyw k ozak , szczo 
łedwi nezsoch, ta ne wbłahajesz dołu!... W  swit ko- 
zacze za sławoju i dostatkom ! —  W yhladaj, czorno- 
browa, spow idajsia!

U dijach zapysani sławni kozaćky pochody; tym 
i hodi meni pro jich how oryty; skażu łysz toto, szczo
de najczastiszcze swistyły k u li, a wid iskor z szabel-
nych wdariw obsmaluwałyś czuby, tam buw  Mucha. 
Ne raz win distaw po za wucho, paru raz i w hrudy 
pom acało, ta znały joho worohy i druhy, i de jno 
Mucha pokazawsia —  hoho ! ne wyjszło tam na sucho! 
Tym pobytom zdobuw win sobi sławy i dostatku 
czym ało; ta u tij worochobni m ynuło dwa roky.

D w a  r o k y  —  H ospode! jakże wono bahato 
dla kochajuczoho diwoczoho se rc ia !

Mamiła Ołena, kożnoji dnyny tużno wyhladajuczy 
myłoho. Szczo słowa bat’k a , rozważuwannie d ru żo k , 
koły joho nemaje , newydko !...

I tiń łedwi wże z sławnoji krasawyci.

Tak wjane serdeńko, koły joho z myłym roz-
łuczat’ !

Bidnyj Sotnyk rwaw sobi, z rospuky, woło- 
ssia ; prokłynaw mynutu, w kotoroji wysław kozaka za 
sławoju i dostatkom. Szczo jom u iz jich , koły tu t 
jedyne dytia joho w m yraje!

Rik szcze buło zhidnijsze, nadija pidderżuwała
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diwczynu. Na druhyj zwontpyfo diwcza: Zabuw... po- 
kynuw... Zabytyj może... Ostannie powotij zminyfoś 
w bolaszczu pewnist’. »Ne żywyj... zabytyj...* kazafo 
diwcza bidne. »O, i ja za toboju p id u , mij myfeńkyj 
i zijdemoś znowu... Ja-ż kazafa, szczo wirnoju tobi 
budu j za hrobom!*

Marnila, m arnila, a dalij wkryfa jiji zefena mo- 
hyfońka; na nij drużky zasadyfy barwinok.

Terpiw i Mucha, oj terpiw  siroma, ta hodi bufo 
pokynuty sfużbu —  wijna triwafa, i wse zaderżuwaw 
joho Skrypa. Ta wsiomu swij koneć buwaje! —  
W oslannij bijci wirnyj towarysz Skrypa, u wfasnu 
hrud’ distaw kulu , szczo jiji tataryn Sobkowy buw 
zfadyw... W ziaw joho za ruku, zaklaw jak zwyczajno, 
i perestanowywsia.

Sławnyj czofow ik! jak żyw, tak i w m er po ko- 
zaćkij. —

Swojimy rukam y zfożyw joho Mucha u mohyfu, 
i slozoju omoczyw zenitu , szczo wicznym domom 
stałaś joho towaryszewi j bratow y; wziaw widpustku 
z sotni, i zo sfawoju ta dobutkom p u s ty n ia  zna- 
noju dorohoju.

Chot’ czudnyj jakyjsia bil obhornuw kozaćke serce 
ne niaw jom u wiry S o b k o ; win tak żadaw szczastia... 
Dojichaw do c h u to ra , fyszyw konia na pidw irju, i 
wbih do switfyci.

W  switfyci trochy ne m ertw yj, bat’ko joho 
myfoji. —
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—  De Ołena ? — kryknuw kozak hołosom stra- 
sznoji rozpaczi pereczuttia.

Staryj nyszkom pokazaw na wikno rukoju.
Kozak pobaczyw zefenu mohyfu. Staw nacze 

stina blidyj. —  Powabom odwiazaw czeres z czerwin- 
ciamy, i kynuw joho Sotnykowy pid nohy.

—  P rok la ty j! Oś tobi czoho chotiw ta k ! — 
Widdajfce meni jiji tep e rL .

Staryj poważywsia, i wpaw pid obrażamy. Ne 
wstaw wźe bilsze.

Lude cifu nicz szcze baczyły kozaka na Ofeny- 
noji mobyli; potom i czutka ob jom u propafa.
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Miszczanka.
Komedyja w  3 dijach D. Łozówśkoho.

(Ci^g dalszy).

WOŁODYMIR.
Clito tebó wczyw cóji pisni ?

JAROSŁAWA.
N ich tó ! ot tak  spiwajetcia...

WOŁODYM1R.
N ichtó? Każesz, nichtó?

JAROSŁAWA.
Taże n i !

WOŁODYMIR (pro sebej.

Czohóż dywujuś ? u hrudl ludu k o ls k a  pi- 
seń wofodijuszczych johó duszć ju ! (w hołos) Harna 
pisnia, i ty jiji krasno spiwajesz! Halu, chto s tobóju 
odrużytcia —  bude duże szczasWwyj.

JAROSŁAWA.
A Hryć tak baezte, cómu ne wiryt’... 

WOŁODYMIR.
Jakyj Hryć?
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JA RO SŁA W A.
W y johó ne baczyły? Lokaj pani... Ge mij su- 

dżenyj...
W OŁODYM IR.

H óspode!
JA RO SŁA W A.

Szczo z wamy ? pane !
W OŁODYM IR.

N lczoho! (pro sebe) Ja o szaliw ! szczo meni do 
tóho ! (w hołos) Dowhó nema stryja... ne doczekajuś...

JAROSŁAWA.
W y szczoś tam  szepóczete... buwajte zdorówi!

W OŁODYM IR.

Halu! Ne w i e i  ty H rjcia kochajesz?

JA R O SŁA W A  (soromno).

Ta jak tak\\... wy menó pytajete...

W OŁODYM IR.

W in tak^j... neotesanyj...

JA R O SŁA W A .

O ! win duże dt bryj ch łó p e ć ! i pania kazut’, 
szczo ja za n^m budu szczasł^w oju; a nasza pania 
wse prawdu howóriat’.

WOŁODYMIR (pro sebe).

M i l l e s  d i a b l e s !  Szczo ce s strojom stałoś ?! 
Koł^b samómu ne sm ich— skazawby szczo cia diwczyna 
(w bołos) H alu ! ty Hr\ cia ne lubysz... Ja tobi każu — 
ne lubysz! Jak takij diwczyni ta lub^ty nezdaru, 
medwidia....
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JA RO SŁA W A.

Za szczo wy pane hniwajetes na Hr^cia ?

W OŁODYM IR (kinczyt’).

A twoja panna zfaja, pohana... slipa... blida...

JAROSŁAWA.
Szczo ce wy pane ? Hospód’ z w a m y !

W OŁODYM IR (opamiatawszyś).

W ybaczaj s^rce, i ne kaź$ ob tim nikomu. Ja 
tak zo zfósty, szczo stryj ne wertaje...

JA RO SŁA W A.

Ce wam nudno?... a ja j ne zdohadafas'....

W OŁODYM IR.
E, ni I

JAROSŁAWA.
Chóczete, ja pobiźu.

WOŁODYMIR.
Ne tr&ba I naj sidiat’ tam —  meni i s tobóju 

dóbrel —
JA RO SŁA W A.

A u m ene czasu nem aje; i kol^b Hryć po- 
baczyw —  bułob pohano.

W OŁODYM IR (pro sebe).

Hryć i wona... O! poszczo takairón ija?  N ew ^ż  
my ditwóra s kotóroju wiczno źartujut’ ?... Póstat’ 
msalky— na póhlad czariwna po-^zija... W ’isti —  pró- 
za! próza! Jaku jiji kr^w du zróbmy nedawszy wycho- 
wannia!
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JAROSŁAWA (pro sebe, dywlaczyś na Wołodymira).

Johó ne można ne lubs ty... Mamciu ! Jaka ja 
budu szczas^w a. (tycheńko wyjszła).

W ychid VI.

WOŁODYMIR (sam).

Cha! cha! cha! skazaw uczónu durn^ciu! — 
KKwda! Jaka kr^w da? My-ż szczasfywiszczi, szczo nas 
wid materi pryródy widorwafy i kynufy bfukatcia bez 
prow idnyka! ? My szczasfywiszczi, szczo rozum nasz 
tohdi stajetcia sobóju, kof^ sk a ż e : ja d u re ń ! O ! my 
duże szczasf^wi z naszym wychówanniom - osfawfe- 
noju prosw ilojul Summa naszoho rózumu ne pe- 
reważyt’ kr\schty wiry prostaka, kotóra dajó jom u spó- 
kij-szczastie, tohdi jak nasz skarb dajó nam  muky 
pównisty, szczo p ó w n o h o  nemaję... O! ne żalij 
tóho, chto fysz wiru majesz — ty szczasK w yj!... Halu! 
Deż w ona? W yjszla w czas móho monolóhu. —  Ne 
wsi-ż my taki filózofy —  czy jak tam sebe wzy- 
wajemo? W haniajem  za maramy, puskajemsia w swiH 
nam neznani... a prawdy dijstnosty tak nas odbiha- 
ju t’, jak oś menó cia diwczyna. (zadumawsia). Cia diw­
czyna... Ja lubwj!' ne zariksia; dorohó meni swiate 
ce czuwstwo... ta chyba na to sterih ja johó w mo- 
jij brudy, na to w ychów uw aw , szczob potom kynut’ 
p^rszoj lipszoj pid nóhy?... Za s^rce dam sórce! A 
w kóhoż johó b ilsze , jak  u ludój bfyźkych z ma- 
terju  pryródoju?! Smich —  ni, ja ne romanUcznyj
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mofódyk, kotórom u zdajótcia, szczo swi&e łyczko je- 
d^nyj skarb, w ź^rtwu kotórom u móżna samóho sebe 
prynesty... ni! ja racjonalnlszczyj m aju pohlad; serce 
za sórce! ta i ob rnoralnij mojij wartosty ne zabu- 
w&ju.^ A żinka: dopównennie mojóji jstóty... Ni! ni! 
takóji szcze ne najszów ja. — Odnakoż Hala... Szczoż? 
lubyt’ Hr^cia —  P róza! straszna p ró za ! »Żyttió zfó- 
manoji szp^lky ne w arte....« Ne wlryw ty tó m u  wef\S 
kyj filózofe! bo kofj^b tak bufo — ne ż \w  by ty 
dnia odnóho. —  Kof^b ne nad ija , ne wira w po- 
trebu żyttia, i m eni-b syf stafo razom wsio skinczyty.

Czy wodóju zalifo, szczo dósi ne prychódiat! 
A ! ce ty ? H alu !

W  y c h i d VII.
JA RO SŁA W A.

Ja pane. W hadajte, szczo prynószu?

W OŁODYM IR.
Najmyliszczu ricz dla m^ne.

JA RO SŁA W A.
Jaku?

W OŁODYM IR.
Sebe samuju.

JA RO SŁA W A.
E ! ni —  kartku.

W OŁODYM IR.
Kartku... wid kóho ?

JA RO SŁA W A  (podaje łyst).
Czytajte.
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WOŁODYMIR (czytaje).

• Lubyj W ołódiu! Daruj, szczo łyszaju tebó sa- 
móho, ałe muszu towaryszyty damam , ketóri kóncze 
m usiat’ idt^ w  susidstwo. Możesz w ernuty do dómu. 
Pani Chorośzówśka perepraszaje tebe, a ciiym sercem 
zaprószuje nas na zawtra.

KostianUn S anóćky j.»
A, ce krasno! Pani Choroszęwśka b&czu ne lii- 

byt ceremóniji. >Móżesz idU do dó m u .« Spasybi za 
radu! szczoż lipszoho zróblu? (beę* kapeiuch).

JAROSŁAWA.
W y jdete pane?

WOŁODYMIR.
Ni —  ostajuś s tobóju. Duże dóbre zróbmy j 

Szczo meni wsi Ghoroszówśki! koty ty u móne cho- 
rósza.

JAROSŁAWA.
Tss!

WOŁODYMIR.
Szczo?

JAROSŁAWA.
W y zabuły?...

WOŁODYMIR.
Dak i howor^ty s tobóju ne móżna?...

JAROSŁAWA.
Taki tak! Hryć każe, szczo jak zaswatana, to hódi!

WOŁODYMIR.
Proklatyj Hryć! (w hołos) W in bresze. —  Halu! 

zabud’ ty joho, ne luby, pok^ń...
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JAROSŁAWA.
Szczo ce wy? A kohóź meni lub^ty?

WOŁODYMIR.
Men&, moja zirońko!

JAROSŁAWA.
W as p a n e !... (pro sebe) H óspode!

WOŁODYMIR (pro sebe).

Szcze ce ja?... newżeż?... N i, n i, ce ne móże 
bu ty ! (w hołos) Nikoho ne ostałoś u dómi ?

JAROSŁAWA.
Stara W arw ara w kuchni i H nat; ta łybóń pi- 

szów za korówamy...

WOŁODYMIR.
H a lu ! ty lubysz Hr^cia ?

JAROSŁAWA.
W y mene pytajete... dak sóromnoź...

WOŁODYMIR.
Ty polub^łab druhoho —  prawda ? harniszczoho, 

rozummszczoho trochy, bo twij Hryć...

JAROSŁAWA.
W y na jóho hniwajeteś, a win dóbryj chfópeć.... 

Pane !...
WOŁODYMIR.

Szcza? Halu!
JAROSŁAWA.

W am  nudno?
WOŁODVMIR.

S tobóju?... n iko ły !
7
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JAROSŁAWA.
Pani, ta panna ne prj*jdut’ skoro...

WOŁODYMIR.
Meni jich ne tr&ba.

JAROSŁAWA.
Czohó wy tak na m ene' d^w yteś? Szczo ce iz 

wamy ? czy ne słabi wy ? kryj B oże!

WOŁODYMIR.
Ni Hsilu! zdorów flpro sebe) Hołowa kruiytcia... 

Szczo zo m nóju? (w hołos) U was tu t je sadók?

JAROSŁAWA.
Je, je ! tak\\j harnyj... Chodit pane! ja wam po- 

każu kw itk ^ , kotóri ja posadka... altanku tin^stu... 
wsvszeńku- kochanku .. Chodim pane!

WOŁODYMIR.
C hodim o! chodim o!

JAROSŁAWA.
A kapeluch?...

WOŁODYMIR.
A, prawda! (pro sebe) Cia diwczyna menó zcza- 

ru w a ła !
(KONEĆ DRUHOJI DIJI.)

3311 et tretia.
(Dekoracja bez zmin).

W ychid I.
CHOROSZEWŚKA.

A de wasz filózof? pane K ostianW ne!
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SANOCKYJ.
Pani moja mWa, pry takij Hali ja staraj zdu- 

riwby, ałe Wołod\vmir tw erdu hółowu m śje!

CHOROSZEWŚKA.
Zm ilknę, ko ły w ie ne zm ilkła n&wit\ 

SANOCKYJ.
Baczyt’ Boh, szczo tóho szcze chtiwby ja dożyty.

CHOROSZEWŚKA.
Nadijuś, szczo dożywam obóje. Dity nacze porody- 

łyś dla s e b e !
SANOCKYJ.

Świata p raw d a! Twórdyj chłópeć —  ta j sztuku-ż 
wydumały ! de-b w ie  nam totó i w hełow u pryjszłó !...

CHOROSZEWŚKA.
Na to my słabe iinóctwo. —  Danó nam  ne- 

syłu —  my j jAju wojujemo.

SANOCKYJ.
I nas silnych, mow okołót, kydajete peród sóbe... 

Cha! ch! cha!
CHOROSZEWŚKA.

A wam żal? W y-b i tóho chtiły nas zbawyty? 
Ne b u d te  sróhi!, łyszit chot’ tuju czastynu... 

SANOCKYJ.
S ciłóho sórcia! Rad łyszaju, koły służyt’ wona 

do takóho swiatóho diła — Odnak...

CHOROSZEWŚKA.
Czohó wam szcze nedostaje ? Iznów szczoś w y­

dumały?...
7*
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SANÓĆKYJ.
Darujte m en i! ałe szcze bojuś trochy. Chłópeć 

odurlje... kóncze...

CHOROSZEWŚKA.

N o?
SANOGKYJ.

Polubyt’ Halu...

CHOROSZEWŚKA.
Tóho łysz nam tr&ba.

SANOGKYJ.
Tak! A szczo potlm bude?

CHOROSZEWŚKA.
Prosta ricz: poberutcia.

SANOGKYJ.
Sanóćkyj z słuźnyceju pani Chóroszewśkoji... 

ł*edwi czy dałeko tak siahaje jich filozofija!... 

CHOROSZEWŚKA (pro sebe).

Ja ob tim dóbre ne podumała... (w  hołos) Dizna- 
jetcia prawdy...

SANÓĆKYJ.
A podumały wy póni ob zranenym johó sam o- 

lubstw i?
CHOROSZEWŚKA.

Szczofc roboty?

SANOGKYJ.
U tim wsia sztuka! Począł^ kom^diju , a skin- 

cz^ty h ó d i!
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C H 0R 0S Z E W Ś K A .

Koty wirno jiji polubyt’...

SANOĆKYJ (pro sebe).

U , z łe ! koty wona w ie  ne znaje... dak z bid^ 
chyba nas w^wede...

W  y c h i d II.

C H O R O SZ E W ŚK A , SANO ĆK YJ, HRYĆ.

HRYC (wbihaje).

P i\n i! neszczastie!

CHOROSZEW ŚKA.
H óspode! *

SANOĆKYJ.
Szczo takóho?

HRYĆ.

W onó może j ne tak ; la chto johó zna jak i 
skazaty...

CHOROSZEW ŚKA.

Szczo stałoś ? katy skoriszcze!

SANOĆKYJ.

Z smisznóji póstaty chłópcia w ydko, szczo ne- 
szczastia nemaje.

HRYĆ.

U ! chyba ja  how otyw  take ?

SANOĆKYJ.
Czujete ? p a n i!

CHOROSZEW ŚKA.

Czohói ty prybih tu t? naczeb chto hnawsia za 
tobóju ?
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HRYC.
U! nichtó nehnaw sia... m ene chyba hnaty tróba ?

SANOĆKYJ.
Czohói ty pryjszów?

CHOROSZEWŚKA.
Howoty raz wźe!

HRYC.
Koty menó pan ta z pantatyku zbWy...

SANOĆKYJ (smijeteia).

Cha! cha! cha!

CHOROSZEWŚKA.
IcR do ro b o ty !

HRYĆ.
Jak raz n ah ad aw ! Oś jak wonó bufo. 

CHOROSZEWŚKA.
No!

HRYC.
• • \

Ja piszów w sadek wyszóń na rw a ty , ta tak^
s tóji w^szni, szczo tam , bila sanriseńkoji a ltany ; pania
znajut’...

CHOROSZEWŚKA.
Nudnej ty , chłopcze !

HRYC.
Koty prószu pan iu , tak johó treba, bo oś tut 

usia sztuka niby —  ehe! Rwu ja sobi tak wyszni, 
ta j w dumci ne maju, szczo tam, de, ta pojakomu ? a i  
czuju: s z u - s z u - s z u ,  chtoś howóryt’. Ja spórszu ne 
wiryw. Chtob taky — pr< szu paniu, ta howotyw w na-
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szoji altani? a potom —  piszów do hofow^ po ro­
zum —  a nu, kaźu sobi d u m aju : pod^wlus', jako tam 
ftcho? Tych&ńko widchylaju hałuzzia... Aj, pani !...

GHOROSZEW ŚKA.
Szczo-i takóho?

HRYĆ.
P a s ia s to  Bóźe! kohó ja tam pobaczyw —  az 

straszno howoryty...

SANÓĆKYJ.
Kohóż same?...

HRYG.
W ybaczajte pani, ta H  naszu pannu, ta chi! chi! 

chi! tak  wbrana nacze muzyczka... i tóho pana, szczo 
to ja łbom udaryw —  Pan znajut’.

CHOROSZEWŚKA.
Snułoś tobi, Hryciu.

HRYĆ.

Ta jak tak^ —  i wjtszni rwaw i dyw^wsia w 
oba oka — ta szczob snułoś?...

SANÓĆKYJ.

B uw aje, chłopcze, buw aje!

HRYĆ.
Ta-ni... Triwajte p a n i! ja tam szcze baczyw...

CHOROSZEWŚKA.

Niczoho ty ne baczyw! Idy do roboty, i drdhyj 
raz ne lakaj men& durn^m y swojimy prywidamy...
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HRYĆ (widchodyt’ , pro sebe).

Eh&, snyłoś! a ta H  bihme baczyw jak  pan, ta 
cifuwaw pannu. Ot naj men^ — ot szczo! koW ne 
baczyw. Ta wonó wse tak  za w irnu służbu (wyjszow).

SANOĆKYJ.
P a n i!

CHOROSZEWŚKA.

Ja spokijna! i s^rce m atery wiszczuje, szczo wse 
skincz^tcia dóbre.

SANOĆKYJ.
Czomuż moj^ szczemW  i ne jm e sjómu wiry?

CHOROSZEWŚKA.
W y ne m atir pane KostianUne! Ta w^jdit na cza- 

sóczok. Siuda jde Jarosława, maju jiji paru słiw skazaty.

SANOĆKYJ.
Aj, pani m jła , howorit tam , ta tak , szczob mij 

panycz ne narob^w nam d^wa.

CHOROSZEWŚKA.
Ne bijteś!

(Sanoćkyj widchodyt’).

W ychid III.

CHOROSZEWŚKA i JAROSŁAWA. 

JAROSŁAWA.
Mamunciu luba! szczo to bude s toho?

CHOROSZEW ŚKA (horne dońku).

Szczo Boh dast’ dóniu.
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JAROSŁAWA.
A jakże win m ene ne schócze?

-  CHOROSZEWŚKA.
Tak dumajesz?

JAROSŁAWA.
Ja bojuś, mamo.

C HOROSZEW ŚKA (pro sebe).

Czy ne pr^jdetcia żality komMyji. (w hołos) Jak 
że win s tobóju?

JAROSŁAWA.

Ach mamciu ! win duże cz^snyj i rozumnyj czo- 
ło w ik ! Słuchaju i ne nasfuchajuś, jak win howóryt’... 
A miszczanok ne lubyt’, mamciu...

CHOROSZEWŚKA.
To i teb& takoż?

JAROSŁAWA.
Halu ? prószu paniu.

CHOROSZEWŚKA.
To Hali ne curajetcia? KoK tak, to złóho nemaje! 

Oś i nasz filózof —  szczoś posummw duże...

JA RO SŁA W A  (dywytcia w wikno).

Mamo, win Hali szukaje; a bidna Jarosława...

CHOROSZEW ŚKA.

Naj ne bude diUnoju i wirM’, szczo matir du­
maje o jiji szczastiu. —  Ta chodim zwidcy —  Sa- 
noćkyj czekaje, a wy szcze dosW  czasu majete.
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JAROSŁAWA.

Mamo, mamo... (wychodiat’).

W ychid IV.

WOŁODYMIR (sam).

I tu t jiji n em a je ! Szczo stafoś zo m nóju ? New- 
żAż wkochawsia ja w tuju diwczynu ? Tak —  i n i ! 
Tak, bo wona h a rn a ; w nij je szczoś takóho, szczo 
promowla’ do sercia, zapada’ u duszu... N i! bo ja ne 
takóji chotiw —  ne ob takóji dumaw. —  Krasa, pro­
stota i new\vnnist’ diUny... chtiw ja tóho, wsim sercem  
żadaju. Ta de w jiji prosw ita? A toj nedostatok ne 
wtajitcia nikoly. Ohóń z wodóju może szcze koN  
zluczat’ , ale new\vnnist’ —  prostota m abut’ nikoly z 
proswitoju w  pari ne pijdut’ —  chyba-b to buw 
czud, o kotóri tak tiażko w XIX. stoliti. — »Sórce 
i rózum,* Kotóre z nych ważniszcze, i w żinci do 
tóh o ?—  Obóch nam treba, dwa złuczim z sobóju! Ba!... 
(trochy zhodom) Tak! rozum dobuty można, proswita 
w  slid za pracioju p r^ jd e ; ale sercia ne dobudesz, johó 
ni za jaki skarby ne d istanesz, koW ne chorónytcia 
wonó w naszoji brud^... Tak! t a k ! —  Halu! doróha 
Halu!

W y c h i d  V.

JAROSŁAWA.

P&ni szcze nem aje, m abut’ ne pr^jdut’ szw ^dko; 
my sami łyszWyś... W y szcze ne p idete?... łyszyt^.ś tut?...
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W OŁODYM IR.

S tobóju moja myła, po wlky!

JAROSŁAWA.
Ne howorit tak pane! inenl czolióś straszno...

W OŁODYM IR.

Czohó? sóneczko m o je !

JAROSŁAWA.
Bojuś, czy ja ne sohriszyła; czy ne pokara mene 

Hospód’ szczo ja z was ocz^j ne zwódżu.

WOŁODYMIR.
Dytia m^łe'! twoja dusza czysta! hrichu w tim 

nemaje.
JAROSŁAWA.

Nemaje? serdócznyj!... Boże mij, szczo ce ja 
neszczasf^wa! — wy pan...

W OŁODYM IR (pro sebe).

Ostannia mynuta borottia sercia s perósudamy. 
Chto zw jtiażyt’ ? (podumaw) —  Serce! Błahosłow^ Hó- 
spode, bo prawdoju poczynaju. (w hołos) H alu ! je w te­
be ochota wczMyś?...

JAROSŁAWA.
W  m ene? panóńku! 0 !  koł^b zmóha ? deń i nicz 

by w czułaś! Jak by ja rada obo wsim, obo wsim znaty ! 
jak wonó spórszu b u ło , szczo na zemli, ta wódach; 
koł^b meni do zor^ distatyś, pohow orU ’ z misiaczeń- 
kom, szczo to ciłu niczku * ne swltyt’ nikt m u , tilko 
mómu m yłeńkcmu, jak id* do domu*...
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WOŁODYMIR fpro sebe).

Skilko tu t p raw dy! skilko szcz^roji o ch ó ty ! — 
O! wona per^jde usi tijl...

JAROSŁAWA.

Ja wze wmiju czy taty —  panna wywczyły. Oś 
posluchajte czy dóbre (czytaje z „Kobzaria“).

„Jest’ na switi dola,
A chto jiji znkje,

Jest’ na switi wola,
A chto jiji mkje ?

Jest’ lude na switi.
Sribłom - zlotom siajut’,

Zdajetcia panujut’,
A doli ne znijut’.
Ni doli ni woli...

Z nud’hóju ta hórem
Żnpan nadiwajut’,

A plakaty sórom!
Wozmit sribło, złoto,

Ta bud’te bohati,
A ja wiźmu slózy

Łycho wyływkty.
Zatoplu nedolu

Dribnymy slozamy,
Zatopczu newblu

Bósymy nohamy.
Tohdi ja wesełyj,

Tohdi ja bohktyj,
Jak bude serderiko

Po woli hulaty.u
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WOŁODYMIR.
H a lu ! doroha, serdóczna! ty moja po wlky

(obijmaje jiji).

W ychid VI.

WOŁODYMIR, JAROSŁAW A, CHOROSZEWŚKA, 
SANOĆKYJ i HRYĆ.

SANOĆKYJ (w dwerach).

Predstawlaju wam...

CHOROSZEWŚKA.
Szczó ce!

JAROSŁAWA.
Ach!

HRYĆ.
A b acze te ! szczo ne snyłoś...

WOŁODYMIR.
Doroh^j s tro ju !

CHOROSZEWŚKA (do Hrycia).

Naj MykMa zapriażó k o n i, i widweze ciu diw­
czynu na seló do materi.

JAROSŁAWA.
Pani! dobra pani!...

HRYĆ.
Szczo ce wam pani? ta jak  tak$...

CHOROSZEWŚKA.
Slózy ne pom ożut’! (do Hrycia) Czuw t y !

HRYĆ.
Ta jak tak^...
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CHOROSZEWŚKA.
Proszczaj moja mWa ! (Jarosława i Hryć wychodiat’).

W ychid VII.
CHOROSZEWŚKA, SANÓĆKYJ i WOŁODYMIR.

CHOROSZEWŚKA.

Pan W ołodym ir znat’ emancypowawsia za hra- 
n^ceju i k^nuw  suchu moralnist’ sławianśku... ce ricz 
zwyczajna. My zadomowani w paszoji Barbaryji, dywu- 
jemsia tom u, a to łysz skutkom  neswidomosty zwy- 
czajiw proświczenoji Ewrópy, kotóru panówe reprezen- 
tiijete... Duże tiszusia, szczo dowełóś meni spiznaty pana 
W ołodym ira z najlipszoji joho stórony, szcze peród 
skutkom  zamiriw naszych, pane KostianWne!

WOŁODYMIR.
P a n i!

CHOROSZEWŚKA.

Prenez place, monsieur!

WOŁODYMIR.

Nezrucznist’ mólio postawłennia oczew M na; tómu 
łysz pow^nnyj ja, szczo dósi ne skazaw i słówa. Per- 
szym naj bude wpewnennie, szczo o złoszczastiu w a- 
szoji dońk^ słówa huty ne m oże; swidkoin stryj, 
szczo ne maw ja ochoty nawit’ widnowyty nasze 
znakómstwo. Ja ne mih dumaty o częsty dowikó- 
woho żyttia z waszoju doczkóju, szanibna pani. Na 
podrużże ja zadywlajus z ^nczoho stanówyszcza...
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CHOROSZEWŚKA.
Próstoji parafijanci hódi zrozumity ewropejśko- 

Pdozofiezni poskazy. A ja wam pane Wołodyhnir 
p rósto , po sławianśkyj sk ażu : serdeczno chotiła ja 
was nazwaty mojlm ziatiom, ałe teper... pobaczywszy 
ditknutist’ zasad waszoho stanówyszcza... jako dóbra 
matir muszu widstupMy od mojóji dumky. Ta ne zij- 
szówszyś duże Wyżko, ne slid nam rozijUś zówsim : 
panówe, jako dóbri znakómi, probudete u nas do 
wóczera...

SANOĆKYJ.
P a n i!

CHOROSZEWŚKA.
Darujte panówe, szczo wyjdu na m ynutku; m u- 

szu upred^ty Jarosław u, kotóra w panu Wołodyhni- 
rowy, ne znajuczy, móże schócze prywitaty swóho 
sudżenoho, a taka pomyłka bułab ne na czasi. Za 
mynutu do waszych usłuh (wychodyt’).

W ychid VIII.

SANOĆKYJ i WO-ŁODYMIR.
WOŁODYMIR.

Słowa ne dała meni skazaty...
SANOĆKYJ.

W ołódiu —  pohano!
WOŁODYMIR.

W y wsiómu w $ n n i, stroju-!
SANOĆKYJ.

Ja?

111
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WOŁODYMIR.
W y sMoju men£ tu t pryw^ły !...

SANOĆKYJ.
Chyba w tim zło ?

WOŁODYMIR.
W se piszłó s tóho!

SANOGKYJ.
To ja w^nen, szczo ty ne najszów czasu ciłuwat’ 

diwczynu, ta aż tohdi, jak my pryjszł\\.. Ja w ^nen? 
nu! prószu...

WOŁODYMIR.
Ne howorim ob tim, stroju.

SANOĆKYJ.
A! mij druże —  echo wże ne wmiru. Skom- 

promitowaw ty men^ pered Choroszewśkoju —  wsi 
mojl zamiry odn^m machom zniw^czyw, i każesz 
mowczaty...

WOŁODYMIR.
Zamiry zniweczeni —  wse skinczWoś — bu- 

wajte zdorów i!

W ychid IX.
TUI i CHOROSZEWŚKA.

CHOROSZEWŚKA.

Pan W ołod^m ir ne łaskaw! Prawom  hospod^ni 
dórnu" aresztuju was —  wy mij newilnyk do w&- 
czera. Prawda, ce misce nawódyt’, trochę pH kru  wspó-
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mynku... Bidna diwczyna! Immaginez -v o u s ! Hala ne 
utułytcia za zlozamy; wse jij zdajótcia, szczo Boh 
pokaraje... Selanśka prostota. Ne ce p as!  pane W oło- 
d^mir —  Ce dosyt’ sm isznó! A prawdy u tim  tak^ 
je krych^tka — kara disiahaje: wtratyła u mene 
słuibu, a Hryć zówsim w idcuraw sia; tym i sława pide 
ne dóbra... a wonó u jiji skarb jedjnyj...

SANOĆKYJ.
Bidne diwcza!

CHOROSZEWŚKA.

Pan W ołod^m ir ne ialije pówne. W asze do- 
swidczennie kaie  w am , szczo kilka zołoMch monót 
osuszyt’ slózy, złu sławu popr&wyt’...

WOŁODYMIR.
P a n i!...

CHOROSZEWŚKA.

Mynuta zabawky bilszoji płaty ne warta. Szczoi 
złóho jij s ta ło ś?! P raw da? pane W ołod^m ir! Ta uspo- 
kójteś! zabawka niczoho kosztuwat’ was ne bude. 
Ja lub iła  Halu, i na pam iat’ prószłoho, ne dozwólu, 
szczób wasze zółoto pałało jiji dołóni.

WOŁODYMIR.

P&ni! wy nespraw idł^w i! Nezn&noho wam osu- 
dyły wy beznadijno. Odnóji miry, dla wsich n em aje! W y 
menó ne znajete, ne znajete i tych, z sered kotórych ja 
w^jszow. Pryznajuś —  trochy neohladno postup^w

8 *
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ja... Ynaksze mirkowaw kołyś i predstawl&w sobi 
tu ju  ricz; ta  doróhy symp&tyji nam tajni... ja poko- 
chaw Halu na pórszyj pohlad..

CHOROSZEWŚKA.
Jak ce mjtfo, pane Adame, poczuty taku serdó- 

cznu spówid’ czołowika modno proswiczenoho. Hlańte 
jim czołó ne czorwonije stydom, i usta spokijno wy- 
mowlały póhań...

W OŁODYM IR (z wohniom).

Stijte, P a n i! Chto wam daw prawo miszat’ z ho­
łotom swiatosty szcze pered wamy ne roskr^ti! W y ne 
buły w meni —  ne sudit źe to h o , czohó sami ne 
baczyły! Kinczu mij roskaz: do siohódnia zdałóś meni, 
szczo sercem  mojim zawołodije istóta odpowidna wy- 
m óham , kotóri pryznaw ja dokonócznym y; z prostó- 
toju selanky dumaw ja, szczo złuczytcia proswiczenist’ 
mijśkóji diwczyny. Ynaksze stałosia : m nóju zawołodiło 
serce —  łysz serce. W onó hołownó. Pros wita dast’ 
B oh, uswójitcia jiji, i kołyś móźe ideał mij zrealizu- 
jetcia. A do tohó czasu, dozwólte pani, pros^ty u was 
ruku waszoji słuinyci H ali!

CHOROSZEWŚKA.
Jak ? szczo ce ?

W OŁODYM IR.

Powtoriaju moju próśbu. W ona tepór wilna — 
z Hr^ciom ne łuczyt’ jiji niczoho... a nadijuś , szczo 
stryj ne stanę na pereszkódi do móho szczastia.
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SANOĆKYJ.

W o łó d iu !.. lubyj W o fód iu ! ’ i

CHOROSZEWŚKA.

Pan Sanóćkyj s próstoju muż Jczkoju ?..

WOŁODYMIR.

Tak pani —  prósta m uH czka bude panioju 
Sanóćkoju!

SANOĆKYJ.

A ! a szczoż bude z Jarosfawoju ?

WOŁODYMIR.

Panna Jarosława w^jde za n e -m ó d n o  proswi- 
czenoho.

SANOĆKYJ.
Zhadaj wólu twóho batfka...

WOŁODYMIR.
Ja postanowyw bezzm lnno; a ty swiatyj tiniu! 

poswidczj, szczo hricha ne maju. Pani! czekaju od- 
pówidy. , • > ,

SANOĆKYJ.
Ty szcze Jaroslawy ne baczyw...

WOŁODYMIR.
S tro ju !

SANOĆKYJ.
Doroha pani! hódi komódyji —  bo ne w jd erżu

b ils z e ! ,
8*  °
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WOŁODYMIR.
Komódyji ?...

CHOROSZEWŚKA.

Pane W ołod^m ire! Daruj meni hod^nu newiry 
w  twoju czósnist’ ; darój trocha tóji zabawy, kotóra 
rob iłaś dla twóho dobró , i posłużyła do widkryttia 
krasnoji duszi twojóji... S^nu m ij! ja duże szczastywa...

WOŁODYMIR.
S trjju ! szczo tu t?  ne rozumiju...

SANÓĆKYJ.
Szczo tu t dówho bałakaty? Hala i Jarosława 

odnó! odn& dusza i tilo!

WOŁODYMIR.
Hóspode! Ceż ne son?...

CHOROSZEWŚKA.
Prydywitcia 1 (wychodyt’ Jarosław a, wbrana po panśkij, 

potom Hryć).

WOŁODYMIR.
Pani! Halu! O promówte, naj czuju!

JAROSŁAWA.
Mamo!

CHOROSZEWŚKA.
Dity m oji! Boh chotiw, szczob wy złuczMyś...

SANÓĆKYJ.
A za komedyju wybaczaj, rad szczo dóbre skiń- 

ezjtasia.
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WOŁODYMIR.

Ce ne son? Ty Hala? ty m oja?

CHOROSZEWŚKA —  JAROSŁAWA.

Po wiky!

WOŁODYMIR.
Odnó sfówo —  T y ... p a n i . . .  Halu , ty mend

lubysz ?

JAROSŁAWA.
Lublu.

WOŁODYMIR.
, J  .■* r . i j \

MWa! dorohaja! (ciiujutda).

HRYĆ.
I ce chyba sn^tcia?

SANOĆKYJ.
Ni —  ce prawda, bo wże po komedyji.

WOŁODYMIR.
Stroju! pani! poszczoż wy mene muczyly?

SANOĆKYJ.
A chto ne chotiw  miszczanky?

WOŁODYMIR.

Dały wy meni nauku!... Ta chtoi i znaw, szczo 

taka miszczanka moż buty!...

CHOROSZEWŚKA.
Baczte, u nas szcze buwajut’.
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WOŁODYMIR.

U nas —  u nas, i wse u  nas! O! smlło czoło 
nos^, chto s^nom tóji zemli wzywajeszsia. —  S tro ju !
m a t y ! błahosłowit SW Óho S^ na (Choroszewśka i Sanoć- 

kyj błahosłowlajut’ mołodych).

HRYG.

O ce miszczanka, tak  miszczanka!

K i n  e  ć.

io on ot
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Nestorowa Litopyś
na teperiszniu mowu zładźena.

( C i ą g  d a l s z y ) .

11. Każe Jurij u litopysi: otże koźnyj naród 
maje abo zakon pysanyj, abo zwyczaji, kotori w ne- 
imuszczych pysanoho zakonu otczestwom wzywajutcia. 
Jz jich najpersze Syryji, żywuszczi na kinci zemli b a t-  
kiwśkyj; zwyczaj m ajut’ sobi zakonom : ne lubodijatyt 
ne prelubodijaty, ne k rasty , ne kłewetaty, ne wby- 
waty j nijakohoż druhoho zła ne czynyty zowsim. 
Zakon że B aktryjan, szczo jich zowut’ Brachmany i 
O strowyky, kotoryj jim pradidamy pid błahosłowłinniom 
je peredanyj, to j : miasa ne jisty, wyna ne pyty, błuda 
ne tworyty, nijakoji żłoby ne czynyty, pid strachom 
wełykym (Boha lakajuczyś). Susidy jich Jindy wbyj- 
stwa czyniat’ , hniwływi po nad wsi słow a; tiż szczo 
u nutri żywut’, tiji ludej jidiat’, podorożnych wbywa- 
jut’, sami-ź nacze psy jidiatcia. A w Chałdejiw i W a- 
wyłonian je  take praw o: z materamy żenychatcia, z 
bratowymy dit’my błud tworyty i w byw aty; wsiakeż 
take diło ostydne dobrom wzywajut’, chot’ i w po-
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daleku budut’ wid swojich storon. W  Hefejiw że za­
kon ynczyj: żinky w jich oriut’ i chaty stawlat’, muż- 
śki difa dijut’ ; no luby tw oriat’ skilky zachotiafi 
mużyky jim toho ne boroniat’, sami ne zazdrisni. 
U jich takoż i chorobri żinky, zdibni zwiria łow yty; 
wony j wofodijut’ mużykamy i orudujut’ jimy. W  Bry- 
taniji-ż kilkoch mużykiw spyt’ z odnoju żinkoju, ta­
koż tak  i m nobi żinky z odnym mużykom pochot’- 
stw ujut’ i cej otcewśkyj zakon neczestywyj tworiat’ 
ne zazdrisne i bez nijakoji wpyny. Amozonki-ż mu- 
żiw ne m ajut’, a nacze bezsfowesna skotyna raz 
Jysze litom, kofy na jich pochot’ pryjde, parujutcia 
z susidnymy (okresnymy) mużykam y, a toto wważa- 
ju t’ sobi za torżestwo i swiato w ołyke; a tiażnymy 
stawszy, rozbihajutcia wsi ztamwidtam, a jakże dijde 
do p o ro d u , to koly  chłopeć sporodytcia —  ubjut’ 
joho, kofyż diwocza —  czyniat’ starunok i wycho- 
w ujut’. Połowci-ż po pry nas i do siohodnia otcew­
śkyj zakon spow niajut: krow prolywajuczy, chwalba 
Jim s toho; jidiat’ zdochłynu i usiu p o h ań : chomyky i 
susfy; w żinky sobi beru t’: maczychy i jatriwky swoji 
i ynczi zwyczaji otcewśki (tworiat’). My-ż chrestyjane, 
skilko ni je  krajiw , kotori w irujut’ w swiatuju Troj- 
ciu, w odno chreszczennie i w wiru odnuju, majemo 
zakon oden, jako w Clirysta my chrestyłyś i w Chry- 
sta obfekfysia.

v :! 42. Po rokach że cych, pisla smerty ceji bratti 
bufy spokrywdżuwani (Polane) Derewlanamy i ynczy-
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my okilnym y, i najszły jich Kozary sydiaczych po 
horach cych i lisach, i każut’ Kozary: płatit nam da- 
nynu. Sporadywszyś że Polane, dały wid dyma m ecz; 
i nesły kozary (mecz toj) do swoho kniazia i do star- 
szyn, każuczy: o ce najszły my nowu danynu! W ony 
j pytajut’ jich : zwidky ? Tijiż każut’: u  lisi, na horach, 
po nad rikoju dniprowśkoju. Pytajut’ że j ic h : szczo 
podały w am ? Tiji-ż pokazały mecz. Każut’ starci ko- 
zarśki: ne dobra danyna, kniażę! My doszukałyś (da- 
nyny) orużżem z odnym hostrem, skazano szabłeju, a 
cych orużże w dwi storony h o s tre , skazano m eczy: 
toti bratym ut' kołyś danynu iz nas i storon ynczych. 
Tak wono uwse i zbułosia, ne swojim bo rozumom 
take skazały, a po bożomu pryzwołu. Tak bo i za 
Faraona cisaria Jehypećkoho, jak  prywcły Mojsija pe- 
red Faraona, starci faraonśki każut’: cej chocze smy- 
ryty obłast jehypećku. Tak i wyjszło: pohybły Jehyp- 
tiane od Mojsija, a peredsze buło (Izrajiltiane) robyły 
jim. Takoż tak i tiji: spersze wołodiły, a posliż jimy 
wołodijut’ ; tak i wyjszło, wołodijut bo kozaramy 
ruski kniazi do siohodnia.

13. Roku 6 3 6 0  indykta 15  jak poczaw Mychajło 
cisarstwuwaty, poczała zwatyś ruska zemla. Ob cim że 
diznałyś my (s toho) jako pry cim cisari piszła wijnoju 
Ruś na Gisarhorod, jakoże pyszetcia u hreczeskych lito- 
pysiach. Tymże pocznemo od seho, i liczbu postawymo.

W id Adama do potopu 2 2 4 2  rokiw.
A wid potopu do Awrama 1 0 8 2  r.
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A wid Awrama do Mojsijowoho wychidu 4 3 0  r.
A wid Mojsijewoho wychidu do Dawyda 601 r.
A wid Dawyda i od początku cisarstwa Soło- 

mona do plinu Jerusałym la 4 4 8  r.
A wid plinenia do Aleksandra 3 1 8  r.
A wid Aleksandra do rożśtwa Chrystowoho 3 3 3  r.
A wid Ghrystowoho rożśtwa do Kostiantyna 3 1 8  r.
W id Kostiantyna do cioho-ż Mychajla 5 4 2  r.
W id perszoho roku Mychajlowoho do perszoho 

roku Olehowoho, kniazia ruśkoho 2 9  r.
W id perszoho Olehowoho ro k u , koly osiwsia 

w Kyjiwi do perszoho Ihorewoho roku lit 31 .
W id perszoho roku Ihorewoho do perszoho roku 

Swiatosfawowoho 3 3  r.
W id perszoho roku Swiatoslawowoho do per­

szoho roku Jaropolkowoho 2 8  r.
A Jaropolk kniażyw 8 rokiw, a W olodymir 37 

r., a Jarosław  kniażyw 4 0  r . ; timże od sm erty Swia- 
toslawa do sm erty Jarosław a 8 5  r.

A wid smerty Jarosława do smerty Swiatopołka 
6 0  rokiw.

Ta my wernimsia do poperednioho, szczo dija- 
łoś w tiji lita , jakże wyszcze poczały my perszyj 
rik Mychajłom; a z riadu liczbu postawymo.

14. R oku 6 3 6 1 ,  roku 6 3 6 2 ,  roku 6 3 6 3 , 
roku 6 3 6 4 ,  roku 6 3 6 5 ; w roku 6 3 6 6  Mychajło 
piszow z wijśkom, zemloju i morem na Bołhary. Boł- 
hary-ż pobaczywszy, i sył ne majuczy staty proti —
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prosyłysia ochrestyty i Hrekam korytysia. I cisar 
ochrestyw kniaziw jich i usich bojariw i pomirywsia 
z Bołharamy.

Roku 6 3 6 7 . W ariahy iz zamoria prychodiaczy, 
brały danynu wid Czudiw i Sfowin i od Meriw i od 
Wesiw, Krywycziw; a Kozary brały wid Polan i wid 
Siwerian i wid Wiatycziw, brały po odnij biłyci i 
wyweryci z dyma.

15. Roku 6 3 6 8 ,  roku 6 3 6 9 , roku 6 3 7 0  
prohnały W ariahiw za m ore i ne dały jim danyny i 
poczały sami soboju prawyty. I ne buło u jich pra­
wdy; staw rid protiw roda, swarni w jich buły i sa­
mi s soboju poczały wojuwaty. Skazały sami ik sob i: 
poszukajem sobi kniazia, kotoryj wołodiwby i riadyw 
namy po riadu i prawu. Szły za more do W ariahiw 
do Rusy; tak prozywałyś ti W ariahy (jmiom) R uś, 
jako ti druhi zowutcia Sweji (Szwedy), druhi-ź Ur- 
miane (Normany) Janhlane, ynczi Goty, takoż tak i 
tiji (prozywałyś). Skazały Rusi, Gziud Słowiny i Kry- 
wyczi i W esa: zemla nasza wełyka i bobata, a ne- 
maje u jiji riad u ; dak i pijdit kniażyty i namy woło- 
dity. I wybrałyś try braty z rodamy swojimy, usiu 
Ruś wziały iz sobo ju , i pryjszły sperszu do Słowin i 
zorudyły horod Ładohu i siwszy starszyj Ruryk u 
Ładozi, a druhyj Syneus na Biłoozeri, a tretyj Tru- 
wor w  Izborśku. I wid tych W ariahiw prozwałyś 
Nowhorodci: zemla ruśka, tiji su t’ ludy Nowhorodźki 
wid wariażśkoho ro d u , peredsze buły bo Słowiny.
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Po dwóch ie  rokach pomer Syneus i brat joho Tru- 
w o r : i pryniaw Ruryk usiu wfast’ oden, i pryjszowszy 
ik Ilmeru z’orudyw horod po nad W ofchwom i pro- 
zwaw joho Nowhorod i siw tu t kniaiuczy i rozda- 
juczy odruham  swojim wofosty i horody z’orudźuwaty, 
tom u Pfotsk (Pofock) druhom u Bifoozero; a po tych 
horodach W ariahy sut’ n ach id n i, perszi-ż obsadnyky 
w Nowohorodi Sfowiny, w Pofocku Krywyczy, w Ro­
stowi Muriane, w Bifoozeri W eś, w Muromi Muroma. 
J usimy tymy zawofodiw Ruryk. I bufy u joho dwa 
m uii i plimja ne joho i ne bolare (bojare), i tiji wy- 
prosyfyś u joho w Gisarhorod z rodom  swojim i pń- 
szfy Dniprom. A jduczy obicz, pobaczyfy horodok na 
hori i pytafysia kaźuczy: Czyj ce horod? W ony-ź
skazafy: bufy try braty Kyj, Szczek, Ghoryw, kotori 
z’orudyfy cej horod i pohybfy, i my sidymo rid jich 
wypfaczujuczy danynu kozaram. Oskold ie  i Dir osta- 
fyś u tim horodi i mnohi W ariahy spofuczywszy, po- 
czafy wofodity polśkoju zemloju, w czasy Rurykowoho 
kniażennia w Nowohorodi.

16. Roku 6 3 7 1 , roku 6 3 7 2 , roku 6 3 7 3 , ro^ 
ku 6 3 7 4 . Ide Oskold i Dir na Hrekiw i pryjszow 
w sztyrnadciate lito (cisarstwowania) Mychajfa cisaria. 
Cisariu-i odijszowszomu na Ahariany, dijszowszomu do 
Gzornoji riky, pisfaw eparch zwistku, szczo Ruś ide 
na Gisarhorod, i cisar wernuwsia. Tijiż u w nutro sud- 
namy wwijszowszy, sotworyfy m noho wbyjstw Chry- 
styjanam i w  dwista korabliw Cisarhorod obstupyfy.
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Cisar że łedwi wwijszow u horod , s patryjarchom 
Fotijem (pryjszow) do cerkwy swiatoji Bohorodyci w 
W łacherni, i tam usiu nicz mołytwu tw o ry ły , stam- 
widtam bożśtwennu swiatoji Bohorodyci ryzu wynesły 
s piśniamy i w riku um oczyły; tysza buła i more spo- 
kijne ( . . . . )  schopyłaś buria z witrom i stały chwyli 
w ełyki, zbor bezbożnych korabliw ruśkych spomi- 
szawszy, kynuło w b ereh  i porozbywało jich; małeńko 
łysz tojei bidy ne zaznało, ik sobi wernuwszysia.

17. R. 6 3 7 5  r. 6 3 7 6  poczaw cisarstwuwaty Wasyl.

Roku 6 3 7 7  pochreszczena wsia zemla Buł-
harśka.

Roku 6 3 7 8 , roku 6 3 7 9 ,  roku 6 3 8 0 ,  roku 
6381 , roku 6 3 8 2 ,  roku 6 2 8 3 , roku 6 3 8 4 ,  roku 
roku 6 4 8 5  , roku 6 3 8 6 ,  roku 6 3 8 7  pom er Ruryk, 
kniażennie swoje peredawszy Olehowy, z johoż taky 
rodu , oddaw jom u na ruky syna swoho Iho ra , buw 
bo mołodyj duże.

18. Roku 6 3 8 8  , roku 6 3 8 9 ,  roku 6 3 9 0 . Pi­
szów Oleh nabrawszy wijśka bohato z W ariahiw , 
Cziud’, Słowiniw, Mery, W isy , Krywicziw, i pryjszow 
do Smołeńśka Krywycziw i pryjmywszy horod, posa- 
dyw mużi swoji; stamwidtam piszow nyżom i wziaw 
Lubecz i pryjszowszy, posadyw mużi swoji. Pryj- 
szowszy ik horam kyjiwśkym, pobaczyw Oleh jako 
Oskold i Dir kniażat’; zachowaw wijśko w czownach, 
a druhi za soboju ostawyw, a sam-że pryjszow, nisszy 
mołodoho Ihora. I prypływszy pid U horśke, zacho-
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waw swoje wijśko, i pisław do Askolda i Dira ka- 
żuczy: Hosti m y; jdem o w Hreky wid Oleha i wid 
Ihora kniażuczych; pryjdit do nas do roda swoho. 
Oskold że i Dir pryjszły; a tu t wsi ynczi wyskoczat’ 
z czowniw, i każe Oleh Askoldowy i Dirowy: wy 
ne kniazi, ni rodu kniażoho, a ja rodu kniażoho — 
wynis Ihora —  a ce je  Rurykiw syn. I wbyły Os- 
kolda i D ira, zanesły na horu i pochowały jich na 
hori, kotora siohodnia zowetcia Uhorśke, de teper 
je  Olmyna pałata; na tij mohyli postawyły bożny- 
ciu (cerkow) swiatoho M ykoły; a Dirowa mohyła 
za swiatoju Jirynoju. I siw Oleh kniażyty w Kyjiwi 
i każe Oleh: ce bude maty horodiw ruśkych. Buły 
u joho Słowiny i W ariahy i proczi prozwawszysia 
ltuseju. Gej że Oleh poczaw horody stawyty; i po­
staw y^ danynu Słowinam, Krywyczam i M eri, i zwe- 
liw dawaty danynu dla W ariahiw z Nowhoroda 3 0 0  
hryweń na rik rady m ira, kotoru i dawały W aria- 
ham do smcrty Jarosława.

19. Roku 639 1  poczaw Oleh Derewlan wo- 
juwaty, i prymuczywszy jich braw danynu po kuni 
czornij.

Roku 6 3 9 2  jde Oleh na Siwerian, i zwytiażyw 
jich i włożyw danynu łeh k u , i ne zweliw jim pła- 
tyty danynu kozaram , każuczy: ja  jim protyw nyj, a 
wam niczoho.

Roku 6 3 9 3  pisław Oleh do Radymicziw każu­
czy: komu dajete danynu? W onyż skazały: kozaram.

126
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I każe jim Oleh: ne dajte kozaram , łysz m enidajte ; 
i dały Olehowy po sze lah u , jak kozaram dawały. 
I zawołodiw Oleh Polanamy i Derewlanamy i Siwe- 
rianamy i Radymyczamy, a z Ulicziw i Tiwerciw 
nabyraw wijśko.

R oku 6 3 9 4 ; roku 6 3 9 5  Leon cisarstwowaw 
Wasyliw syn , kotoryj Lwom prozwawsia i brat joho 
Ałeksandr, kotori carstwo wały 2 6  roki w.

Roku 6 3 9 6 ; roku 6 3 9 7 ; roku 6 3 9 8 ; roku 6399; 
roku 6 4 0 0 ; roku 6 4 0 1 ; roku 6 4 0 2 ; roku 6 4 0 3 ;  roku 
6 4 0 4 ; roku 6 4 0 5 ; roku 6 4 0 6 . Jszły Uhry bila 
Kyjiwa h o ro ju , kotora zowetcia siohodnia U horśke; 
do Dnipra pryjszowszy stały wiźamy (szatry rozbyw- 
szy), chodyfy bo (wony) nacze Połowci. Pryjszowszy 
od woschodu ustremyłyś czerez hory wełyki, kotori 
prozwałyś uhorśkymy i poczały wojuwat’ żywuczych 
tam W ołochiw i Słowin. Tut bo sperszu sidiły Sło- 
winy, a W ołochy pereniały zemlu słowińśku; posli-ż 
Uhry W ołochiw wyhnawszy nasliduwały tuju zemlu, 
i sidiły z Słowinamy, sobi jich pokorywszy; s toho 
czasu i prozwałaś zemla uhorśka. 1 poczały Uhry 
Hrekiw wojuwaty; poplinyły zemlu Frakśku i Make- 
donśku same do Sełunia (Tesalonija). Poczały w oju­
wat’ Morawiw i Czechiw. Ruw bo oden jazyk sło- 
winśkyj Słowiny, kotori sidiły po D unajew i, szczo 
jich Uhry pidhornuły, i M orawa, Czesi i Lachowe i 
Polane, kotori siohodnia zowutcia Ruś. Dla jich bo 
wpersze perewedeni knyżky M orawi, szczo j pro-
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zwałoś słowińska h ra m o ta , kotora je w Rusy i w 
dunajśkych Bołhariw.

20 . Koły Słowiny żyły w ie  pochreszczenymy, 
a kniaziamy jich (buły), Rostysław i Swiatopołk i Kocel, 
pisłały *do cisaria Mychajła kaiuczy: zemla nasza
chreszczena, a nemaje u nas wczytela, kotoryjby na- 
stawyw nam  i wczyw nas i proskazaw knyiky swia- 
szczenni; ne rozumijemo jazyka ni hrecześkoho, ni 
cerkownoho , odni nas tak  wczat’ a drubi ynaksze , 
otźe ne rozumijemo knyinioho obraza, ni syły jich, 
tym i poszlit nam w czytela, kotoryj wmiwby nam 
słowa knyini skazaty i rozum jich. Ce czujuczy ci- 
sar Mychajło pokłykaw usich fiłosofiw, i skazaw jim 
usi reczi kniaziw słowinśkych. I skazały filosofy: 
je m ui w  Sełuni jmiom Ł ew ; syny w joho znajut’ 
jazyk słowinśkyj, chytri (mudri) dwa syny w joho 
fiłosofy. Ce czujuczy pisław po jich cisar w Sołunu, 
ik Lw ow y, kaiuczy: piszły do nas wskori syniw 
swojich Mefodyja i Kostiantyna. Ce czujuczy Łew 
pisław jich w sk o ri, i pryjszły k c isa riu ; i ka ie  jim 
(cisar): ce prysłała* do m ene zemla słowińska pro- 
szuczy sobi w czytela , kotoryj mihby jim perewesty 
swiati knyźky; ceho bo iadaju t’. W zmołeni wid ci­
saria; pisław (toj) jch w zemlu słowinśku do Rosty- 
sław a, Swiatopołka i Kocela. Sam ii pryjszowszy po­
czały złoiuwaty pyśmena azbuczni słowińsky i pere- 
weły apostoła i jewanhelje. Radi buły Słowiny czu­
juczy wełycz bo iu  m owoju swojeju. Potom ie pere-
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weły psałtyr, oktojich i proczi knyhy. Dejakiź poczały 
dokoriaty knyłkam  słowinśkym kaźuczy: ne sliduje 
maty nijakij mowi bukw sw ojich , chyba H ebrejam , 
Hrekam i Łatynciam po Piłatowomu pysanniu, szczo 
napysaw joho na chresti hospodnim. Ge czujuczy 
papiź rymśkyj, spohniwawsia na ty c h , kotorym  w do- 
hanu buły knyźky słowińsky, każuczy: naj spownytcia 
słowo pysannia, jako: chwalit Boha usi mowy! dru- 
heż: wsi prosławlat’ wełycz B ołu riznymy mowamyj 
jakoże dast’ jim swiatyj Duch odkazuwaty. Komuż 
w dohanu hramota słowińska, naj bude odłuczenym 
wid cerkwy doky ne sprawytcia; ti bo su t’ wowky 
ne w iw ci; po płodach jich spiznajete i jich stere- 
iitcia. W y ł dity bołi słuchajte nawczannia, i ne wid- 
stupajte od cerkownych nakaziw, jako ł nakazaw wam 
Mefodyj wasz wczytel.

Kostiantyn ze wernuwsia nazad, i jde wczyty 
bołhars'ku mowu (narid bołharśky). Po tom -łe  kniaź 
Kocel nastanowyw Mefodyja jepiskopom w Panonyji 
na stołyci swiatoho Andronika apostoła, odnoho z 
simdesiaty, ucznia swiatoho Pawła apostoła. M efodyj-ie 
posadyw dwóch popiw wełykich skoropysiw , i pere- 
weły wsi knyłky czysto, z mowy hrecześkoji na mo­
wu słowinśku, szestoho misiacia, począwszy wid Be- 
riznia misiacia do 26 . misiacia Padołysta. Skinczyw- 
szy-ł, dojstojnu chwału i sławu wozdaw Hospodowy, 
dawszomu taku błahodat’ jepiskopu Mefodyju Andro- 
nikowomu nastolnyku (joho naslidnykowy). Tim łe

9
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wczytelom naroda słowinśkoho je Andronik apo sto ł, 
chodyw bo (win) u Morawu. I apostoł Pawło wczyw 
tu t ;  tu t bo je  Iluryk do kotoroho dochodyw Pawło 
apostoł, tutky poredsze buły Słowiny, w czasy Pa­
włowi. Tim to wczytelom słowins'koho naroda je  Pa­
w ło; od tohoż naroda i my (jeśmo) R uś; tymże i 
nam Rusi wczytelom je  Pawło apostoł, poneże naw- 
czaw win narid słowinśkyj, i postawyw episkopa i 
namistnyka po sobi Andronika narodowy słow inśkom u; 
a narid słowinśkyj i narid ruśkyj oden, wid W ariah 
bo prozwałyś Ruś, a sperszu buły Słowiny; a chót' 
i Polanam y prozywałysia buły mowy słowinśkoji. 
Polanamyż tom u zwałysia, szczo u polach sidiły; 
mowa słowinśka buła jim odna.

21 . Roku 6 4 0 7 ; roku 6 4 0 8 ;  roku 6 4 0 9 ; 
roku 6 4 1 0  Leon cisar naniaw Uhriw na Bołhariw. 
Uhry-ż napawszy zemlu Bołharśku usiu plinuwały. 
Symeon że dowidawszyś w ernuwsia proti Uhriw, i 
zwytiażyły (Uhry) Bołhariw, a Symeon łedwi wtik do 
Derestru (Sylistryji).

Roku 6411  Ihor doris, chodyw za Olehom i 
słuchawsia joho. I pryweły jom u żinku z Płoskowa 
(Pskowa) jmiom Olhu.

Roku 6 4 1 2 ; roku 6 4 1 3 ;  roku 6 4 1 4 ; roku 
6 4 1 3  jde Oleh proti Hrekiw, Ihora u Kyjiwi osta- 
wywszy. W ziaw iz soboji bahato W ariahiw, i Słowirn 
i Gzudy, i Krywycziw, i Mery, i Polan, i Siwerian i 
Derewlan, i Radymycziw, Wiatycziw, i Ghorwatiw i
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Dulibiw i Tiwerciw, pro kotorych my wże kazały; ci 
usi zwałaś W ełyka S kuf’. Z usima tymy piszow Oleh 
na koniacli i w korabiach, i buło wsich korabliw 
dwi tysiaczi, i pryjszow do Cisariahrada. A Hreky za- 
horodyły s u d  (proływ) i horod zaczynyły. I wyjszow 
Oleh na bereh i zweliw wijskowy zwołoczyty kora- 
bli na bereh i powojuwaw kołom horoda. I mnoho 
wbyjstw sotworyw H rekam ; zrujnowały bohato pałat 
i cerkwy popałyły, a samych łowyły u połon: od- 
nych porubały, druhych muczyły, ynczych rozstriłały, 
a druhych w m ore kydały, i ynczoho hahato złoho 
tworyły Ruś H rekam , jak zwyczajne ratni tworiat’. 
I zweliw Oleh, wijśku swojomu, kołesa zrobyty i sta- 
wyty korabli na kołesa; kołyż staw witer u pomicz, 
rozpustyły witryła s pola i jszły do horoda. Ge po- 
baczywszy Hreky zlakałysia, i każut’, wysławszy ik 
Olehowy: ne pohublaj horod, damo danynu jaku za- 
choczesz. I stawyw Oleh wijśko. W ynesły jom u bria- 
szna i wyno, i ne pryjmyw to h o , buło bo zładżeno 
z otrutoju. I zlakałyś Hreky, i każut: ce ne Oleh, 
a swiatyj Dmytro, prysłanyj na nas wid Boha. I za- 
powiw Oleh danynu dawaty na dwi tysiaczy korabliw 
po 2 0  hrywniw na czołowika. I pryjmyłyś toho Hreky, 
i stały mira prosyty, szczob ne wojuwaw zemli hre- 
cześkoji. Oleh że mało odstupywszy wid horoda po- 
czaw m ir tworyty z hrecześkymy cisariamy z Leonom 
i z Ałeksandrom. Pisław do jich u horod karła Far- 
łofa, W erm uda, Ruława i S tem yda, każuczy: idit’

9*
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m cni za danynoju. I każut’ H reky: czoho choczete, 
to j damo tobi. I zapowiw jim Oleh dawaty wijśku 
na dwi tysiaczi korabliw po 12  hryweń na klucz, i 
potim dawaty układy na ruski horody; sperszu na 
Kyjiw, takoż na Gzernyhiw i na Perejasławl i na Po- 
łotśk, i na Rostow i na Lubecz i na proczi horody; 
po tim bo horodam  sidiły kniazi Oleha słuchajuczi. 
Naj prychodiat Ruś i berut’ sołobne *) skilko chotiat’ 
kołyż pryjdut’ u hosti naj beru t’ misiaczne na szist 
misiaciw chlib i wyno i miaso i ryby i owoczy, i 
naj czyniat’ jim kupel skilko chotiat’ ; jduczy Ruś 
domiw naj wiźmut’ u  cisaria naszoho briaszno na 
dorohu i jakory i uży (sznury) i witriły (parusy) i 
szczo jim znadobytcia.

I niałyś toho Hreky i skazały cisari i uwse bo- 
larstwo: jak pryjde Ruś bez kupla (torhowyny), misia- 
czyny ne wiźmut’ ; zaboronyt’ kniaź słowom swojim, 
Rusy tu t prychodiaczym , pakosty tworyty w sełach 
i w storoni naszij. Prychodiacza Ruś naj wytajut’ 
(czekajut') u swiatobo Mamy, i piszłe cisarstwo nasze 
szczob jm ena jich spysaty, i tohdi wiźmut’ hosti swoje 
misiaczne, sperszu od horoda Kyjiwa i takoż od Czer- 
nyhowa i Perejasławła i proczych horodiw ; i naj 
w chodiat’ u  horod odnymy w orifm y z mużom cisar- 
śk y m , bez orużża, po 5 0  czołow ika, i naj tworiat’ 
kuplu po znadobi, nijakoho myta ne płatywszy.

*) Słow o toto hodi perewesty. Znaczyło wono jakus płatniu.
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Cisęir że Leon z Aleksandrom, m ir ^otw,orywszy 
z O lebom , pryjmyłyś danyny i p rysiahu , spow nyły: 
sami ciłowały chrest’, a Oleha i ludej joho wodyły 
na rotu (prysiahu) po ruśkom u zakonu; tjji klałyś 
orużżem swojim i Perunom  bohom swojim i W oło- 
som skotnym bohom (towaru), i pot\yerdyły mir. 
I każe O le h : sposzyjte pawoloczni parusy R u si, a 
kropynni *) S łow inam ; tak i stałoś. I szczyt swij po- 
wisyw u brami na znak zwytiaztwa. I piszow od 
Cisariahrada. I rospiały parusy Ruś paw oloczni, a 
Słowiny kropynni, i rozirwaw jich w iter, i każut’ 
S łow iny: wiźmemsia do swojich połotnianych, ne Sło­
winam bo parusy kropynni. I pryjszow Oleh u Ky- 
jiw, nisszy zołoto i pawołocz i owoczy i wyna i 
usiake uzoryszćze. I prozwały Oleha wiszczym, bu­
ły bo lude pohani i newyhołosy. (prostaky).

Roku 6 4 1 6 ; roku 6 4 1 7 ;  roku 6 4 1 8 ; roku 
6 4 1 9  spojawyłaś zwizda wełyka na podib spysy.

28 . Roku 6 4 2 0  pisław Oleh ludej swojich po- 
stawyty m ir i położyt* riad miż Hrekamy i R u sy ju ; 
i pisław, każuczy pryderżuwatyś dawniszczoho sowi- 
szczannia, buwszoho pry tych-że cisariach Lwi i 
Ałeksandri.

My wid rodu ruśkoho karły In eg e łd , F arło f, 
W erm ud, Ruław ; g u d y : R uałd, Kam, Frełaf, Riuar, 
A ktew u, T ru an , L id u l, F o s t , Stemid , pisłani wid 
O leha, wełykoho kniazia ruśkoho i od u s ic h , kotori

*) Mabut’ buła ce doroha jakaś, ta ne triwała materja.
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sut’ pid rukoju joho, switłych i wełykych kniaziw i 
joho wełykych bolariw , do was Lwa i Ałeksandra i 
Kostiantyna wełykych w Bozi samoderżeiw cisariw 
hrecześkych , na w derżannie i proskazannie, od mno- 
hych lit mi i  Chrystyjanamy i Ruseju buwszoji łu­
bowy, po chotinniu naszych kniaziw i po powelinniu; 
i od wsich u Rusi buduszczych pid joho rukoju. 
Nasza switłost’ bilsze druhych chotiaszczych po Bo- 
żomu uderżaty i proskazat’ taku lubow, buwszu miż 
chrystyjanamy i R u se ju , ne odyn raz prawosudyły, 
ne to prostosłowom netocznym —  i pisanniem i 
klatwoju tw erd o ju , kłenuczyś orużżem sw ojim , taku 
lubow proskazaty i utw erdyty po wiky i po zakonu 
naszomu. Sut’ że oś ti punkty domowy, kotoroji 
niałyś my po wiri bożij i łubow y: po perszomu bo 

słowu —  umirymoś z wamy Hreky, lubimo oden 
odnoho od usijeji duszi, skilko moż, i ne dozwołymo, 
skilky naszoji syły u tim, buty, wid buduszczych pid 
rukoju naszoju kniaziw switłych, żodnomu sobłaznu, 
abo wyni, —  łysz staratym em oś, skilky zm oha, schoro- 
nennie na dalszi roky i na usi lita, iz wamy Hreky, 
proskazanniom i napysanniom klatwoju ohołoszajemu, 
lubow newyworotnu i nepostyżnu. Takoż i wy Hreky, 
choronite taku lubow do switłych kniaziw naszych 
rusśkych i do w sich , kotori su t’ pid rukoju switłoho 
kniazia naszoho, ne sobłaznu j ne wyworotnu use i po 
usi roky. A o punktach dotyczno prokaza, oś tak 
uriadymo. (C. d, n.
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JANA WAGHEWICZA.

Między ludami germańskimi znachodzimy Rugów, 
którzy pod nieznanemi okolicznościami ze Skandynawji 
przesiedlili się na wybrzeże bałtyckie u ujścia Odry, gdzie 
potąd jedna z większych wysp po nich nazwę nosi. Naj­
dawniejsze świadectwo o nich, co do nas doszło, pochodzi 
od Tymeosa około 300. przed narodzeniem Chrystusa za­
chowane u Plin. H. N. IV. 13.94: „Insulae complures 
sine nominibus eo situ traduntur. Ex quibus ante Scythiam, 
quae appellatur Rausonia, unam abesse diei cursu.“ 
A Jordanes Get. 4. opowiadając o przybyciu Gotów ze 
Skandynawji na wybrzeże bałtyckie,. m ów i, że przybyli 
do krainy Ulmerugów: „Mox promoventes ad sedes Ulme- 
rugorum qui tum Oceani ripas insedebant castrametati 
sunt, eosque commisso proelio, propriis sedibus pepule- 
runt.w Dając im to imie od got. H olm s— rzeczna wyspa, 
dla rozróżnienia ich od pnia skandynawskiego Etelrugów. 
Tamże 3 : „Sunt quaquam et illorum positurae Grannii, 
Auganizae, Unixae, Ethelrugi, Arochiranni.“ Otóż nowo­
przybyli Gotowie dłuższy czas z swoimi rodakami sąsia­

*) Artykuł niniejszy udzielony nam został łaskawie przez p. 
Augusta Bielowskiego; za co publicznie dzięki mu składamy-
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dowali według Tacyta Gerrn. 43 : „Trans Ligiones Gotho- 
nes regnantur paulo jam adductius, quam ceterae Germa- 
norum gentes, nondum tamen supra libertatem. Protinus 
ab Oceano Rugii et Lemovii. Omniumąue harum gentium 
insigne rotunda scuta, breves gladii et erga reges obse- 
quia.“ Podobno zna ich w tych stronach jeszcze Ptolo- 
meos Geogr. II. 11, Tab. 4 : „Między Rutykleami i Bu- 
guntami Elueonie. Kiedy Hunnowie pod rządami Atyli 
zawładnęli Skytją i Germanją, Rugi uczęstniczyli w jego 
wyprawach; a po upadku państwa huńskiego w jednej 
części osiedli u podgórza Hemu, Jordanes Get. 50 : „Rugi 
vero aliaeque nationes nonnullae Bizin et Archadiopolin 
ut incolerent, petivere;“ — w drugiej części nierównie 
liczniejszej zajęli siedziby Kwadów między Morawą i Wa­
giem, zawiązawszy odrębną społeczność pod królem Fla- 
tycjuszem. Wszakże najazdy Rugów do Panonji skłoniły 
w roku 487 Odoakra, króla Italji, wypowiedzieć im 
wojnę, w której odniósłszy zwycięztwo, zmusił do ucie­
czki króla Fryderyka, gdy stary król, ojciec jego, Fele- 
teusz Fewa rozbity został, z żoną Kniwą jeńcem wzięty. 
A gdy później Fryderyk wrócił, Odoaker wysłał swojego 
brata Aonolfa z wojskiem, przed którem tenże uciekł ze 
znaczniejszymi poddanymi do Teodoryka, króla wscho­
dnich Gotów, poczem Aonolf zabrał ludność łacińską do 
Italji. Eugip. Vit. s. Sever. 45 ap. Pez. I. p. 90. Szczątki 
Rugów, pozostałe na miejscu, uległy Longobardom. Paulus 
Diacon. De gest. Longobard. I. 19: „Longobardi de suis
regionibus egressi venerunt in Rugiland  atque in ea ,
quia erat solo fertilis aliquantis commorati sunt annis.tt 
A  później rozczyniły się między Słowianami, przekazawszy 
w owych stronach, w szerszych lub ciaśniej szych granicach, 
nazwą swoją Ruś, która potąd istnieje u Słowaków wę­
gierskich obrządku grecko-słowiańskiego. Tymczasem Ru-
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gowie przebywający w ojczyźnie na wybrzeżu bałtyckiem, 
jakkolwiek przed napływającymi ludami słowiańskimi, 
zwłaszcza Weletami, w przeciągu czasu utraciwszy jedno 
stanowisko po drugiem, tylko na wyspie Rugji, która 
dopiero na początku XIV. wieku po połowie zostawszy 
przez wylew morza zniszczoną, dzisiejszy kształt przy­
brała— i sąsiednich Usedomie i W olinie, zachowali swoją 
narodowość; tu wszakże zajmując się żeglugą i morskimi 
rozbojami, przyszli do znaczenia i potęgi, a przez sto­
sunki bezpośrednio ze Skandynawją zajęli znakomite sta­
nowisko w poczcie ludów skandynawskich. Na Rugji w 
V. wieku spotykał ich anglosaski podróżnik w Bielowskiego 
Monum. polon, histor. p. 7. „Mid Rugum ic w as, and 
mid Glommum, and mid Rumvallum.“ To samo Saxo 
Gram. Danor. histor. (Basil. 1534 f.) nie mało w sagach 
skandynawskich znalazł o nich wzmianek, a choć obała- 
mucony społeczną nazwą Rusi, obejmującą Słowiańszczy­
znę wschodnią zapędza się nie rzadko w strony pruskie 
i słowiańskie; ale osnowa zawartych danych wystarcza do 
sprostowania tego mimowolnego zbłąkania. Wzmianki te 
odnoszą się do stosunków Danów z Rugami — rzucone 
dorywczo bez chronologicznego porządku, a nawet nie 
ujęte w ramy, jak zwykle systematyzują podania history­
czne przy bogatem ubarwieniu poetycznem i idealizowaniu 
pojedynczych bohaterów pod piórem Saxona zmieniły się 
z rapsodów epicznych w panegiryczne bajki. Jakkolwiek 
pod względem historycznym bardzo 6kąpy zawierają ma- 
terjał, uznałem odpowiedniem przytoczyć je pokrótce. 
Najdawniejsza wzmianka o Rugji u Saxona, jest zdobycie 
Duny i wzięcie jeńcem Handuana przez króla duńskiego, 
Hadynga Dan. hist. I. po 7 : „Handuanum Hellesponti
regem apud Dunam urbem invictis murorum praesidiis val- 
latum moenibus novatiae resistentem bellum pertentat.
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Quorum fastigio oppugnationis aditum prohibente, diversi 
generis aves loci illius domiciliis asuetas per aucupii peritos 
prendi jussit, earumque pennis accensos igne fungos suf- 
figi curavit: quae propria nidorum hospitia repetentes,
urbem incendio complevere. Cuius extinguendi gratia 
concurrentibus oppidanis, vacuas defensoribus portas relin- 
quernt. Adortus Handuanum cepit, eique redemptionis 
nomine corpus suum auro rependendi potestatem fecit.“ 
Dalej opowiada o bitwie morskiej króla Frotona I. z Tra- 
nonem i najeździe jego na Rus', który się skończył pow- 
tórnem wzięciem Duny i ożenieniem się Frotona z córką 
Handuana; Tamże II. 11. v. sqq.: „Inde profectus in 
Trannonem Rutenae gentis tyrannus incidit, cuius maritimas 
copias speculaturus, crebros clavos ex fustibus creat, iisdem 
carabum onerat, quo hostilem noctu classem subiens imas 
navigiorum partes terebro sauciat: quae ne repentinum un- 
darum paterent incursum, patentia foraminum loca , pro- 
visis antea clavis obstruit, terebrique damnum stipitibus 
pensat. At ubi foraminum copiam mergendae classi sufficere 
credidit, demptis obstaculis promptum aquis aditum pate- 
fecit, hostilemque classem sua circumfundare properavit. 
Ancipiti periculo circumventi Ruteni, armis prius an undis 
resisterent, haesitabant. Naufragio pereunt, dum navigium 
ab hoste vindicare contendunt. Internum discrimen externo 
atrocius erat, dum foris ferrum stringunt, intis fluctibus 
cedunt.... Victis itaque Rutenis patria Frothoni repetitur, 
quia cum legatos in Rusiam exigendi tributi studio missos, 
incolarum perfidia atroci mortis genere consumptos ani- 
madverteret, duplici injuria permotus, urbem Rotalam 
arcta admodum obsidione persequitur. Qua ne fluvii inter- 
stitio prohibente tardius potiretur, universam aque molem 
nova rivorum diversitate partitus , ex ignotae profunditatis 
alveo meabilia vada perfecit: nec ante destitit quam rapi-
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dior vortex dividuo minoratus excursu, languidiore undas 
lapsu ageret, ac per exiles flexus vadosa paulatim cons- 
trictione raresceret. Ita omne domito oppidum naturae 
praesidio vacuum, innoffensa militum irruptione prosternit. 
His gestis ad urbem Paltiscam exercitum contulit, quam 
yiribus invictam ratus, bellum fallacia mutavit. Siąuidem 
paucis admodum consciis ignotae opacitatis latebras petivit 
extinctumque se quo minus hosti terroris afferet, vulgo 
nunciari praecepit. Additae ni fidem exequiae, tumuliispue 
extructus. Sed et milites conscio fraudis moerore, simula- 
tum ducis obitum prosequuntur. Qua fama rex urbis Yes- 
pasius perinde ac victoria potitus tam languidam ac re- 
missam defensionem egit, ut hostibus irrumpendi potestate 
facta, inter lusus ac ocia necaretur. Urbe capta Frotho 
spe orientis imperium complexus, Anduani moenibus ad- 
movetur. Qui quondam succensae per Hadingum urbis ad- 
monitus, cunctos eius penates domesticis avibus evacue- 
fecit, quo minus similis jacturae periculo mulctaretur. Nec 
nova Frothoni calliditas defuit; quippe permutata cum an- 
cillulis veste peritam se pugnandi puellam simulat, depo- 
sitoque virili cultu, foemineum aemulatus, transfugae titulo 
oppidum petit. Illic omnibus curiosius exploratis, postridie 
emisso comite exercitum muris atfore jubet portasque 
sua pandendos opera pollicetur. Taliter elusis vigilibus 
urbs somno sepulta deripitur.... Anduanus cum patriae res 
perditas eversasque conspiceret, regias opes navibus im- 
positas, ut undas potius quam hostem ditaret, in altum 
demersit.... Post haec Frothone filiam in matrimonium per 
legatos poscente, cavendum, respondit, ne rerum pro- 
speritate corruptus, victoriae suae successum in superbiam 
vertat. Cuius dicti comitate et victorem generum adscivit, 
et regni libertatem obtinuit.44 Potem o wojnie Frotona n .  
z Hunem, królem Hunnów i Olimarem, królem Rusi.
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Jamie V. p. 44 sqq.: Inter haec rex Hunnorum audito 
gnatae repudio, adjuncto sibi rege orientalium Olimaro, 
adersum Danae biennio belli apparatum coutraxit. Igitur 
Frotho non solum indigenas, sed etiam Noruagienses, ac 
Sclavos in copias, vocat. A quo Ericus hostiles specula- 
tum acies m issus, Olimarum qui classis magistratum acce- 
perat, Hunnorum rege terrestres ductante copias, haud 
procul Ruscia reperit. Igitur insulas quae Daniam orien- 

, temque interjacent proeliis subjugunt. Unde procedentes 
naves aliquot Rutenae classis offendunt. Quarum cum Fro­
tho paucitatem incessere deforme duxisset, a macro, in- 
quit Ericus , et tenui petendus est cibus.... Post haec ad 
Olimarum processum e s t , qui multitudinis segnitie ex- 
cipere hostem , quam aggredi praeoptabat: quippe Ruthe- 
norum navigia incomposita, minusque ob granditatem ad 
remigium habilia videbantur. Sed nec ei quidem numero- 
sitatis potentia profuit. Inusita namque Ruthenorum multi- 
tudo copiis quam virtute praestantior, robustae Danorum 
paucitati victoriam tradidit.... Jamque cuncti Ruthenorum 
reges, Olimaro Dagoque exceptis, Martę conciderant.“ 
Następuje najazd Starkatera i Bemona na Rus' i wojna z 
Flokkiem. Tamie VI. p. 52, v.: „Cum ergo profligatis late 
provincii8 ardore quoque tyrannico Rusciam invasissent, 
incolae parum moenibus armisve confisi, prohibendis ho- 
stium incessibus inusitati acuminis clavos objicere coepe- 
runt, ut quorum reprimere nequirent impetum, moraren- 
tur excur8um, taciteque plantas humus elideret, quibus 
pałam acies resistere trepidasset. Sed ne id quidem impe- 
dimenti genus arcendis hostibus efficax fuit. Necque enim 
Danis ad eludendam Ruthenorum operam calliditas dęfuit, 
continuo namque lignea pedibus tegmina submittente6, sub- 
joctos plantis aculeos inaocuis press.ere vestigiis.... „Tum 
saltus invios ac nemorum densissima quaeque penetrantes,

http://rcin.org.pl



141

Ruthenorum principem Floccuin montanis quibus erepserat 
latebris ejicere. Quo in loco tanto praedae potiti sunt, ut 
ne unus quidem extaret, qui non auro argentoque onustus 
classem repeteret.“ Wspomina między sprzymierzeńcami 
Sigurda Ringa, króla szwedzkiego w wojnie z Haraldem 
duńskim Regnalda ruskiego. Tamie VII. p. 73 : „Quibus 
Regnaldus Ruthenus, Rathbarthi nepos adscribitur;“ która 
zakończyła się klęską i śmiercią pierwszego, w bitwie bra- 
walskiej. O najeździe Regnera na Ruś i wojnie z Dija- 
nem i Daksonem. Tamie IX. p. 86 v . : „Post haec Regne- 
rus expeditionem in Hellesponticos parans, vocataque Da- 
norum concione saluberrimas se populo leges laturum pro- 
mittens.... Quo facto omnibus, quos ex Thora procreaverat 
filiis praeter Ubbonem assumptis , Hellespontum eiusque 
regem Dian variis contusum bellis lacessendo perdomuit. 
Ad ultimum eundem creberrimis dicriminibus implicatum 
extinxit, cuius filii Dian et Daxon olim Rutheni regis 
filias maritali sorte com plexi, impetratis a socero copiis, 
ardentissimo spiritu paternae vindictae negocium rapuerunt. 
Quorum Regnerus immensum animadvertens, exercitum, 
diffidentia copiarum habita, equos aeneos ductilibus rotulis 
superpositos, ac versatilibus currieulis circumductos, in 
confertissimos liostes maxima vi exagitari praecepit. Quae 
res tantum ad laxandam adversariorum aciem valuit, ut 
vincendi spes magis in machinamento, quam milite repo- 
reposita videretur. Cuius intolerabilis moles quidquid im- 
paluit, obruit. Altero ergo ducum interfecto, altero fuga 
sublapso, unirersus Hellesponticorum cessit exercitus. Sci- 
thae quoque Daxon arctissimo materni sanguinis vinculo 
contingentes, eodem obtriti discrimine referuntur. Quorum 
provincia Vuitserco attributa, Ruthenorum rex parum viri- 
bus fidens, formidolosa Regneri arma fuga praecurrere 
maturavit.“ Zemsta Daksona i skutki jej. Tamie IX. p. 87
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v. 8qq.: „Interea Daxon Yuithsercum Suetiae principan-
tem , diu nequiquam superare conatus, tandem factae pacis 
commento circumventum aggreditur: convivialeter ab eo 
exceptus, armatum subornavit exercitum, qui simulata mer- 
catione in urbem rhedis advectus, liospitis domum nocturno 
laceraret assultu. Cuius latrocinii manum tanta Yuithsercus 
strage percutit, ut hostilium corporum cumulo cirqumfu- 
su s , nisi scalis superne admotis comprehendi nequiret: 
duodecim quoque comites eius panter ab hoste capti facta 
sibi patriae repetendae potestate, devotis pro rege capi- 
tibus, alienum participare periculum, quam suum abjicere 
maluerant. At Daxon egregiae Vuithserci formae misera- 
tione permotus, orientem speciosissimae florem convellere 
passus non est. Cui non tantum salutem, sed et filiam di- 
midio regni sui dotatam in matrimonium obtulit.... Me 
vero praecariae vitae usum animi magnitudinem flocci pen- 
dens, impunitatem perinde atque parvulum aliquod bene- 
ficium respuit, mortis sententiam sua sponte complexus... 
Cuius temeritatem admiratus hostis, ea fati specie, qua 
ipse in se animadvertisset consumendum promittit. Quam 
libertatem invenis ingentis beneficii loco suscipiens, vinc- 
tum se cum sociis cremari petivit. Nec segniter Daxon 
avidis fati precibus obsecutus pro beneficio optatae mortis 
supplicium erogavit.... Regnerus.... Ivaro erga regni tutel- 
lam deferrens, Ubbonemque pristinae gratiae redditum 
paterna charitate complectens, trajecta in Rusciam classe, 
comprehensum D axon, catenarumque poena cóercitum, 
apud Vthgarthiam custodiae relegavit.... Qua quidem hu- 
manitate magnus Ruthenis injectus est rubori ulterius ad- 
versum eum saeviendi regem, quem ne iniuriarum quidem 
acerbitate ad infligendam capitis mortem impellere potue- 
runt. Eundem quoque Regnerus brevi in gratiam reductum 
patriae reddidit, pollicentem se ei annuo nudatum pedes
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cum duodecim patribus discalciatis suppliciter tributa pen- 
surum.“

Prócz tych zaronionych ustępów historji skandynaw­
skiej — kronika Rugów składa się z następujących za­
pisów. Prudentius Treun. ap. Pertz I. p. 434 sqq. opo­
wiada, że kiedy cesarz Ludwik II. w roku 839 odprawiał 
sejm w Ingelheimie: „venerunt etiam legati Graecorum a 
Theophilo imperatore directi, Theodosius videlicet Calce- 
donensis metropolitanus episcopus et Theophanius spatha- 
rius epistolam ferentes , quos imperator 15. kał. Junii in 
Ingulenheim lionorifice suscepit. Quorum legatio super 
confirmationi pacti et pacis, atque perpetuae inter utrum- 
que imperatorem eique subditos amicitiae et caritatis agebat. 
Misit etiam cum eis quosdam, qui se id estgentem suam, 
Rhos vocari dicebant, quos rex illorum Chacanus vocabulo, 
ad se amicitiae, sicut asserebant, causa direxerat, petens 
per memoratam epistolam, quatenus benignitate imperato- 
ris redeundi facultatem atque auxilium per imperium suum 
totum habere possent, quoniam itinera, per qua ad illam 
Constantinopolim venerant, inter barbaras et nimiae feri- 
tatis gentes immanissimas habuerant, quibus eos ne forte 
periculum inciderent, redire noluit. Quoruin adventus cau- 
sam imperator diligentius investigans, comperit eos gentis 
esse Sueonum, exploratores potius regni illius nostrique 
quam amicitiae petitores ratus, penes se eos usque reti- 
nendos indicavit, quod veraciter invenire posset, utrum 
fideliter eo nec ne pervenerint: idque Theophilo per me- 
moratos legatos suos atque epistolam intimare non distulit, 
et quod eos illius amore libenter susceperit, ac si fideles 
invenirentur, et facultas absque eorum periculo in patriam 
remeandi daretur, cum auxilio remittendos ; siu alias....“ 
Ahmed ben - Abi - Jacub ben - Wassih el Katib, ap. Frahn 
Bulletin scientifique.“ Tom IV. Nr. 9, 10 mówi o na-
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jeździe Rusi do Hiszpanji roku Hedżry 229 (843— 844). 
Na wschód miasta El-dżesiras jest miasto Iszbilia (Sewila) 
rzeczone nad wielką rzeką, (Guadalquivir) która jest rzeką 
Korduby. Do tego przybyli poganie Madzusa (Magoga),którzy 
się nazywają Ruś.* Rus', aby mieć dogodne stanowisko do 
skupienia się w podróży do Carogrodu, gdzie się zaciągała 
do służby wojennej, około roku 850 osiadła na tauryjskim 
półwyspie; Kedren II. p. 273: ,.Rosy lud skytyjski, na 
Północy mieszkają w Tauryi, są dzikimi, okrutnymi.* 
Chronograf Demidow. u Pogodyna. O pochod. Rus. na 
Suroż w Zapisk. odesk. obszcz. istor. i drewn. I. 
1844. str. 193 i następ, daje wiadomos'ć o najeździe 
Brawalina do Tawryi: „W leto 6.360 (852) naczeńsziu
w Greciech Michaiłu ciesars'twowati naczęt sę prozywati 
rusśkaja zemla. I chodiszę Słowieni iz Nowagoroda knęź 
imenem Brawalin i wojewaszę na Greky i powojewaszę 
grecześkąją zemlą ot Chersona i do Korczewa i do Suroża 
i  do Ciesariagrada.* Niketas David. VU. s. Ignat. ap. Hard. 
Act. Concilior. V. (Paris. 1714 f.) p. 966. Około r. 860 
opowiada o spustoszeniu okolic Bosforu przez Rus: „Pod­
ówczas okrutny lud skytyjski,. rzeczony Rus', po czarnem 
morzu żeglując, przypłynął do cieśnin, i wszystkie mona­
styry spustoszywszy, już wyspy blisko Byzantium splon- 
drował, zabierając wszelkie sprzęty i skarby, ludzi wzię­
tych jeńcami wszystkich bez wyjątku zabijając.* Nestor. 
str. 8. pod r. 862 mówi o wezwaniu Rusi przez Słowian 
nowogrodzkich: „Poczęsę sami w sobie wołodieti, i ne
bie w nich prawódy, i wósta rod na rod, byszę w  nich 
usobicę, i wojewati poczęszę sami na sę. Rieszę sami w 
sebie: Poiszczem sobie kónęzia, iże by wołodieł i rędieł 
po prawu. Idoszę za more k Waręgom k Rusi; sice bo 
sę zówachąt’ tyi Waręzi Rus, jako se druzii fzówąt’ sę 
Sweje; druzii żeUrmane, Anglane, druzii Góte, tako i si.
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Rieszę Rusi Cziud’, Słowieni, i Kriwiczi i W esę: zemla 
nasza welika i obilna, a naręda w nej niet; da pojdiete 
kónężit i wołodiet nami. I isbraszę sę tryje bratija s rotfy 
smoimi, pojęszę po sobie wesią Ruś, j pridoszę k  Sło- 
wienom perwoje i srąbiszę gorod Ładogą, i siede sta- 
riejszy w Ladozie Riurik, a drugyj Sineus w Biełoozerie, 
a tretij Izborstie, Truwor.“

Kiedy Rugja z wyspami Usedomem i Wolinem , po 
wyjściu z niej Rusi pod Rurykiem, uległa całkowicie wpły­
wowi słowiańskiemu, głównie jak mniemam;, przez zrze­
szenie Pomorza z Polską pod rządami Mestka I . , żywioł 
skandynawsko - niemiecki był w niej o tyle wydatny, że 
znamiona etnologiczne po części nie zmiępipne odbiły się 
w słowiańskim. Prócz tego na Wolinie w , stolicy Jamnie 
znaleźli schronienie skandynawsko - niemieccy Rugowie, 
utworzywszy tamże z czasem pod napływem nowych przy­
byszów rzeczpospolitę wikingów. Otóż mieszkańcy sło­
wiańscy na Rugji przyjęli nazwę Rugjani, Rujani, Rani, 
ale przy niej nie rzadko napotykamy dawniejsze miejscowe 
miana: Ruś, Ruścja, Rutenja, Ruteni. Ci Słowianie rugijscy 
tak samo jak pierwotni mieszkańce skandynawsko-nie­
mieccy Rugi na Wolinie, przeszli pod władzę polską. Itak  
Bolesław I. Chrobry około r. 995 podbija Rugję j Scho- 
liasta ad Adamum Brem. 25: „Bolizlaus rex christianissi- 
mus cum Ottone confederatus omnem vi Sclaviam subję- 
cit, et Rusiam et Pruzzos,“ —  porówn. IJdmolda I. ljj: 
„Bolizlaus Polonorum christianissimus rex, confederatus 
cum Ottone tertio, omnem Slaviam, que est ultra Oderam, 
tributis subjecit“ i Galla I. 6: „Ipse namque Seleueiam
(Leuticiam) Pomoraniam et Russiam (zam.. Prussiam) m?- 
que adeo rei in perfidia resistentes , contrivit.u Do Rugji 
z polecenia Bolesława Chrobrego udał się Bruno w celu 
opowiadania religji chrześcjańskiąj, gdzie też, męczeńską

10
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śmierć odniósł w roku 1009; Thietmar VI. 58: „Ad Pru- 
ciam pergens.... Tandem in confinio praedictae regionis et 
Rusciae cum praedicaret... decollatur cum sociis suis met 18.“ 
Także Rugowie pomoc udzielali Mieczysławowi mazowiec­
kiemu w wojnie z Kazimierzem w r. 1043— 1046; Win­
centy Kadł. I. p. 149: „Non minores rursus vires instau- 
rat, ąuatuor maritimorum acies, totidem Geticos, nec 
non Dacorum et Ruthenorum larga asciscens suffragia; 
porówn. Boguphal 23: „Ducesque Gothos seu Pruthenos 
et Rutenos sibi in auxilium contra Casimirum invocavit.“ 
A  Bolesław UL Śmiały, przez Kruka bodryckiego napa­
dnięty po zwycięstwie nad Sarem w r. 1075 podbił Rugję; 
Boguphal p. 27: „Rutheni (u Sommersb. przez pomyłkę 
Prutheni) et ali natiónes paganice de reditu Boleslai du- 
bitantes, Pomoraniam hostiliter invadunt. Quod cum ad 
notitiam Boleslai pervenisset.... ad propria convolat, et 
hostes in Pomorania reperiens invadit, quos fugientes 
in Sarum fluvium insequutus, ibique nou pauci de suis, 
non ab hostibus , sed armorum pondere pressi in profun- 
dum demerguntur.... Hostibus itaque sic fugatis eorundem 
hostium et aliorum dominia decreverat impugnare.“ Nare­
szcie Bolesław IV. Krzywousty, w roku 1123 podbiwszy 
Welecję i Rugję, Annales Cracov. I. ad ann. 1123 ap. 
Łętowsk. p. 14: „Boleslaus tertius mare transjecit
et castra obtinuit;“ — uznał za takowe zwierzchnictwo 
imperjum, zapłaciwszy dań na sejmie w Merseburgu 15. 
sierpnia 1135 ces. Lotarowi; Otto Ireising. Chroń. VII. 
19. ap. Urstit. I. p. 149: „Inde in Saxoniam dirertens 
Polonorum ducem cum multis muneribus obvium habuit, 
quem tamen non antę dignatus est suo conspectui praesen- 
tari, quam tributum 12 annorum, hoc est 500 libras ad 
singulos annos persolveret, et de Pomeranis et Rugis ho- 
magiuni sibi faceret, subjectionemque perpetuam sacramento
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confirmaret. “ A wszakże i pod rządami polskimi Rugo- 
wie zostawali przy autonomji, kiedy z powodu przyjęcia 
chrześcijańskiej religji przez Pomorzan w r. 1127 zerwali 
z nimi stosunki, a nawet wojnę im wypowiedzieli; Sefrid 
Vit. s. Otton III. 31: „Interea Rutheni comperta fide et 
conversione Stetinensium, et quia in christianitate penitus 
roborati; a societate illorum se avertunt.“— 32: „Rutheni 
autem crebris insultibus Pomoranos lacessunt es Stetinen­
sium fines armatis navibus perturbant. Cuncqu'e semel et 
bis repercussi a bello cessare noluissent, Stetinenses ex 
concilio communi arma tractare cocperunt, atque iterum 
venientibus coadunatibus viribus occurrere. Sed quid plura? 
Tanta strage Rutheni fusi sunt, et tanti ex eis in capti- 
vitatem redacti, ut qui evadere potuerant, nullum ultra 
victoribus bellum obtulerunt. Stetinenses hac victoria glo- 
riosi domino Jesu Christo et servo eius Ottoni honorem 
adscribebant, Ruthenos ultra jam non timentes, sed ex 
captivitatibus etiam ad humiles et satis indignas compo- 
sitiones eos astringentes. “ A dopiero podczas wojny do­
mowej w Polsce Bolesławowiczów, Władysława z Bole­
sławem, Mieczysławem i Henrykiem w roku 1140 do 
1146, Rugja została sama sobie zostawioną.

Tu też na miejscu będzie dorzucić kilka uwag wzglę­
dem przeniesienia nazwy Rusi do Słowiańszczyzny wscho­
dniej, która po osiedleniu się braci Ruryka, Sineusa i 
Truwora z Rusią pierwotnie obejmowała federację Słowian 
nowogrodzkich, Krywiczów, Czudów i Wesów, jednak z 
ścisłem wyróżnieniem żywiołu skandynawskiego, słowiań­
skiego i czudzkiego; — później zaś przeniosła się do 
Polan kijowskich, gdzie z czasem wszelkie wyróżnienie 
narodowe ustało. Jakkolwiek w obec obczyzny wnet po 
osiedleniu się Ruryka, Słowiańszczyzna wschodnia przy­
jęła nazwę Rusi, do czego jej mieszkańce powoli nawykli,

10*
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nazywając prócz tego Kij owszczyznę, ziemią ruską: 1) Ruś 
byli Skandynawce; Nestor str. 8 : „Idoszę za more k Wa- 
ręgom k Rnsi;u— to jest do Skandynawców. 2) Tworzyli 
naród właściwy pod względem społeczeństwa i języka; 
Tenże tamże: „Sice bo sę zwachą tyi Waręzi: Rus', jako 
se druzii zowąt’ sę Sweje, druzii Urmane, Anóglane, 
druzii Gete, tako i s i.“ Węzły społeczne w Skandynawji 
były w ogólności bardzo wątłe, nawet u Szwedów i Duń­
czyków, chociaż u tych była stolica polityczno-religijna 
Łetra, u tamtych Birka-Sigtuna; a Saxo Gram. podał 
kilka oderwanych wspomnień z dziejów Rusi. Co się tyczy 
języka ruskiego, prócz imion osobistych i miejscowych, 
zabytkiem jego są nazwy progów dnieprowych zachowane 
przez Konstantyna Porphyr. De administr. imper. 9, p. 
5 9 — 60, które mimo pracy Lehrberga Untersuchung zur 
Gesch. Russ., (St. Petersburg 1816, 4.) str. 317 —  382; 
nie są potąd należycie pojaśnione. A Symeon p. 490, 
mówi: „Ruś, których Dromitami zowią, ród od Franków 
wywodzą....“ Także Kodin Kuropal. De offic. Const. 6, 12, 
tę wiadomość zachował o języku ruskim: „Potem przychodzą 
i mnogie lata życzą Warangi w języku ojczystym to jest 
angielskim; — w dowód, że Ruś skandynawska mówiła 
jakiemsiś narzeczem niższo - niemieckim, zarywającem na 
duńskie, lub też spowinowaconem z językiem anglo-saskim. 
Dodać jednak należy, że po podbiciu Anglji przez Wil­
helma normandzkiego w roku 1 0 6 6 , Anglo-^sasi tłumnie 
wychodzili na wojenną służbę do Carogrodu. 3) Mieszkali 
nad morzem bałtyckiem w sąsiedztwie Niemców: ztąd 
P8kowrsk. letop. str. 7. tak się wyraża o Ruryku: „Pri-
wedosza Nowogorodcy ludje kniazia sebie ot Niemec ime- 
nem Riurika.** Jeszcze jaśniej oznacza tę miejscowość 
Chmielnicki w uniwersale wydanym w Białejcerkwi pod r. 
1648 u Markiewicza: Istor. Małoross. II. str. 181 : „Wałe-
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cznych Rusów s Rosii ot Pomoria bałtyjskoho albo nirnec- 
koho sobranych.“ 4) Ruryk z braćmi swoimi Sineusem i 
Truworem wyprawiając się do Nowogrodu, zabrał z sobą 
ród swój i wszystką Ruś; Nestor str. 8 : „I izbraszę sę
tri bratia s rody swoimi, pojemsze po sobie wesią R uś;“ 
to jest ludność skandynawsko - niemiecka przesiedliła się 
do Rugji, do Słowian nowogrodzkich. 5) Objąwszy rządy 
nad społecznością nowogrodzką, głównem zadaniem Ruryka 
było zabezpieczyć kraj od najazdów skandynawskich i 
uspokoić go wewnątrz od fakcyj; w tym celu osadził 
strażą okolice nadmorskie, a sam z braćmi Sineusem i 
Truworem osiadł w pogranicznych grodach; co Nestor str. 
8. tak opowiada: „I pridoszę k Słowienom perwoje i
srąbiszę gorod Ładogą i siede stariejszij w Ładozie Riu- 
rik, a drugij Sineus na Biełoozerie, a tretyj Izborostie 
Truwor.“ Poczem obce Skandynawcy między nimi głó­
wnie Szwedzi (Oskyldy) przez Ruryka wojną zmuszeni do 
ugody, obowiązali się udać do Carogrodu dla zaciągnięcia 
się do służby żołnierskiej u cesarza byzantyńskiego; 
wszakże przeciw danemu słowu pobili Polan dnieprskich, 
gdzie objął władzę Dyr. Tenże tamże: „I biasta u nego
dwa muża, ni plemeni jego, ni bojarina, i ta isprosista 
sę k Ciesariagorodu s rodom 6woim.... Oskold że i Dyr 
ostasta w gradie sem (Kijowie), i mnogii waręzi skupi- 
sta i naczęsta wołodieti polskoją zemleją.“ Porówn. Mas- 
sudi u D ’Ohssona str. 88: „De tous le rois Sclabes le 
puissant est le roi Dir, i la de grandes villes un pays bien 
cultive, beaucoup de troupes.“ Z czego jasno widać, że 
Nestor mając pod ręką sagę skandynawską, niezrozumiały 
wyraz oskyld (obcy) wziął za osobę. 6) Po śmierci Si- 
neusa i Truwora Ruryk objął rządy w ich włościach i 
osiadł w Stolicy swojego terytorjum, w Nowogrodzie, 
gdzie zaprowadziwszy nową formę rządu przez urządzenie

http://rcin.org.pl



150

społecznego *>ytu co do policji, wojskowości, poboru po­
datków i ustawodawstwa, szczególnie zaś przez utwo­
rzenie stanu szlachty, złożonej z książąt i bojarów (jar­
lów i gudów) czyli lennictwa, sam stanął na czele jako 
król samowładny i nieograniczony, a wszakże ulegający 
swojej radzie lenników; Nestor str. 9: „Po dwu że letu
Sineus umrę, i brat jego Truwor, i priję Riurik włast’ 
wesią odin , i priszed k Ilmeriu i srąbi gorod nad Wół- 
chowóm i prozówaszę i Nowgorod i siede tu kónężę i 
razdaję mążem swoim wołosti i gorody rąbiti, owomu 
Płótesk, owomu Rostow, drugomu Biełoozero.“ Którąto 
ostatnią instytucją, nieznaną Skandynawcom już Tacyt. 
Oerm. 43 zauważał przy Rugach: „erga reges obsequia... 
sed non ultra libertatem.w Zapewne, że przy wprowa­
dzeniu tych nowości nie obeszło się bez opozycji, i w 
Nikonowsk. letopis. I. str. 16 czytamy: Oskorbisza sia
Nowgorodcy glagoluszcze: jako byti nam rabom, i mnogo 
zła wsiaczeski postradati od Riurika i ot roda jego. To- 
goże leta ubi Riurik Wadima Chrabrago i innych mnogich 
izbi Nowgorodcew sowietnikow jego.u 7) Po śmierci Ru- 
ryka objął rządy krewny jego i opiekun małoletniego 
syna Igora, Oleg i ten poprowadził Ruś do Kijowa, gdzie 
zabiwszy podstępnie Dyra włość jego zagarnął, i tym spo­
sobem zawładnął ogniskiem na drodze waręskiej przez 
wschodnią Słowiańszczyznę do Carogrodu. Wkrótce też 
dla zabezpieczenia władzy przez wojnę i przymierze zrze­
szył z swojem państwem Derewlan, Siewierzan i Radymi- 
czów, a dla straży przechodow na progach dnieprskich na 
wyspach zaprowadził ruskie kolonje, przez które oparł 
się o dawną osadę Rusi w północnej Taurji, czyli włości 
tmutorokariskiej ; Demeszki u Frdhna Ibn. lozzlans und and. 
Arab. Bericht iib die Ru*s. str. 28 i nast.: „Tam jest 
siedm w ysp , zwanych wyspami ru6kiemi, żyją na nich
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rozbójnicy, którzy na wszystkie strony najazdy czynią. Na 
tych wyspach osiadł naród, rzeczony Ruś.u *) 8) Po osie­
dleniu się Ruryka w Słowiańszczyznie wschodniej, nic już 
nie słychać o najazdach Rusi w zachodniej Europie , gdyż 
nowi mieszkance Rugji, osadniki polskie lub w eleckie, 
zajmywali się głównie zabezpieczeniem swoich siedzib 
przed naciskiem innych Skandynawców, prócz tego nale­
żało im też urządzić swoją społecznos'ć stosownie do po­
trzeb miejscowych. Nareszcie 9) Rus' osiedlona w Sło- 
wiariszczyznie wschodniej, jest w połowie chrześcijańską; 
Nestor str. 21: „A christianskąją Ruś wodiszę rotie w
crekwi swętago Ilji, jaże jest’ nad ruczajem koneć Pa- 
szynczie besiedy i Kozarie, sebo bie sóbornaja crekwi; 
mnozi bieszę Warężi christiane." A nawet jeśli mamy 
dać wiarę Rrusemu Chronicon Nortmanor. (Hamb. et Goth.

*) Ahmed Ibn Fozhlan wypisy z Aaszyka Menasirul - awalim 
w Hammera - Purgstalla Gesch. der gold. Hordę (Pest 1840) str. 424 
i nast. na początku X. wieku, jak sig. zdaje pod panowaniem Olega, 
takie podaje wiadomości o Rusi: „Ich sah in Russland ein V olk , 
welches an die W ołga kam zu handeln; ich sah keinem Menschen 
von volkommenerem Korper, ais die Russen, wie Palmen (gewach- 
sen) róthlich und weiss.... Ihr Kónig ist nach ihrer Gewohnheit in 
einem hohen und grossen Pallast, von vierhundert der Edelstenum- 
geb en , die am Fusse des Thrones sitzen. Er sitzt auf einem mit 
Juwnele besetzten Throne, und vierzig Sclavinnen sitzen neben 
ihm.... Er hat einen Stellvertreter, welcher die Truppen im Zaume 
halt, die Unterthanen le ite t, und sie wider die Feinda verheidigt.u 
Ciekawa pod tym wzglgdem jest ta okoliczność, że karły i gudy 
(eorły, jarły i heafodmeny) w  czasach O lega, ustgpują miejsce ksią- 
żgtom i bojarom w czasach Igora , a za W łodzimierza już wystę­
pują starce, w dowód że instytucje skandynawskie z swojemi zna­
mionami niemiecko - rugijskiemi coraz wigcej bladły przed staremi 
rodzinnemi słowiańskiemi. A  pod wnukami Włodzimierza panowie 
w obec poddanych czysto słowiańskie zajęli stanowisko ojców do 
dzieci.
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1852 4). str. 23 sam Ruryk był ochrzczony. Nic już nie 
mówi o chrzcie pontyjskiej Rusi, którą plątano mylnie z 
Polanami kijowskim i, że ta różnymi względami do jego 
przyjęcia była spowodowana. Kiedy słowiańscy Rugowie 
byli najgorliwszymi bałwochwalcami, urządziwszy należycie 
hierarchję, i aż orężem zostali zmuszeni do przyjęcia reli- 
gii chrześcijańskiej — skandynawsko - niemieccy Rugowie 
pracą s'w. Ausgarjusza zostawszy nawróceni, nawet dla 
klasztoru w Korbawji pewne zobowiązania na siebie przy­
jęli; Hdmold, II. 12: „Tenuis autem fama commemorat, 
Ludevicum Caroli filium olim terram Rugianorum obtulisse 
b. Vito in Corbegia, eo quod ipse fundator extiterit coenobii 
illins. Inde egressi praedicatores gentem Rugianorum sivella- 
norum ad fidem convertisse feruntur. “ Porówn. Saxona Gramrn 
XIV. p. 159: „Rugiani quondam Karolo caesare expu- 
gnati 8anctumque Vitum Coruegiensem religiosa nece in- 
signem tributis colere jussi, defuncto victore libertatem 
reposcere cupientes, servitutem superstitione mutarunt.“ 
Zresztą o początkach miejscowości i narodowości Rusi 
między uczonymi potąd różne i po większej części mię­
dzy sobą sprzeczne były zdania, a ciekawych odsyłam 
do Sza/arzyka Slowansk. starożit. (Praga 1837) str. 449; —  
i Krusego Chronicon Northmanor. (Hamb. etGoth. 1852. 4) 
p. 279. i nast.
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Na gruzach. Powieść w dwóch tomach przez Teo­
fila Szumskiego. Lwów. Drukiem i nakładem  M. 
F. Poremby. 4 8 6 6  r.

N ie  je st  to rzeczą naszego pism a wdaw ać się w  roz­
biory i oceniania pow ieści, bo zadanie jego  inne. W yjątek 
stanowi powies'ć „N a  gruzach“  ja k o  zasnow ana na tle w y­
padków ostatnich na U krain ie, i pragnąca, w  w łaściw em  
św ietle, w ystaw ić kw estje  dotychczas nie w yjaśn ione, w za­
jem nie się dopełniające na U krain ie  —  k w esłję  polską i 
ukraińską. Z  tego też względu pow ieść ta niezm iernie 
wiele ma interesu dla czytelnika, i je s t  w szelka pewność, 
że czytaną będzie.

T a  okoliczność ostatnia zmusza n a s , do zabrania 
głosu w sp ra w ie , i ustaw ienia się na stanow isku pośre- 
dniem pom iędzy autorem i publicznością, którą będziem y 
się starali zw rócić z błędnych dróg m niem ania, na jakow e 
ją  autor pow ieścią sw ą w prow adza.

Wielu bardzo jest tego zdania, ze powieść jest pra­
wdą szczerą, i za taką też ją przyjmuję, z całą nieoglę- 
dnością; powieść zaś, o której mowa, nosząc wielkie 
cechy prawdopodobieństwa, że jest wziętą zży cia ,— obała- 
mucić może tych, którzy, nieświadomi rzeczywistości, ze­
chcą polegać na zdaniu autora.

Kędy indziej usiłowanie autora nadać swrej powieści 
cechy prawdopodobieństwa, na jego korzyść tylko prze­
mawiać m oże; nie tak z powieścią p. Sz.

Jeżeli dotychczas kwestja polsko-ukraińska, mimo 
całą jej żywotność i w agę, nie została przez nikogo wy­
jaśnioną, pochodzi to z tej przyczyny, że nikt się nie po­
czuwał dość silnym, wyświetlić rzecz, i sąd o niej wydać 
bezstronny. Pan Sz. sił swoich nie obliczył, raczej zapo­
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m niał, ze ich do tej sprawy nie ma — wystawił rzecz 
opacznie, w świetle fałszywem okazał kierunek, potępił 
fakta i ludzi— na podstawie autorskiego widzimisię tylko.

Okaże to treść powies'ci, która jest następująca:
Pan Tadeusz, człowiek młody, z profesji cukrowarnik, 

a zasad nijakich, a przynajmniej blado-patrjotycznych, przy­
bywa do Kijowa, w celu wydobycia z więzienia przyjaciela 
swego Tymona, osadzonego w fortecy za propagandę mię­
dzy ludem wiejskim.

Napróżno kołatając do hrabiego P. pni R. do których 
miał listy, Tadeusz znalazł się u p. T. gdzie zastał liczne 
towarzystwo ; pomiędzy innymi p. Makarego Antychrysta, 
włas'ciciela dóbr, przezwanego tak dla swych demokraty­
cznych zasad — który wykupuje Tymona z więzienia. Wraz 
z Tymonem zostaje również uwolnionym Michał Łyczkow- 
ski, jego towarzysz więzienny. MichaŁ reprezentuje tę 
część młodzieży polskiej, którą nadużycia panów, nikcze- 
mność szlachetcyzmu odstrychnęły od polskości, przerzuca­
jąc na stronę uciśnionych —  chłopów.

Michał jest polakiem, szlachcicem, katolikiem i chło­
pem; słowem — jest 011 czystej krwi chłopomanem ! Odmien­
nym jest Tymon. Chłop z urodzenia, ukochał polskość całem 
sercem, i chociaż nie nawidzi szlachetcyzmu a lud kocha, — 
sztandarów polskości nie odbiega, i w imie ogólnego wy­
zwolenia się pracuje, za hasło mając: niepodległość!

Postacie kobiece są : Hermina, która w swoim cza­
sie wzgardziła Tymonem, jako chłopem, i Marja, kocha­
jąca Tadeusza. Siostra Michała Walerja, kocha Tymona, 
wzajem od niego kochana.

Kreatura niska, p. Hajczyński, opiekun Marji i Her- 
miny, czyni zabiegi, by pozyskać sobie Walerję, której ro­
dzice, a zwłaszcza matka, wcale nie są od tego, ażeby Wa- 
lercia została panią Hajczyńską.

W rozdzielę VI i VII zaznajamia autor czytelnika z 
znaczeniem słów g m i n a ,  g r o m a d a ,  o g ó ł ;  o czem 
dokładnie sam nie w iedząc, z konieczności wprowadza 
w błąd publiczność czytającą jego powieść.

Za Tymonem i Michałem wprowadza nas autor do 
eleganckiego pomieszkania przedstawiciela h r o m a d y  Kon­
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rada Surowicza, którego w nienajlepszem świetle staw ią: 
odstępstwo od bronionych zasad, i pogarda ludzi, których 
jest przedstawicielem. Widzimy, że Konrad miał kolegów 
swych wprost na usługach (Sofron str. 65 1. t.) Rozmowa, 
która się toczy między obecnymi, tak czarno maluje gro­
madzkich i ich reprezentanta, że się nie dziwimy oburze­
niu Tymona, który postanawia walczyć przeciw tym wszy­
stkim, którzy stają w obronie zasad, wyznawanych przez 
Michała — a więc przeciw Polakom-Rusinom, przeciw hro-
madzie  tylko, że do niej i Polacy należą, nawet ko-
roniarze? !... Słowem: co wiersz, to zamącenie pojęć 
w tych rozdziałach !

Pan Hajcz. by dopiąć swego zamiaru, zmyśla przed 
rodzicami, że Walerję pragnie mieć pupilka jego Marja 
dla towarzystwa, i w tym celu chce ją zabrać ze sobą; 
Łyczkowscy zgadzają się. Zamysły H. niweczy jego sługa 
stary, za sprawą którego woźnica udaje na drodze, że 
coś się u powozu zepsuło; a uwiadomiony o wszystkiem 
Tymon dopędza uwodziciela, i wydziera kochankę.

Rozdziały następujące usiłują skreślić wewnętrzne 
urządzenie, stosunek członków ogółu i gromady, posiedze­
nia, dyskusje — ale trudno to jest decydować o kolorach 
temu, który... nie patrzył na nie. Autor co krok utyka, a 
powieść postępuje natyle, że wiemy, iż o g ó ł  rozdzielił 
się na dwa obozy, jeden z Konradem na czele, drugi z 
Tymonem; ten ostatni silniejszy.

Nowym zwrotem w powieści, a niezgrabnym, jest, 
że Michał zakochał się w Herminie, w skutek czego zo­
staje tak błahą figurą, że czytelnika zbiera litość, i z ko­
nieczności musi mieć bardzo złe wyobrażenie o Polakach- 
Rusinach. Konrad i tu występuje jako samowładny pan 
swego ogółu; w skutek czego nie przychodzi do zgody 
pomiędzy nim a Tymonem, gdyż ostatni chce mieć od 
swych wyborców umocowanie do traktowania z partją 
Konrada — chłopomanami, których autor wystawia w po­
wieści — co najmniej jak Papuasów.

Tom II. mniej jest od I. zajmującym. Autor nużąco 
prowadzi swych czytelników za tokiem powieści, nie wy­
zyskawszy tego, co mu nastręczała treść sama.
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Michał kocha się w Herminie, która go używa za 
narzędzie zemsty na Tymonie za to, że dawny jej wiel­
biciel obecnie ubóstwia prozaiczną ekonomównę Walerję.

Łyczkowscy zamieszkali w wiosce Antychrysta, i Ty­
mon jest tam również: kocha Walerję, jest nauczycielem 
szkółki wiejskiej, i czeka na wieści z Kijowa; a ma na 
oku c h ł o p o m a n ó w ,  którzy jego zdaniem, gotowi są 
na wszystko!— a nie godzą się na mglisto-uczuciowe sen­
tencje Tymona, który mówiąc nawiasem, jest najsłabiej 
rysowaną postacią w powieści, pomimo że autor widocznie 
chciał w nim uosobić własne na rzecz zapatrywanie się.

Nową postacią powieści jest Rafał, człowiek młody, 
trzymający z l i ro m a d ą ,  a kochający W alerję, w skutek 
czego oczywiście nie ma pomiędzy nim a Tymonem harmonji.

W Kijowie wrą młode serca; Tymon tam potrze­
bny, jako kierownik; jedzie więc do miasta, a na drodze 
spotyka się z Sofronem, który ma jego zastąpić w nau­
czycielstwie we wsi Antychrysta. Sofron człek gromadzki; 
nie będzie więc wstępował w ślady poprzednika, i coprę- 
dzej pocznie nauczać m alców, by p a n ó w  L a c h ó w  
r z n ę l i ;  a Sofron to także postać licha! „zawidzi bo­
gatszym mienia. “ W ogóle, autor między gromadzkimi nie 
znalazł ani jednej postaci bez plam , gdy przeciwnie po­
między Polakami nie ma żadnej zacienionej, bo nawet 
służkowaty Tadeusz rehabilituje się przy końcu. To miara 
sprawiedliwości autora.

Konrad czyha na zgubę polskości, a głównie pra­
gnie wyniesienia się na karkach towarzyszy. Tymon mu 
jeden może przeszkodzić. Tymona usunąć należy.

Przykro się musi zrobić czytelnikowi, gdy w roz­
dziale IV. obaczy Michała w towarzystwie Herminy. Tu 
mu autor każe być takim śmiesznym głupcem, że coś po­
dobnego staje się już nie smacznem. Michał chce użyć 
Herminę jako narzędzie, by ta powstrzymała Tymona od 
brania udziału w mających nastąpić obradach młodzieży; 
a ona go samego używa do swych celów, do czego po­
mocą służy im Tadeusz, w którego wmówiono , że Tymon 
jest chłopomanem, a więc człowiekiem dla polskości nie- 
bespiecznym.
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Tymona ogłoszono zdrajcą; Polacy oddzielają się 
od hromady — rozdział dokonany — Tymon zjawia się 
za późno, by jedność utrzymać.

Jak że nie korzystnie wystawia autor swego boha­
tera, kładąc mu cyniczne słowa w usta: „Chodźmy do
kabaku wypić kilka sztofików na powodzenie sprawy ru­
skiej, która dziś tak świetne odniosła zwycięztwo.“ Za­
prawdę, większego hartu, większej oględności mielibyśmy 
prawo wymagać od przedstawiciela należytego kierunku 
w obywatelstwie !

W Troczyskach, Sofron z Rafałem dybią na gardła 
szlacheckie. Walerja usłyszała z ich rozmowy to mianowicie, 
że Sofron radzi Rafałowi plunąć na szlacheckie panny, 
co autor, ze zgorszeniem, nazywa rozmową „ohydnej treści.'* 
Walerja zdobywa się na krok bohaterski, i jedzie sama 
do Kijowa, uwiadomić Tymona o słyszanej rozmowie. Po­
zwolenie udziela jej ojciec i pan Makary.

Kłopotem to nie małym dla Tym ona, a co się zo­
wie zgorszeniem dla Tadeusza, bo Walerja w całym Ki­
jowie nie znajduje nigdzie miejsca dla przenocowania, 
tylko w pokoju Tymona. Tu autor z całą powagą chce 
z tej nieznaczącej, zrobić rzecz wielką; kończy się jednak 
na tem , że Walerja przechodzi na mieszkanie do Marji — 
co dawno powinna była uczynić.

Tymczasem dzieje się wiele nowych rzeczy. Her- 
mina zdradza Michała; i wychodzi za mąż za p. Hajczyń- 
skiego; w czas godów weselnych zjeżdża z Warszawy 
p. Józef, który widzi się z Tymonem, i komunikuje mu 
odezwę centralnego komitetu. Policja wpada na ich trop ; 
szuka Tymona, ale zamiast niego aresztuje Tadeusza.

O wszystkiem uprzedza czynnych patrjotów P aw eł, 
syn szpiega Prokopa, którego na drogę prawą nawróciła 
Jadwiga, dziewczę upadłe, ale dźwigające się z upadku. 
Jadwiga jest Polką i kocha ojczyznę. Paweł kocha Ja­
dwigę; nic więc dziwnego, że wykrada ojcu papiery, za­
brane w czasie rewizji, i służy dobrej sprawie. Miłość 
robi cuda.

W całej powieści Paweł i Jadwiga są najsympaty­
czniejszemu postaciami, dla tego może, że najmniej obcho­
dziły autora.
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Powstanie na Rusi jest juz rzeczą udecydowaną. 
Tymon, Antychryst czynni.

Pani Hajczyńska, by tylko sprawić przykrość swej 
siostrze, łącznie z mężem pracuje, ażeby niewinny Tadeusz 
pozostał w więzieniu. Widzimy go jednak później wolnym, 
i opłakującym stratę narzeczonej Marji , która umarła. To 
naprowadza Tadeusza na drogę prawą; teraz cały już jest 
oddany ojczyźnie.

Ginie i Rafał w bójce z urzędnikami, którzy lud 
przeciw panom podburzali; zabija go jeden z piszczyków, 
pałaszem wyrwanym od żandarma.

Na tę scenę przyjeżdża do Troczysk p. Makary, 
w zamiarze przewiezienia do Kijowa broni, znajdującej 
się u niego. Później nadjeżdża Tymon, nic o tem nie 
wiedząc , że jest śledzonym przez dwóch jadących za nim 
czynowników.

W Troczyskach p. sprawnik robi śledztwo; zabie­
gom jednak Walerji przypisać należy, że nie wchodzi do 
sali, w której broń złożono. Spojony sprawnik zasypia ; 
p. Makary wyładował wóz bronią. Tymczasem czynownicy, 
nie słuchając rozkazu sprawnika, by w jego obecności nie 
mieszali się do niczego, przywołują uzbrojonych chłopów 
z przysiółka, i obstępują dom. Tymon postanawia użyć siły 
orężnej. Jeden z czynowników pada, ugodzony kulą. Chłopi 
wpadają na Tymona, Michała i trzech parobków ze wsi, 
uzbrojonych; Tymon nie może przeszkodzić rozlewowi 
krwi bratniej, daje ognia do włościan , ale i sam pada, 
ugodzony siekierą. Ma jeszcze czas zachęcić Makarego i 
Michała, by z wozem w broń ładownym ruszyli do Kijowa, 
żegna Walerję, i kona. Walerja nie chce przeżyć straty 
kochanka, i może, być zhańbioną — zażywa dawniej daną 
jej przez Tymona truciznę, i umiera.

„Jednych z młodzieży“ — powiada autor — „spot­
kał los Tymona: polegli pod razami siekier chłopskich, 
inni poszli na Sybir, lub na wygnanie...“ Makary i Michał 
dotarli z bronią do Kijowa.

Taką jest treść powieści „Na gruzach.“
Przystąpmy teraz do sprostowania zawartych w niej 

szczegółów mylnych, lub nie prawdziwych.
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Za najstosowniejsze uważamy zamies'cić tu krótką 
historyczną wzmiankę o młodzieży uniwersytetu kijow­
skiego, która tak przeważną odegrała rolę w ostatniem 
powstaniu. Z zestawienia szczegółów z powies'cią p. Sz. pu­
bliczność będzie w stanie poczynić potrzebne sprostowa­
nia, i prawdę od wymysłu odróżnić.

Ufundowawszy uniwersytet w Kijowie, rząd moskiewski 
wszelkich dołożył usiłowań, byle studjująca w nim mło­
dzież zdemoralizowaną została. I dokazał swego. Bibików 
mógł się pochwalić carowi, że w Kijowie młodzież h u l a ,  
ale nie m y ś l i .

Wojna Krymska oddziałała i na młodzież uniwersy­
tetu kijowskiego. Patrjotyzm obudzą się , życie wreć za­
czyna; m y ś l  się zrodziła, mimo wszelkie strzeżenia zbi­
rów carskich. Jednostki wyborowe z grona młodzieży, 
powstają przeciw niemoralności kolegów. Tajemnie wyda­
wane humorystyczne pisemko „Bigos hultajski’* nie miło­
siernie chłoszcze wady młodzieży uniwersyteckiej. Zacna 
myśl przemaga: birbanterja ustaje, liczba d e m o k r a ­
t ó w  wzrasta. W rok po wojnie młodzież poczyna się 
skupiać; uczniowie jednego gimnazjum łączą się w gminy. 
W gminie możniejsi okładają się rocznym podatkiem na 
rzecz mniej zamożnych; zakładają czytelnie, dzieła zaka­
zane stanowią osobną bibliotekę; gmina Kamieniecka otwiera 
sklepik, w którym towary dostają studenci taniej, aniżeli 
gdzieindziej, i mają tu kredyt półroczny.

Demokracja na ziemi słowiańskiej, nie znajdując klasy 
średniej, z konieczności zwrócić się musi do ludu. Tak 
było i w Kijowie. Zbliżywszy się do ludu, przekonano 
się, że on jest czemś innem, aniżeli szlachta, i nigdy nie 
pójdzie drogą rozwoju ostatniej, bo dość ma sił własnych 
do samodzielnego życia. Poezje Szewczenki budzą zapał; 
lud Ukraiński znajduje między młodzieżą uniwersytecką 
przyjaciół, którzy postanawiają pracować nad jego dobrem. 
Lud uwłaszczyć— oświecić należy! wołają. Szlachta okrzy­
knęła to demagogją, myśl o obywatelstwie włościan prze­
zwała m a n j ą ,  przyjaciół ludu c h ł o p o m a n a m i .

Demokraci w pierw (szlachta i katolicy), chłopomani 
obecnie, gdy reszta młodzieży nie zgadzała się z ich spo­
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sobem zapatrywania się nainteresa ziemiańskie, oddzielają 
się i tworzą samodzielną grupę — I l r o m a d ę .  Pragną 
dobra chłopów, siebie za nic wyższego nie mają od wło­
ścian; odrzucają czczy frazes szlachecki „podnosić lud ,“ 
i sami wchodzą w skład je g o ; przyjmują mowę ludu, 
zwyczaje, obyczaje, strój — stają się chłopami.

Młodzież , która nie weszła w skład hromady, 
w r. 1860 gminy gimnazjalne zespala w prowincjonalne. 
Jest ich zatem 5. Podole, Wołyń, Ukraina, Litwa i Korona.

Pięć gmin stanowi O g ó ł ,  przeciwstawiający się naj­
silniejszemu po nim ogółowi młodzieży ukraińskiej — 
h r o m a d z i e ;  za tymi idą Moskale i Żydzi, słabo zorga­
nizowani.

Na czele H r o m a d y  stanął, i był jej przedstawicie­
lem do końca, jeden z najdzielniejszych uczniów uniwer­
sytetu kijowskiego, który pierwszy wniósł potrzebę refor­
my ogółu młodzieży, i jako jeden z demokratów dokazał 
swego. Człowiek ten był postrachem M o s z r o d z i e i  (Tak 
nazywano szlachtę) którym sumienie nie jedno wyrzucało ; 
z ludzi bliżej go znających nikt mu szacunku odmówić 
nie może. Demokrata prawdziwy — ludowiec, pracujący 
dla dobra włościan. Zupełnie więc nie jest podobnym do 
Konrada p. Szumskiego !

Każda gmina liczyła po kilkuset członków, a jak 
należenie do Ogółu było zaszczytem, tak odłączenie od 
niego uważano za hańbę, i nie należącego do gminy 
w domach prywatnych nawet traktowano chłodnie, z ostro­
żnością.

Gminy miewały posiedzenia: zwyczajne dwa razy do 
roku, i nadzwyczajne, gdy tego wymagała potrzeba.

Każda gmina obierała większością głosów swego re­
prezentanta ; pięciu reprezentantów gmin stanowiło komi­
tet reprezentacyjny, który rzeczy mniejszej wagi, dotyczące 
Ogółu, sam załatwiał, ważniejsze oddawał pod decyzję 
gmin. Gdy zdania różniły się, wybierała każda gmina po­
słów' na Zebranie ogólne, które pod prezydencją wybranego 
z pomiędzy posłów prezesa, decydowało stanowczo; a 
wyższej instancji nad zebranie ogólne nie było.

Zebrania odbywrały się w domach prywatnych, zwy­
kle po kilkaset osób. — Policja udawała, że nic o tem
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nie wie, i ani razu zebraniom nie przeszkodziła, pomimę, 
że mówcy nie krępowali się niczem, a wstęp na zebranie 
uzyskiwał każdy, kto został wprowadzonym przez członka 
Ogółu.

Oprócz reprezentacyjnego były jeszcze komitety: 
a d m i n i s t r a c y j n y  (podatków), b i b l i o t e k a r s k i  i 
s z k ó ł k o w y .  Ponieważ ostatni zajmował się kwestją 
najważniejszą w kraju, bo oświatą ludową:,, więc członko­
wie jego byli przez cały Ogół wybieranymi, nie zaś przez 
pojedyncze gminy. v  -  v  i - . r . .  . j n ;  ■

Z czasem odbywano posiedzenia w o pomieszkaniu 
wynajętem, które się zwało g o s p o d ą .  W gospodzie była 
biblioteka, czytelnie; tu również składano egzemplarze 
pism, tajemnie wydawanych, przeważnie treści humory­
stycznej.

Tak związany Ogół był potęgą, z którą liczyć się 
wypadało. Rząd nie uznając go de jure, uznawał de facto, 
i znosił się z nim w razie potrzeby; kraj cały oddał uni­
wersytetowi wyłącznie kierunek spraw ogólnych. Później 
Ogół doszedł do takiej potęgi, że obywatele nawet swe 
prywatne sprawy oddawali pod jego decyzję-, a za zaszczyt 
nie mały poczytywano sobie chociażby tytułowe należenie 
do której bądź z gmin.

Członkowie gmin Podolskiej, Wołyńskiej i Ukraiń­
skiej, uważając się za obywateli kraju, nie zrzekali się 
przewództwa ziemiom, czyniąc wszystko, co krajowcy czy­
nić byli obowiązani. Więc najpierw: nie oddzielając się 
od ludu, nazywali się Rusinami i reprezentantami intere­
sów Rusi; ponieważ zaś wieki dokonały przeobrażenia się 
ponadludowego żywiołu szlachty i uswoiły mu cywilizację 
ogólną, zwaną polską, a państwowo wzięte, ziemie te były 
składową częścią rzeczypospolitej Polskiej -y  obywatele 
zatem trzech prowincyj, obok swej nazwy Rusinów, za­
trzymali ogólne Polaków miano, i zwali się Polakami- 
Rusinami. Dowodem, że połączenie takie miało miejsce jest 
to, że młodzież uniwersytecka trzech prowincyj, obok pracy 
nad interesami ogólnymi Polski, podejmowała jeszcze 
z całą usilnością szczególne ziemi swej intępesa: zajęła 
się oświatą ludu, zakładając dlań szkółki, w których na-
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ivet nie uczono języka polskiego; w Kijowie urządzono 
wzorową szkołę o trzech klasach, w której językiem wy­
kładowym był język ukraiński; komitet szkółkowy wypra­
cował elementarz ukraiński; rada pedagogiczna szkoły, 
pod zawiadownictwem komitetu zostająca, również wypraco­
wała kilka podręcznych książek dla ludu, w ojczystej jego 
m ow ie; zawiązanem zostało Towarzystwo przyjaciół ludu, 
którego członkowie mówili po ukraińsku. Słowem czyniono 
wszystko, co przystało na obywateli państwa w ogóle i 
swej ziemi w szczególe.

Gdy Towarzystwo tak zwane „Szlachecko-katolickie“ 
w imieniu interesów kraju zapotrzebowało od O g ó ł u  wy­
znania swej wiary politycznej — młodzież trzech prowin- 
cyj, najpierw na każdej z gmin, a następnie, na Ogólnem 
zgromadzeniu, wypowiedziała na piśmie : że z polskością 
nie zrywa, ale uważa się za obywateli ziem ruskich, i 
obrona interesów Rusi stoi u niej na planie pierwszym; 
na drugim zaś Polska, z którą łączą się federacyjnie, 
Jako wolni z wolnymi i równi z równymi.“ Credo to 
młodzieży postanowiono przesłać do gazet za granicą wy­
chodzących, by tam ogłoszonem zostało.

Do wszystkich tych robót i wypowiadań się Pola- 
ków-Rusinów — gmina litewska i koronna miały się bier­
nie, przyjmując udział w tem tylko, co dotyczyło ogółu 
całego, a nie jego części pojedynczych; a zawsze członkowie 
dwóch tych gmin uważali siebie za przybyszów na Ukrainie.

Polacy-Rusini tem się tylko różnili od członków 
H r o m a d y ,  że ci ostatni nie chcieli nic wiedzieć o ze­
spoleniach państwowych, i  tylko pracę nad ludem uwa­
żali za cel swój ostateczny, resztę pozostawiając Opatrzno­
ści ; gdy przeciwnie, pierwsi myśleli zawsze o wyswobo­
dzeniu się z pod władzy moskiewskiej, i o federacji z Li­
twą i Koroną. Kto między dwoma tymi ogółami widzi 
różnicę inną —  jest w błędzie. H r o m a d a  wyrzekła się 
przeszłości i o przyszłości wiedzieć nic nie chciała. O g ó ł  
z pierwszą nie zrywał, a ostatnią zawsze miał na celu.

Obywatele członków hromady nazywali wprost rz ez u-  
n i a m i ,  nazwę c h ł o p o m a n ó w  chowając wyłącznie dla 
Polaków-Rusinów.
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Być reprezentantem ogółu, który przywodził krajowi 
coś stanowiło; nie zabrakło więc i pomiędzy młodzieżą 
takich, którzy stój co stój przy raz objętej władzy utrzy­
mać się pragnęli. To byli k o r y f e u s z e ,  o których mówi 
autor powieści. W ich interesie było wstrzymywać parla­
mentaryzm gmin, gdyż z wyrabianiem się ogółu ich wpływ 
malał. To dało powód do niechęci przeciw przywódzcom; 
ogół szemrał; a jako prawdziwy miłośnik swobody, na 
wzór starożytnych, wypędził z swego grona przywódzców, 
którzy gwałtem chcieli mu oszczędzić trudów myślenia 
i rozrządzania sobą. Litwa pierwsza wygnała swych re­
prezentantów.

Koryfeusze chcieli upokorzyć szemrzący ogół. Na ogólnem 
zgromadzeniu rozkazali Litwie przyjąć napowrót do gminy 
swych reprezentantów. Litwa trwała przy swojem ; wtedy 
koryfeusze, pomimo wyraźny zakaz swych gtnin, udecydo- 
w ali: za karę, gminę litewską rozwiązać, i przeprowadzić 
nowe wybory członków. Podobna samowola oburzyła 
wszystkich; gminy pociągnęły do odpowiedzialności repre­
zentację. Litwa zawiązała się w Ogół nowy. Nowy ogół 
tak szybko zapełniał się członkami, że do tygodnia liczył 
już przeszło 600 członków. Niezadowoleni z koryfeuszów 
członkowie gmin rozmaitych poczęli gromadami wstępo­
wać do Nowego ogółu, i byliby wszyscy doń przeszli, 
gdyby nie kapitulacja koryfeuszów; zniesiono wyrok banicji, 
ciążący na Litwinach; ogół się połączył, ale koryfeusze 
wpływ swój utracili. Najbardziej uległa gmina podolska, 
w krótkim bardzo czasie przeprowadziła zrzucenie dotych­
czasowego reprezentanta, zaś poplecznicy jego otrzymali 
uwolnienie z gminy. Poczem Podole uorganizowało się 
wewnątrz odmiennie od gmin innych, a w statucie kła­
dziono nacisk i dążono do tego, by rozwijać jednostki, 
sposobić je do życia samodzielnego.

W kwestjach całość uniwersytetu dotyczących, wy­
stępowali studenci łącznie. Naturalnie, że w takich razach 
Ogół decydował, był bowiem najliczniejszy i  zorganizo­
wany najlepiej. W roku 1862. trzy tygodnie trwały w sa­
lach i audytorjach narady, gdyż rząd chciał wprowadzić 
prawa ubliżające uczniom uniwersytetu. Oburzenie doszło 
do tego stopnia , że porwano wszystkie rządowe papiery
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znajdujące się w sali zbiorowej, i ogromna w iększość, 
na zapytanie profesorow, oświadczyła, że uniwersytet po­
winien kształcić nie tylko adeptów nauki, ale i o b y ­
w a t e l i  k r a j u .

Nadeszły czasy manifestacyj. Ogół zgodził się na nie, 
i przed sądem nie kazał pojmanym zapierać się. Setta 
osadzono w fortecy, wszystkich czeka los podobny. Wre­
szcie trzeźwiej poczęto zapatrywać się na rzecz, prze­
konawszy s ię , że z dniem każdym ubywa ludzi do robót 
krajowych. Wbrew koroniarzom i Litwinom postanowiono, 
by pojpiani nie przyznawali się do śpiewu hymnów, gdyż 
zapierających się wypuszczał rząd na wolność. Wtedy to 
jeden z deputowanych Korony, w mowie uniósł się tak 
daleko, że wypowiedział, iż Korona rządzi, a Ruś i Litwa 
słuchać jej mają. Na to oświadczenie wystąpił nieodżało­
wany Stefan Bobrowski, i w porywającej mowie zgromił 
zachcianki koroniarzy rządzenia Litwą i Rusią, dodawszy, 
że gdy na zdanie deputowanego godzą się patrjoci Ko­
rony, w takim razie Ruś nie chce mieć nic z nią wspól­
nego, i pomocnej ręki nie poda temu, który za wdzięczność 
chowa dla niej chęć panowania bezprawnego nad równymi 
sobie. Mowa ta podziałała tak stanowczo, że deputowani 
Litwy i Korony uchylili się raz na zawsze od decydowa­
nia w sprawach, które Rusi dotyczą; to było ostatnie ich 
wystąpienie; wkrótce bowiem wyjechali do swych ziem, 
w zamiarze wywołania powstania zbrojnego.

Zbliżał się pamiętny kwiecień. Wierni wypowiedzia­
nemu wyznaniu wiary Polacy - Rusini powstali w imie od­
zyskania wolności sfederowanych trzech ziem, a dowodem 
ich łączności z ludem jest „Złota hramota,u której wróg 
nawet nic zarzucić nie zdołał.

Młódź bohaterska, największa kraju nadzieja, własną 
krwią zapłaciła za zdrożności ojców. W miłości powstała, 
niosąc serce ludowi — zemsta za krzywdy wiekowe nóż 
w niem utopiła.

Szczególne losu zrządzenie l Wrogowie ludu zostali—• 
jego przyjadele-bracia zginęli śmiercią męczeńską.

A jak to boli, gdy pamięci nikt nie uczci, a nieroz- 
mysł na mogiły ofiar ciska potępienia kamieniem 1
noiu P. S.

http://rcin.org.pl



Zołotarenko w Warszawie *)
D U M K A .

Laszko! — w modrej toni oczu ,
W złotej włosów twych zawojce,
Miga raj gdzieś w zaobłoczu, —
Ls'ni samotrzask na mołojce ;
Śliczna Laszko! — toż ci trzeba 
Jasnych wód, jasnego nieba,

Ukraińskich moich stroni

Trzeba tobie w stepu głuszy,
Tam na bujnych traw kobiercu,
Rozśpiewania w młodej duszy,
Zakochania w młodem sercu.
Nuże Laszko, w moje strony !
W step bezludny a zielony;

Nuże miła w dłoni dłoń!

Tam na Czarnomorzu w dali,
Mam po ojcach dworzec stary;
Mam na okoł, w szumie fali,
Siedm mil stepu, — bałki, jary;
W stepie, tabun niekiełznany,
Łańcuch m ogił, dwa limany; —

Laszko m iła, czym nie pan ?

*) Dziwne były koleje Zołotarenki; ale nie m iejsce, ani 
czas prawić o nich, przy miłosnej dumce. Dość jest wiedzieć na 
dzisiaj, że atamański nasz potomek powiózł Laszkę swoją na Czar- 
nom orze.
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W szumie fali tych utoniem ;
Morza zbrodzim swe oboje, —

/ Koń nam czajką, — czajka koniem,
1 \K. \ . , ,

Łowy dzisiaj, — jutro boje; —
W szumie fali — ty, na łęku,
To przy sercu, — to na ręku , — 

Laszko podziel sławny lo s !

Więźnie z Krymu oto wiodę;
Sto wielbłądów z państw Mohyły *)
Z Tyflis branki hoże, młode,
By ci przędły i nuciły....
Czemuż Laszko, \v białej wieży,
Jak orlica śród bezbrzeży,

Czemuż chmurno patrzysz w dal?

Szablę przecież raz odpaszę. —
A gdy otrę, znój — na życie, — 
Sławiąc w pieśniach Ruś i Łaszę, 
Spłoniem w rajskim dusz zachwycie!.. 
Chyżo-ć bieży długogrzywy, —
Chyżej strzała mknie z cięciwy, —

A najchyżej s z c z ę s n y  d z i e ń ! . .

Trzeba-ż tobie stepu głuszy, —
I na kwietnym tam kobiercu 
Rozśpiewania w młodej duszy, 
Zakochania w miodem sercu.
Nuże Laszko, w moje strony!
W step bezludny a zielony;

Nuże miła w dłoni dłoń !
Bohdan Zaleski.

*) Z Wołoszczyzny.
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Z pod Lwowa.
(T. M.) Społeczeństwo nie rozwijające wrodzonych 

sobie materjalnych i moralnych sił i zdolności nie zasłu­
guje na miano społeczeństwa żywotnego. Ale ta bezczyn­
ność może pochodzić z różnych przyczyn, i dlatego może 
też być i rozmaitej natury. I tak , jest to albo chwilowa 
tylko stagnacja życia narodowego, albo też zupełne zaprze­
stanie samoistnego ruchu żywotnego jakiegoś narodu — 
co się nazywa jego śmiercią. Takie czasowe ustanie ży­
wotnego ruchu narodowego, wstrzymanie się w postępie, 
w dziejowym pochodzie, mogą sprowadzić albo silne ciosy 
z zewnątrz, albo samowolna bezczynność, mająca swe 
źródło w niedorzecznym fanatyzmie, nie dopuszczającym 
żadnych nowości, jak n. p. społeczność Likurgowa Spar- 
tiatów, chińska, muzułmańska i t. p. To jest jednak anor­
malnym stanem społeczeństwa, jego chorobą, która żadną 
miarą nie może trwać długo. Kończy się ona albo zupełną 
śmiercią zniedołężniałego narodu, albo po jakimś czasie 
wchodzi on na nowo w gwarną kolej powszechnego ruchu 
i postępu, bo to jest ogólnem prawidłem wszechistnienia. 
Bez ruchu — nie ma bytu.

Otóż i my R usini, którzy z łona niemowlęcych, 
bezsamowiednych i bezczynnych mas ludu wysnuć chcemy 
społeczność, która w zastępie bożych pracowników na 
niwie dziejów powTszechnyoh samoistne miałaby zająć 
stanowisko, powinniśmy się także zastosować do tego 
zasadniczego prawa wszelkiego bytu historycznego t. j. 
powinniśmy być postępowymi, a nie fanatykami polity­
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cznymi jakimi niestety! jestes'my. Dużoby to można zapisać 
o tern papieru... Tą razą powiem tu słów kilka o kalendarzu.

W miejsce i‘achuby na lata księżycowe Numy Pom- 
piljusza zaprowadził Juljusz Cezar, na podstawie obra- 
chowań aleksandryjskiego matematyka Sozygenesa, kalen­
darz słoneczny,1 którego rok wynosił 365 dni i 6 godzin. 
Tego sposobu mierzenia czasu używał cały świat rzymski, 
a potem "chrześejański aż do roku 1582,  kiedy papież 
Grzegorz XIII. zaprowadził w rzymsko-katolickim społe­
czeństwie ulepBzony kalendarz, którego rok (tak zwany 
tropikowy) wynosi 365 dni 5 godzin 48 minut, 45 se­
kund i 34 ter. Jest to tak doskonałe obliczenie, że już 
nikt nigdy nie będzie mógł tu co poprawić. Cała ludzkość 
oświeceńsza (nawet protestanci po długim oporze) przy-1 
jęła kalendarz gregorjański — z wyjątkiem wyznawców 
kościoła wschodniego, do których i my należymy. Ci trzy­
mają się kalendarza starego.

Rok juljański różni się od tropikowego o 11 min. 
14” i 80’” przez co powstaje z biegiem czasu po 129 
latach znaczna różnica, bo dnia całego. I tak ponieważ 
przy zaprowadzaniu nowego kalendarza w r. 1582 papież 
rozporządził, ażeby to1 wyrzucić, co przez mylność juljań- 
skiego rachowania od czasu soboru nicejskiego (w r. 325) 
narosło (10 dni) więc dotychczas wynosi już różnica mię­
dzy oboma kalendarzami 12 dni, a w r. 4300 przypadłby 
nowy rok ruski na 1. Lutego now. kal. —  w r. 7900 
pa 1. Marca, a w r. 47.439 jul. wypadnie 1. Stycznia 
na nowy rok 47.440 roku nowego stylu. *)

Zmarły metropolita ks. Jachimowicz dowiódł w spe­
cjalnej broszurze niemieckiej, wydanej we Lwowie w r.

. : .: Abliandlnng uber die R egeln , nach welchen die Slaven des 
grioch. Ritns den Ostertag berechnen. Im staur. Inst. 1836.

- 1 Lictrow :• Calendariographie. W ien 1828. . . ' ^
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1836y, że koscioł wschodni nie ma w swym kalendarzu 
z kal. jul. nic wspólnego, oprócz miary roku, bo zresztą, 
wszystkie prawie zwroty kalendarskie juljańskie różnią 
się od zwrotów kościoła greckiego. Grecki rok kościelny 
zaczyna się 1. Marca, a juljański 1. Stycznia. W greckim 
kalendarzu następują po sobie litery niedzielne w natu­
ralnym porządku (tylko że w latach wstępnych wypuszcza 
się jedną) gdy w juljańskim następują one po sobie w 
odwrotnym porządku (G. F. E. D. C. B. A.) W greckim 
kalendarzu w latach wstępnych wkłada się 29ty Lutego, 
a w juljańskim 24ty (VI. Cal. Martii liczą się dwa razy) 
w greckim kalendarzu każdy pierwszy rok okręgu słone­
cznego (okres 28miu lat) jest rokiem zwyczajnym, a w 
juljańskim rokiem przestępnym. Różnica rocznego obiegu 
księżyca i ziemi (epakta) oblicza się w pierwszym roku 
każdego lOletniego okresu (okrąg księżyca) podług grec­
kiego kalendarza (osnowanje) 14 , a w juljańskim 11 itd. 
A rozumie się samo przez s i ę , że święta ruchome obli­
czają się podług tego grecko kościelnego kalendarza.

Różnica między juljańskim kalendarzem, a grecko- 
kościelnym polega na tern, że gdy tamten zaczął okręg 
słońca w r. 9. przed Chrystusem, to Byzantyńcy uważają 
rok stworzenia świata (5508 przed Chrystusem) za liczbę 
zasadniczą całej swojej kalendologji. I ztąd to pochodzi , 
że i najznakomitszym chronologom trudno dać rady z tym 
kalendarzem. Kto więc używa bizantyńskiego kalendarza, 
popełnia dwie niedorzeczności: najprzód utrzymuje on, 
że rachuje na lata słoneczne, a to nie jest prawdą, bo 
tylko ten jest rzetelny rok słoneczny, który ma 365 dni, 
5 godzin, 45 minut, 48” i 34”’, a wszystkie inne lata 
słoneczne są tylko próżną fikcją, tak samo, tak n. p. że 
taka kwarta nie może się nazwać kwartą, która ma trzy 
kwaterki, nie zaś cztery, jak być powinno; a powtóre,
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że opierać rachubę czasu na czemś tak problematycznem , 
jak na obrachowaniu, że Pan Bóg dnia 21. Marca 5508 
roku przed Chrystusem wypowiedział to s ło w o : „Stań 
s ię !“ i s'wiat rzeczywis'cie w przeciągu dwudziestu czte­
rech godzin stanął gotów jak z igły —  to trochę tchnie — 
dzieciństwem. Dlatego tez, zapatrując się na rzecz ze sta­
nowiska czysto racjonalnego, nie ma nic racjonalniejszego jak 
zarzucić stary kalendarz, a przyjąć gregorjański.

Zwolennicy starego kalendarza zaargumentują pewnie 
przeciw temu, że taka zmiana nie byłaby niczem innem, 
jak jeszcze jednym krokiem więcej do zlatynizowania Rusi; 
że to byłoby zdradą pamięci przeszłości, ponieważ kalen­
darz jest jednym z najznaczniejszych jej zabytków; że to 
byłoby, krótko powiedziawszy, nie mniej nie więcej tylko 
zdradą naszej ruskiej sprawy! Ale pomimo to wszystko, 
ja obstaję przy swojem, a to z tej prostej przyczyny, że 
w mojem przekonaniu wszystkie te argumenta są najzu­
pełniej mylnymi, co zaraz dowiodę.

Najprzód, stary kalendarz nie jest bynajmniej żadną 
naszą rodzimą pamiątką, bo wymyślili go bizantyńskie 
mnichy, i wraz z wiarą dostał się on do nas. A zresztą 
bardzo to smutno, jeśliśmy po starynnej Rusi tak mało 
odziedziczyli, że kalendarz potrzeba poczytywać za zna­
komitą spuściznę. Lepiej nic, jak taka lichota! Na drugi 
zarzut, że przyjęcie gregorjańskiego kalendarza byłoby no­
wym krokiem do zlatynizowania R usi, a więe ewentualnie 
jej zdradą — odpowiadam, że obawy tego rodzaju płonne 
są i bezzasadne. Bo czyż podobna obawiać się zaguby 
plemienności naszej, gdy uznamy, że ziemia o kilkanaście 
minut prędzej przebywa swą drogę, jak w 365 dniach i 
6ciu godzinach ? kiedy zresztą musi to przyznać każdy 
rozumny człowiek.
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Kalendarz sam przez się jest nawet czemś tak ma- 
loznaczącem, źe pewnie nikomu wiele na jego zmianie 
nie zależy. A ponieważ w naszym kraju obchodzenie świąt 
podług dwóch różnych kalendarzów bardzo niekorzystny 
wywiera wpływ na handlowe i przemysłowe stosunki 
kraju, i że ta dwoistość świąt nawet w rodzinnem pożyciu 
jest przyczyną wielu niedogodności, więc nietylko ze sta­
nowiska racjonalnego, (cośmy wyżej dowiedli), ale i gwoli 
naszego praktycznego interesu realnego, byłoby do życze­
nia, ażeby zaprowadzono zmianę kalendarza.

Urzędownie jest stary kalendarz używany tylko w 
Moskwie, Serbji i w królestwie nowogreckiem. Rumunja 
zeszłego roku przyjęła kalendarz gregorjański. O ile są­
dzić można także ze stopnia cywilizacji Greków, zdaje 
się, że niezadługo i oni zarzucą g o , pomimo, że u nich 
jest kalendarz ten jeszcze najwięcej na miejscu, bo oni 
jedynie mają prawo uważać go za spuściznę po ojcach. 
Że Moskwa trzyma się starego stylu, to nic dziwnego, bo 
to przecież naturalnym jest interesem caratu państwo to
0 ile możności jak najostrzej i najdobitniej izolować od 
świata cywilizowanego. Ale w naszym interesie leży prze­
ciwnie , ażebyśmy się jak najwięcej izolowali od Moskwy. 
Dla caratu jest oświata śmiercią — a dla na6 jest ona 
życiem. Nie zasklepiajmyż się więc w odziedziczonych po 
ojcach wadach i przesądach! Raczej odrzućmy je jako nie­
potrzebną łuskę, i szczerze a wytrwale pracujmy nad ro­
zwinięciem dobrych naszych przymiotów, które po przod­
kach odziedziczyliśmy. A wtedy jedynie słusznie będziemy 
mogli spodziewać się urzeczywistnienia naszych pragnień
1 nadziei.
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List do redakcji „Sioła"

Usiłowania postronne, nietolerancja, którą w stosunku 
do Rusinów odznaczamy się dotychczas, wytworzyły po­
między obywatelami jednego kraju tak potężną niechęć, 
że ta pod pewnymi względami równać się może nienawiści.

Przypominamy sobie kazkę ludową o psie i kocie, 
których przyjaźń rozerwaną została z powodu nieoględności 
ostatniego, któremu mysze zjadły dokument, dany przez 
Boga psu i kotu, świadczący, że dla nich włącznie pozo­
stawia ostatni kłos żyta, gdyż rozgniewany za występki 
ludzi, chciał im chleb zabrać.

Lud nasz zwykle w szatę poezji przyobleka wiarę swą 
i przekonania. Może i ta kazka ma tłumaczyć stosunek 
wzajemny obywateli naszego, kraju.

Czy się gryziemy jak para tych zwierząt — o tern 
wie każdy; a rzecz niezawodna, że mniej od nich ufamy 
sobie wzajemnie. Szczególniej zaś Rusini, z natury samej 
nieufni, zgoła niczemu nie w ierzą, co tylko czynią dla 
nich Polacy, najmocniej przekonani, że na spodzie uczynku 
dobrego leżą sidła, zastawione na Ruś, i zguby jej pragnące.

Za dowód służą nam bezimienne listy, które otrzy­
maliśmy z kraju i ze Lwowa od Rusinów, niemogących 
pojąć: z jakich powodów, piszący po polsku, podejmują 
ich sprawę, dla ich dobra pracując. Jeden z takich listów 
wydał się nam najstosowniejszym do ogłoszenia go dru­
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kiem , o ile że zawiera w sobie wskazówki: jakie kwestje 
ruskie poruszać mamy w piśmie naszem. Zasnuty na tle 
nieufnos'ci, list ten wszelako nie zaprzecza nam prawa 
przemawiania w interesie ludu i spraw jego. Najlepiej 
podobno okaże to treść listu, któren w dosłownem brzmie­
niu podajemy.

„Ne lubju lachiw i laszni bojusia; jakże ate potrochu 
perekonawjemsia, szo wasze „Sioło1* ne jest pohanoju lackoju 
robotoju, to i widzywajusia do was, choć łystu ne pidpyszu 
i mene wy ne uwydete i ne piznajete nikoły.

„Koły wy panouie wziałyśtesie za ruśke diło (Se per­
sze za wsi czasy, szo wid lachiw wyjszło), to szczast' wam 
Boże i pomozy Boże! A  na sam pered podumajte szo nam 
treba f Najskorsze mowte za oswitu. Podywitsia cy w cilim 
switi je de taki durni elementari, jak u nas ? jo j! ta wie na 
switi nema durnijszych; a z nych narid nasz maje rozumu 
nabiratyl... Dywjusia ja na szkoły naszi ne jeden hod, i dobre 
wydzu, szczo z takoho elementaria chłopcewi ne to nit chisna 
nijakoho, a taki durnota do hołowy prybuwaje; ta jakie, py- 
taju: nerozmunomu z durnoj knyzky rozumu uczyty? Moieb 
wy cy ne zrobyły, szob ti elementari na smitie wykienuty, a 
nowi napysaty. Ta naj ich ne wydajut u Widni i w Ma­
ty ci, bo „wyjdę szyte na próby te.“ Jest’ u nas dosyt' ludej
czesnych; ti napyszut lipsze za k n y in y c h ,  szo im Ruś hej by 
snih torisznyj!

Pysaty by wam w „Sioli“ szob lipsza płata buła sil-
śkim nauczytelam; za taki hroszi bihme iyty ne moina.

Ne znaju cy moi wam za hromadzku samosprawu py­
saty! Łycho straszne, a pora skazaty za neho rozumne ta 
czesne słowo.

Teatr wi Lwowi marnije — i durnije. Wydaj dwa 
roki „Słowo1*pysze szo z Ukrainy jide nowyj dyrektor z do- 
brymy sztukamy i aktoramy.... Deś zapiznywsia!...
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A  ne popytałybyśtesie koho: naszczo i proszczo w Wi­
dny peczatajut „ Wistnyk ?“ Stare — ta durne! Nichto ho ne 
czy taje, i do czoho hroszi zbawlaty! Cyhroszej tych tak mnoho, 
szczob ich kiedaty w bołoto!

Abo wże takie malowane jak M aty  ci a. Koły szo pu- 
ttioho napeczutajut — prysiahaj, szo russkoje; a haiycke, tak 
wże takie durne, szo i myszi na składach ne chotiat toho 
jisty. A toż za ludzki hroszi stoit Matycia, i hrich, szo nazy- 
wajesia ruska.

A instytut Stauropyhyjskij — jehypecka mumia ?... a 
szkoły t suplentury? uriadf a to, a druhe, a desiatef...

Wydzu bahato napysawjem, a mihbym szcze bilsze; ta 
ne znaju cy naszczo zdastsia. A prawdu mowlaczy, ja i 
z „Sioła“ chisna ne spodijusia.... Ta Boh znaje.... koły szo 
zroby te — spasybi; a ni, to my napered o tim znały....'*'

List ten podobno nie wymaga zbytecznych komen- 
tarzów ; wysnucie zeń wniosków pozostawiamy czytelnikom.
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Teatra ludowe
jako dźwignia oświaty.

Rzadko kto więcej od nas mówił o ludzie, a mniej 
dla niego zrobił... A przecież na nikim większe nie ciężyły 
obowiązki dla ludu, jak na nas. Myśmy nie byli Rzymia­
nami , u których chęć panowania nad światem była wszy- 
stkiem; nie byliśmy zlewkiem ludów Zachodu, dla któ­
rych nie było nic świętszego po nad miecz i siłę brutalną 
pięści. — Od początku i wyłącznie byliśmy Indem — chło­
pami , uprawiającymi swą rolę. Wyższych i niższych nie 
było między nami; powagę stanowił wiek doświadczeniem 
bogaty, związki krwi uprawniały władzę rodu. Tylko barba­
rzyństwo sąsiadów nauczyło nas lemiesz na miecz prze­
kuwać. Z pomiędzy siebie stworzyliśmy ludzi orężnych, 
którym obronę naszą powierzyliśmy. Od chwili tej, pier­
wszej rozdziału w  narodzie, rozdziału z musu, owego 
wysunięcia części ponad całość, datuje zniszczenie dotych­
czasowej harmonji. Chłopi, w wojowników przeistoczeni, 
związawszy się później w towarzystwo orężne — kastę 
szlachecką, zerwali z swą całością ludem, a zapatrzeni na 
sąsiadów, poczęli hołdować s ile , jarzmiąc tych w łaśnie, 
którzy ich z pomiędzy siebie wydali dla uchqjvania się 
od jarżma. Raz zbrodniczo nadużywszy ogólnego zaufania, 
nigdy odtąd drogi występku nie rzuciliśmy, uważając sie­
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bie za panów ludu, właścicieli jego mienia i krwawej 
pracy. To charakter szlachetcyzmu, jednaki wszędzie : nad 
Dnieprem, Wisłą, czy Dniestrem.

W odstępstwie od zasad plemiennych, patrzylis'my 
na Zachód —  tu on był mistrzem naszym; ale jak skoro 
prawda rzeczy poczęła w nim zwyciężać —  i my upadli­
śmy: ponadludowa wyłączność ginie, wszystko składa 
się na to, by częs'ć w całość swą w siąkła, i dziś oto 
jesteśmy w przedgodzinie, gdy na grobie ostatniego szlach­
cica skruszą tarczę herbową; a skruszy ją lud , i zaklnie 
przewielmożnem swem słowem i że powstać nie zdoła 
na w iek i!

Z każdą godziną mniej silni, widząc grób otwarty, 
w który wstępują setka z pomiędzy nas, bez sukcesora 
wyłącznie szlacheckich naszych przesądów, najmocniej 
przekonani, że wiek nasz przeżyliśmy — tak jeszcze 
zapamiętale trwamy w grzechu naszego wyłączenia się z 
ludu, że w skonu godzinę nie chcemy nic dlań uczynić, 
żadnego ustępstwa, któreby ulżyło ciężarowi wyrzekali 
miljonów, który zabieramy z sobą do mogiły. „Między 
ludem i nami — przepaść! do przebycia jej niech zostają 
mu te mosty, których zburzyć sił nie mamy! Żadnych dla 
niego ustępstw! My wszystkiem, on niczem !‘ Takie jest 
grzesznie zacofane credo naszej w iększości, tych z pośród 
nas, którzy skupieni pod przeszłości sztandarem nie mają 
siły spojrzeć przed siebie, iść z postępem. Ci dla nas i 
sami dla siebie straceni są na zawsze ; do nich też nie 
mówimy, przekonani, że mają oczy i uszy, nie na to je­
dnak, by niemi widzieli i słyszeli. Dla nich drogi mrok 
przeszłości, całuny i czaszki trupie — my idźmy witać dnia 
jutrzenkę, kwiatów kobierzec i kolebkę dzieciny!

Pomiędzy częścią naszą, mniej zacofaną słyszeć się 
dają głosy o potrzebie oświaty wiejskiego ludu, polepsze­
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niu jego materjalnego bytu. Przekonani, że za pierw- 
szera drugie postępuje i rodzi to, co szczęściem milionów 
zwać zwyklis'my, zwrócimy się do os'wiaty.

A nie stajemy tu na wyłącznie odrębnem ukraińsko- 
ruskiem stanowisku, nie! stajemy na stanowisku ludowern, 
porówno pragnąc szczęścia miljonów zamieszkujących ob­
szary słowiańskiej ziemi naszej, z całości bowiem plemie­
nia wyróżnić się nie możemy.

Rozszerzeniu oświaty między ludem posługują : szkółki 
ludowe i zakłady wyższe naukowe; książki i pisma temu 
celowi poświęcone; towarzystwa, oświatę na celu mające ; 
wydawnictwa; usiłowania duchowieństwa i osób bezpo­
średnio czy pośrednio z ludem zetkniętych; teatr — 
widowiska sceniczne.

W szkołach ludowych, językiem wykładowym powi­
nien być język ludowy, nawet miejscowa odmiana mowy, 
jakiej lud używa. Przemawiać do dziecka powinno się 
mową, którą z piersi matczynej wyssał, mową drogą mu 
i znaną najlepiej. Dlatego to potrzeba raz na zawsze za­
niechać w szkółkach mowy książkowej, której lud nie zna 
dokładnie , a dzieci wiejskie najczęściej nie rozumieją.

Dla ludu potrzebni są nauczyciele — wykształcić 
ich należy. Nauczyciele ludu — przedewszystkiem powinni 
udzielać mu światło z miłością: lud ten kochać mają, i 
wszystko to, co dlań jest drogiem — taki kierunek powi­
nien być wytkniętym w kształceniu ludzi młodych, poświę­
cających się zawodowi nauczycielskiemu. Ich obowiąz­
kiem i warunkiem niezbędnym: znać mowę ludu, i umieć 
się do niego zastosować, być z nim, a nigdy przeciw! by 
lud w nauczycielu widział tylko apostoła światła, sobie 
krewnego, nie zaś sługę celów ubocznych.

Dla ludu i dla jego nauczycieli potrzebnemi są książki 
i pisma ludowe. Tylko nie „Dzwonki,“ nie „Pyśma do
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hromady“ od niechcenia, ustępczo niejako posługujące się 
nielicznemi odmianami mowy ludowej, a ciążący do książ- 
kowosci. Dążenie do uczenia ludu mowy piśmiennej, po­
winno być raz na zawsze wykluczonem z pism ludowych. 
Te niech światło n iosą , komu innemu zostawiwszy pro­
pagandę piśmienną.

W szkołach ludowych wyższych, w szkole nauczyciel­
skiej , również ma być język ludowy użyty. Posłuży to 
do przystępniejszego udzielenia nauki uczniowi, a zarazem 
przyszłego nauczyciela ludu nauczy tej mowy, w której 
naukę udzielać mu wypadnie. Jeśli do nauk ścisłych od­
miana mowy ludowa nie wystarczy — miejsce jej ma 
zająć wykład popularny przedmiotu. Dążeniem profe­
sorów powinno b yć: przedmiot swój tak przystępnie wy­
łożyć, ażeby uniwersyteckiej prelekcji słuchaczem mógł być 
każdy zdrowymi zmysłami obdarzony.

Nad mowrą piśmienną ściśle sztuczną, odrywającą 
się od ludowrej, niech pracują specjalnie temu poświęca­
jący się: grmatykarze, lingwiści rozw'oju mowy pilnujący, 
poeci, powieściopisarze, i ci wszyscy, którzy mają na­
dzieję, iż zdołają znaleść dla się czytelników. Mowa lu­
dowa, jako objaw myśli miljonów ma prawo istnienia 
wszędzie , gdzie tylko istnieje; jeśli ją książkowa podpo­
rządkować sobie pragnie, niechże sama dowiedzie, iż ma 
potrzebne ku temu siły, a nie wzrasta w potęgę drogą 
przywileju niejako, który jej przysługuje obecnie u nas 
w szkołach, urzędach i w życiu publicznem.

Tylko na tę drogę skierowane usiłowania ku pod­
niesieniu oświaty w narodzie mogą się uwieńczyć pomyśl­
nym skutkiem; wszelkie inne zawsze tylko będą środkami 
połowicznymi, jak dotychczasowe — drobne płomyki, zale- 
dwo słabo przyświecające miljonom.
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Teatr ludowy uważamy za jedną z najpotężniejszych 
dźwigni os'wiaty, a to dla następujących przyczyn:

a) Teatra szczerze ludowe, używające miejscowych od­
mian mowy, takową w ogólności wyrabiają; a czynią to 
prędzej i lepiej , aniżeli wszystkie inne środki do tego 
celu wiodące; b) Teatr umoralnia, wyrabia masy; jest on 
najkrótszą drogą każdej godziwej propagandy; a na zmy­
sły widza oddziaływając, szybko i należycie zamiary przy­
prowadza do skutku.

Gdybyśmy nawet pominęli tak ważną okoliczność, 
którą wyradza teatr, ja k : wzbogacenie literatury, wywo­
łanie talentów na działań widownię, dumę narodową 
z posiadania sceny ojczystej i t. d . , to już powyższych 
dwóch korzyści byłoby dość, ażeby teatrom przypisać zna­
czenie potężne, szczególniej u nas, gdzie tyle jest do zro­
bienia, a zrobiono tak mało.

Ważność teatrów ludowych tak jest wielką, że opiekę 
nad nimi, porówno ze szkołami, powinien objąć rząd kra­
jowy, potężny ten środek propagandy nie pozwalając wy­
zyskiwać stronnictwom dla ich ubocznych celów. Powta­
rzamy : jak szkoły zakładać , obsadzać je nauczycielami , 
łożyć koszta na to, — tak samo kraj powinien poczynać 
sobie z ludowymi teatrami; zawsze pomny, że nie ma w 
mocy jego innej bardziej potężnej dźwigni oświaty, nad 
teatr ludowy. Gdyby germanizacji na Szląsku, w Poznań- 
skiem przeciwstawili teatra ludowe — nie smucił by nas 
upadek, ale cieszył wzrost narodowy, bo teatr zdolnyby 
był to dokonać, co leżało po za możnością innych środ­
ków przedsiębranych.

Teatra ludowe w całej Słowiańszczyźnie jednakie 
mają znaczenie i jednakowo są ważne. Lud mamy wszę­
dzie, a szkołą dlań najlepszą — teatr. Z naszego jednak
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stanowiska wypada nam tu podnieść potrzebę zakładania 
teatrów ludowych ukraińsko-ruskich.

Tylko ludzie zaślepieni mogą niepragnąć szczerze na­
rodowego rozwoju Ukrainy-Rusi; tylko fanatycy szerzeniu 
się rusinizmu u nas mogą kłaść tam y; tylko występni w 
obec potrzeby popierania interesów kraju, mogą być neu­
tralnymi ; a prawdziwy obywatel nie uchyli się od pracy 
i poświęcenia celowi pewnej części swego mienia. Sze­
rzeniu się Moskwy największą zaporę stawia Ukraina- 
Ruś narodowa; ona łamie jej panslawistyczną potęgę, za­
daje fałsz, i niszczy ją w jej wpływach. O podobny stan 
rzeczy chodzi nam najbardziej — sprawę więc Ukrainy- 
Rusi uważamy za naszą, bo nas najżywiej dotyczącą; a 
zatem wszystko uczynimy, co jej pomocnem będzie, bo 
pomyślność i na nas spłynie, & jej klęski o nas obiją się 
najpierwiej.

Powtarzamy zatem: teatra ludowe, jak szkoły, winny 
zostawać pod opieką rządu krajowego.

Jesteśmy przekonani, że prędzej czy później kraj 
zgodzi się ze zdaniem naszem, i ręki przyłoży do dzieła 
pełnego błogosławieństwa; wypowiadamy zatem dalej 
myśl naszą.

Teatra ludowe powinny być dwróch rodzajów': jedne, 
liczebni ej sze wiejskie, drugie w miastach zostające, któreby 
oddziaływały na warstwy ponad ludowe. Obu rodzajów 
teatra są wozowe, i przebiegają kraj w rozmaitych kierunkach. 
Urządzenie ic h , kosztów za sobą wielkich nie pociągnie: 
dyrektor i aktorowie z pewnością znajdą utrzymanie; a 
gdyby nawet wypadło takie towarzystwo wesprzeć, to 
wielkich na to sum nie będzie potrzeba.

Przed urządzeniem podobnych teatrów należy najpierw 
rozpisać konkursa: a) na dzieła dramatyczne ludowe, któreby 
za repertoarz teatrów służyły. Osobiste stosunki nasze pozwa-
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łają nam zapewnić, że pomiędzy rzeczywistymi Rusinami 
w Galicji, nie mówiąc już o Ukrainie, znajdą się ludzie, którzy 
chętnie poświęcą się pracy dla ludu w tym kierunku, 
i w bardzo prędkim czasie do już napisanych, przybędą 
dziesiątki sztuk dramatycznych, ludowych— narodowych, 
a swojskich; pod tym więc względem nie ma najmniejszej 
obawy, by dobra wola rozbiła się o brak rzeczy potrze­
bnych. b) Konkursa na posady kierowników scenicznych 
w teatrach ludowych. Kompetenci, obok potrzebnego wy­
kształcenia, powinni jeszcze odznaczać się miłością ludu i 
znajomością jego mowy, zwyczajów i obyczajów. O ludzi 
takich nie trudno w naszym kraju, i brak ich znowu nie 
stanie dobrym chęciom na przeszkodzie.

Pomniejsze te teatra powinny, jeżdżąc od wsi do 
wsi, dawać reprezentacje, miesiące robocze przesiadując 
w mniejszych miasteczkach. Wstęp powinien być jak naj­
niższy, by ubóstwu nie utrudniać możności korzystania z 
dobrodziejstw, wypływających z moralnych widowisk sce­
nicznych. Oczywiście, krajowi tu przysłużą jak najrozle- 
glejsza kontrola , i każde przeniewierzenie się zasadzie, 
przezi kraj stawianej, powinno być karanem surowo.

Drugi rodzaj teatrów — teatra miejskie, odmienny 
mają zakres działania, w celu jednaki, różny w środkach. 
Zadaniem takiego teatru jest: oddziaływać na warstwy 
społeczeństwa nie ludowe, w kierunku szerszym, bo hi- 
storyczno-narodowym, dążąc ku rozwojowi narodowej mo­
wy, literatury, dramatycznego artyzmu. Teatra miejskie 
mają równe prawo z wiejskimi do opieki krajowej, i 
kontrola nad nimi również krajowi tylko przysługuje. 
Najpierwszym obowiązkiem kraju jest: znowuż rozpisanie 
konkursu na dzieła dramatyczne, a raczej asygnowanie 
stałej sumy, z którejby odsetki szły na nagrody dla współ- 
ubiegających się autorów; zawezwanie osób pragnących
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objąć kierownictwo której ze scen miejskich; wreszcie 
urządzenie teatrów.

Gdy zaprojektowaniu naszemu przeciwstawią mno­
gość kosztów, które z urządzeniem teatrów są połączone, 
tedy odpowiemy, że przy chęciach dobrych, koszta ani 
się tak wielkie wydadzą, ani tyle znaczące dla kraju, by 
się miał zrzec tych pomyślnych rezultatów, które wypłyną 
z właściwego pojęcia i przeprowadzenia rzeczy, tak wielce 
kraj obchodzącej. Korzyści wypłynąć mogące z urządzenia 
teatrów ludowych obliczyć się nie dadzą, a połączone 
z tern koszta tylko dla ludzi złej woli wydawać się mo­
gą nie do pokrycia.

Usiłowaniem ludzi prywatnych, nieustającą dobrowolną 
składką patrjotów stanął i stoi do dziś teatr ruski we Lwowie.

Niewątpliwie, przyczynił się on wielce do rozbu­
dzenia życia narodowego Rusinów, i jemu przypisać mu­
simy zasługę, iż moskalofilstwo z trudnością tylko prze­
ciskać się mogło przez masy, które poczucie wyłączności 
narodowej natchnęło nowem, swojskiem życiem; mimo to 
instytucja ta, jak obecnie istnieje, nikogo zadowolić nie 
jest w stanie.

„Od głowy ryba trąci u powiada przysłowie ; a ru­
ski teatr we Lwowie nie świeżą ma głowę.

Cześć oddajemy p. Ławrowskiemu, za którego sta­
raniem wyłącznie stanął teatr we Lwowie ; ruski ten je­
dnak patrjota sam przyćmił blask swej zasługi wycofaniem 
teatru z pod wpływu stronnictwa Rusi szczerze narodo­
wego, do którego i sam czas jakiś należał, i oddaniem go 
pod zwierzchnictwo ludzi, przeważnie hołdujących nie na­
rodowemu kierunkowi; co ma miejsce do dzisiaj.

Przy odkryciu teatru, założyciel postawił tę instytu­
cję na gruncie narodowym ukraińsko-ruskim. Teatr przed­

http://rcin.org.pl



183

stawienia rozpoczął utworem jednego z koryfeuszów pi­
śmiennictwa ukraińskiego; zapowiedziano, że język ludo- 
wy tylko będzie na scenie, sztuki ludowe, aktorowie mó­
wią po ukraińsku-rusku , dyrekcja wf korespondencjach 
używa tejże mowy; nawet pisownia afiszów była ukraiń­
ska, nie zaś galicyjska do moskiewskiej zbliżona; w ko­
mitecie teatralnym zasiedli ludzie stronnictwa narodowego, 
jak pp. Towarnicki, Polański profesor; Klimkowicz, re­
daktor Mety. Rozpisano konkurs na dramat i komedję, 
wyznaczając cztery nagrody; a zastrzeżono, że ubiegający 
się powinni nadsyłać utwory tak z ducha jak i mowy 
szczerze ukraińsko-ruskie. Początek był piękny — koniec 
wcale inny.

W  krótkim bardzo czasie wiatr zwrócił chorągiew 
w inną stronę. Z afiszów znikła pisownia ukraińska, za­
stąpiona pseudo-moskiewską, aż do przemiany słów na 
afiszu p a n ,  p a n i ,  p a n n a ,  przez lud używanych, na 
moskiewskie g a s p a d i n ,  g a s p a ż a ,  d i e w i c a ;  na sce­
nie zaczęto przedstawiać liche ramoty, które Słowo w myśl 
własną, okrzyknęło arcydziełami; rzeczy narodowe trakto­
wano p e r  b a g u a t e l l e ,  język narodowy wypartym został 
przez dziki moskiewsko - cerkiewny żargon, teatr stał się 
tylko miejscem propagandy popowsko-moskiewsko-cerkie- 
wnej; miejsce p. Klimkowicza w komitecie zajął p. Dzie- 
dzicki,— co nadto wymownie przemawia, byśmy potrzebowali 
dodawać do tego jakiekolwiek komentarze.

Wiemy o tem, że na p. Ławrowskiego napierano sil­
nie, że nawet zagrożono odebraniem teatrowi sali, gdy się 
będzie trzymał narodowego kierunku... to go jednak nie 
uprawniało do oddania teatru na pastwę ludziom złej woli, 
teatru, który, pominąwszy całą jego ważność, powstał i 
do dzisiaj jest wspierany przez składkę narodową; a więc 
rozporządzać nim wbrew tej ogólnej woli jest występkiem.
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Drugim błędem p. Ł. jest to , że za artystycznego 
kierownika teatrowi dał człowieka nie mającego potrze­
bnych do tego zdolnos'ci. Pan Baczyński ani jest dobrym 
artystą, ani ma wykształcenie wyższe ; nie zna nawet mo­
wy szczerze ludowej, i w życiu swem najmniej myślał o 
staniu na czele instytucji tak wielkiej wagi w społeczeń­
stwie, podkopywanem przez agitacje moskiewskie. Okazał 
się też p. B. od pierwszej chwili nie zdolnym do kiero­
wania sceną. Mogąc z ochotników uorganizować scenę, 
odznaczającą się talentami młodymi, wybór bowiem był 
wielki, a do sceny garnęła się wyłącznie młodzież aka­
demicka — p. B. zgrupował w około siebie ludzi, uważa­
jących za jedyny swój obowiązek nie mieć własnego zda­
nia w obec dyrektora; zdolniejszych jak pp. Sankowski, 
Łozowski odstręczył, że się od sceny usunęli ; na wszel­
kie przekładanie publiczności, domagającej się zmian w 
imie postępu, trw’ał w swym uporze — i zabił młodą scenę 
przy jej zaczątku, szczęśliwy, że obecnie nie ma lepszego 
nadeń aktora i aktorki lepszej od jego żony. Opinja nie­
jednokrotnie konstatowała nieudolność kierownika, p. Ławr. 
sam to naw êt przyznawał poufnie — pna Bacz. jednak nie 
usunął, i wpływem swym zasiania go od pocisków kryty­
ki. Jakiż cel podobnego postępowania ? Przecież o dy­
rekcję lwowskiego teatru kompetowali ludzie zdolni, pa- 
trjoci, nie aferzyści — odmówiono im; z jakich powodów?

Ogłoszony konkurs przysporzył teatrowi blisko 20 
oryginalnych utworów dramatycznych. — Czem się je­
dnak skończył ? Po dwóch latach oczekiwania, z czterech, 
przyznano j e d n ą  tylko nagrodę, i to utworowi, o którym 
Słowo nawet nie mogło odezwać się korzystnie — inne 
pominięto milczeniem.... bo zostały napisane w myśl ogło­
szenia konkursu, z którym nie sympatyzował obecny sę­
dzia konkursowy p. Dziedzicki, protegujący to wszystko,
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cokolwiek narodowem nie jest, a prosto lub ubocznie dąży 
do moskwicyzmu.

Gdy teatr jeszcze trzymał się kierunku narodowego 
p. Ł . , zobligował p. Łozowskiego, (którego komedję za­
mieściliśmy w „Siole“) jako najlepiej władającego mową 
ukraińską, by zajął się tłumaczeniem i przerabianiem sztuk 
dla teatru we Lwowie. Pan Łozowski przyswoił ruskiej 
scenie blizko dwadzies'cia rozmaitych większych i mniej­
szych utworów Moljera, Fredry, Korzeniowskiego i innych ; 
praca jednak jego przeciągnęła się po za kres narodowej 
gorączki... Dziś komitet teatralny nie potrzebuje utworów 
narodowych — pracownik wynagrodźonym nie został. 
A przecież p. Ł. na żądanie p. Ławrowskiego pracę 
rozpoczął...

Obecny teatr ruski we Lwowie, żaden pod względem 
artystycznym, jest jeszcze antinarodowym, i jako taki po­
trzebuje koniecznie reformy, która wszelako, bez wdania 
się w to krajowych ludzi wpływu, przeprowadzić się nie da.

Reformę rozpocząć należy od usunięcia z zarządu 
teatru jednostek, dla których rozwój narodowy nie jest rzeczą 
sympatyczną, a zastąpić ich ludźmi ze stronnictwa mło­
dzieży ukraińsko-ruskiej. Z repertoarza należy wykluczyć 
lichoty, wprowadzone na scenę przez ludzi o tendencjach 
antinarodowych, a więc R o k s o l a n a ,  O b m a n  o c z e j ,  
H o ł o d e n  i w l u b ł e n  i t .  p. Od kierownictwa sceną 
usunąć obecnego dyrektora, artystyczną koterję jego zastą­
piwszy ludźmi, chcącymi poświęcić się scenie ojczystej, 
i mającymi siły potemu.

Podobna radykalna reforma jedynie zdolną by była po­
służyć do zmiany w teatrze, korzystnej dla interesów Rusi na­
rodowej; o co krajowi chodzić powinno. Opór niechaj nikogo 
nie zraża; stronnictwo nienarodowe będzie walczyć w 
obronie instytucji, zagarniętej pod swą opiekę, i silnie
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sprzeciwi s ię , by takowa na drogę narodową ponownie nie 
weszła — na to przygotowanym być należy. Najpierwszem 
jednak co zrobią obecni opiekunowie teatru będzie to, że 
odmówią teatrowi sali narodnego domu; koszt zatem przy­
padłby znaczny... Alepocieszamy się mys'lą, że przy obecnym 
kierunku, scena niemiecka w teatrze Skarbka, a z nią i 
zabójczy przywilej, ustąpi miejsca scenie ruskiej, jako scena 
cudzoziemska, krajowej. Prawie pewni jesteśmy, że to wkrótce 
nastąpi, i z góry już winszujemy krajowi korzyści, jakie 
odniesie z teatrów ludowych, należycie urządzonych, a pod 
kierownictwem właściwem, R. N.
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Rozmaitości.
Pan Patrycki pracuje obecnie nad S ł o w n i k i e m  n i e -  

m i e c k o - r u s k i m .  Arkusze pierwsze pozwalają orzec, że praca 
to będzie sumienna, kierunkowi szczerze - narodowemu w niczem 
nie uwłaczająca.

Bardziej potrzebnym jest słownik rusko-niemiecki lub polski, 
ale i sił do tego większych potrzeba. O ile wiemy, znakomity uczony 
ks. Pietrusiewicz od lat wielu pracuje nad słownikiem porównaw­
czym ruskim. Praca to pomnikowej w artości; obawiać się tylko na­
leży, by autor nie przesłał takowej do Petersburgskiej akademji nauk, 
gdyż w takim razie jesteśmy pewni fałszerstwa, którem odznaczają 
się M oskale, przy wydawaniu dzieł dotyczących sprawy ruskiej.

Wiemy rów nież, że obszerny słownik rusko - niemiecki w y­
pracowała młodzież ruska we L w ow ie , który miał być wydany 
staraniem p. Ławrowskiego. Ukraińcy kijowscy w kilkaset osób pra­
cowali nad słownikiem ukraińskim. P. Szejkowski w  Kijowie wydał 
nawet kilka zeszytów swego słownika ukraińskiego, a pan Kulisz 
zapowiadał kilkakrotnie, że ma w rękopiśmie słownik ukraiński. 
Jeśli do tego dodamy, że po śp. W agilewiczu został również sło­
wnik w rękopisie — przekonamy s ię , iż zebranymi zostały mate- 
rjały bogate niezmierne, potrzeba tylko zebrać je i umiejętnie zesta­
wić, a niewątpliwie żaden z języków słowiańskich nie miałby sło­
wnika tak dokładnego, jak ukraińsko-ruski.

W  K ijowie zmarł w tych czasach Antoni K ocipiński, muzyk 
z profesji, zbieracz melodyj i pieśni ludowych.

Pracą zmarłego najważniejszą jest publikacja rzeczy muzy­
cznych ukraińsko-ruskich p. t. P e r s z a  s o t n i a  d u m.

Kocipiński, jak wielu innych, którzy ogłaszali drukiem melo- 
dje ludow e, grzeszy w  swym zbiorze tymi dodatkam i, które jeśli 
i mają sztucznie artystyczną wartość — ostatecznie zacierają cha­
rakterystyczne cechy melodji. Ten zarzut czynili jego dumom ludzie 
ukraińscy, znający się na potędze stepowej pieśni. Co do tekstu zaś 
spotkać go musi zarzut, że wydawca nie zadał sobie pracy i nie 
zasiągnął zdania innych , czy s ło w a , które ogłasza drukiem , są 
w rzeczy samej takiemi, jakie lud ma i podaje w pieśni. Przytem  
pisownia hrażdanką, grzeszy niezwykłą swą monstrualnością. R ó­
wnież wiele z rzeczy zamieszczonych w  zb iorze, nie powinno było 
znaleść tam miejsca. Wiadomo pow szechnie, że po dworach szla­
checkich, za i przed Dnieprem, bywali dworscy śpiewacy, którzy ku 
uciesze panów, wiele własnych lichot wyśpiewywali przy dźwięku 
teorbanu; a niekiedy i szlachcic, gdy mu żywiej jeszcze krew obie­
gała żyły, zdobywał się na utw ór, który pochwycony z ust do ust, 
przebiegał dwory, aż wpadł pod niedyskretne pióro zapisywacza 
pieśni l u d o w y c h ,  i oparł się w  zb iorze! Na takich intruzach 
nie zbywa i pracy zm arłego, którego pamięci zawsze cześć należną 
oddajemy, żegnając słowami: Wicznaja pamiat’ !
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„Słowo* dotychczas niezgrabnie maskujące moskiewskie swe 
tendencje, niedawno wystąpiło otwarcie jako organ moskiewski. Po­
stępu tego winszujemy „Słowu“ bo teraz wszystkim już wiadomo, 
czego pragnie pismo, dotychczas bałamucące opinię publiczną. „Słowo* 
powiada, że dotychczas oszukiwało wszystkich, przyznając się do 
jakiegoś rusinizmu, ale że teraz mówi prawdę, iż w Moskwie widzi 
swą ojczyznę — O pierwszem nie wątpiliśmy nigdy; co do ostatniego 
zaś mamy to przekonanie, że p. Dziedzieki et comp. w rzeczy 
samej wyruszą do Moskwy... albo będą zmuszeni organ swój zwinąć, 
bo wątpimy, ażeby krajowe rządy zadowoliły się czczym frazesem 
lojalności „M o s k a l i ,  p r a g n ą c y c h  j e d n o ś c i  z A u s t r j ą ; *  
tembardziej , że nie mamy prawa powątpiewać, iż to oświadczenie 
„Słowa* innej jest natury, aniżeli tamto o rusinizm ie, które przez 
lat pięć głosiło...

Dowiadujemy się, że z powodu zdemaskowania się „Słowa,* 
Rusini w Galicji mają podać do rządu mem orandum , wyrzekające 
się wszelkiej ze „Słowem* i z Moskwą solidarności. Za wielki to 
zaszczyt dla „Słowa.* Cieszymy się jednak, że o jeden więcej bę­
dzie dowodów, iż Rusini a Moskale nie są jednym i tym samym 
narodem ; a powtarzamy, że od uswojenia sobie tej prawdy przez 
Europę wiele , bardzo wiele zawisło !

Toż samo „Słowo* w jednym z późniejszych swych numerów 
donosząc, że ministerjum uznawszy za odpowiedną do szkolnego 
użytku książkę historji opracowaną przez p. Unickiego — odrzuciło 
geografię wypracowaną przez p. Szaraniewicza, z powodu, że język 
tej książki nie jest ruskim — „Słowo* gorszy się tem mocno i za­
pytuje ministerjum, na mocy jakich to danych poważyło się ono za­
wyrokować, że język książki p. Szar. nie jest ruskim , kiedy obie 
książki przeszły językową kontrolę jednej i tej samej osoby ?

Wyręczymy ministerjum, odpowiadając w przyszłym zeszycie 
obszerniej> „Słowu;* teraz ograniczymy się na króciuchnem zanoto­
waniu. Ze narodowe credo p. Unickiego nie jest podejrzanej w ar­
tości , wiedzą o tem wszyscy z tych licznych dowodów , które zło­
żył p. I. bądź w życiu, bądź na piśmie (Meta, Niwa). — Język hi- 
stotji p. Szaraniewicza znamy dość dobrze... a na posiedzeniu „Ma- 
ticy* słyszeliśmy go mówiącego w sposób tak dogodny, że ani ks. 
Gołowacki, ani p. Liwczak nie widzieli potrzeby zanoszenia przeciw 
słowom jego protestu. Otóż wytłumaczenie kroku ministerjum ! Co 
zaś do tego, że obie książki przeszły korektę p. Dziedzickiego — 
nic to nie stanowi: p. D. wiele rzeczy zmoskwicił w książce pana 
Unickiego, ale nie uznał za stosowne zniszczyć odpowiedniej ilości 
moskwicyzmów w książce p. Szaraniewicza.... Czyliż nie tak?...
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A d ż e  — przecież.
Ady (a dywy) — patrz.
A wżez — juśció.

Bisnow atyj — zły djabelsko. 
Berezil —  miesiąc Marzec. 
Brechaty — kłamać, łgać. 
Bucim — niby, jak  gdyby.
Babij —  babiarz.
Bihcem —  biegnąc, co tchu. 
Budnyj deń — dzień powszedni. 
Bodnar —  bednarz.

C h y b a  — alboz, chyba. 
Choziajin — gospodarz.
Czym — niżeli, czym.
Czaban —  pastuch od owiec. 
Czahari — chaszcze.
Cidułka — karteczka.

D rantyhuz — obszarpaniec. 
Dałebi — dalipan.
Durij — szaleniec.
Dohlad — dozór.
Darma — daremnie, naprózno. 
Dekudy — gdzieniegdzie.

F  ila — fa la .
Fana — chorągiew.
Fajno — pięknie.

G a z d a  — gospodarz.

H ap łyczka — haftka.
Ilarnyj — ładny.
Maj — gaj.
Horod — miasto.
Hylle — gałęzie.
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Mirosznyk — młynarz.
Myto — cło.

N ezduzaty — być niezdrowym. 
Nisenitnycia — banialuki. 
Nemaje — nie ma.
Nadohad — na domysł. 
Nazyrcem — w ślad. 
Neobacznyj — nieoględny. 
Nechrest — niechrzczeniec.
Nutro — wnątrz.

O ddychaty — spoczywać. 
Orendar — arendarz.
Osistyś — zasiedlić, zamieszkać. 
Oseń — jesień.
Oczeret — trzcina wodna.
Ot tak bak! — otez masz!

P rojdyswit — wszędobylski. 
Proszczawaj — zegnaj. 
Pryhołubytyś — paść w objęcia. 
Poworoczuwaty — obracać.
Paj — część.
Potupyty —  opuścić.
P ił —  podłoga.
Piw  — pół.
Patku mij — nieszczęście moje.

R atn i — ludzie orężni.
Ripak — rzepak.
Ramnia — ramie.
Reczyneć — termin.

Sum ow aty — smucić się.
Spyna — grzbiet.
Smuta —  smętek.
Strepenutys — porwać się. 
Sipaty —  targać.
Sokyra —  siekiera.
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Harasiwka — wstążka czerwona. 
Halawa — miejsce wolne wśród lasu. 
Ho stryj —- ostry.
Hłeczyk — kufelek.
Honyty — gnać, pędzić.

Jater  — więcierz.
Jmia — imię.
Joho —  jego.
Jurba — kupa.
Jarmo — jarzmo.
Jało (ne) —-  nie przystało.

K ysłyei — jabłka kwaśne.
Koryty — robić wyrzuty.
Katria — Katarzyna.
Kamineć — kamyczek.
Kapotity — kapać.
Koncze — koniecznie.
Kw apytyś —  spieszyć się.
Kresania — kapelusz górala.
Kresało — krzesiwo.
Kram ny cia —  sklep.

Lacznyj — lękliwy.
Lito — lato.

ł —ahodyty —  sposobić, przygotawiać. 
Łyst —  list.
Ławka — ławka, sklep.
Łomit — łomot, trzask.
Łasyj —  łakomy.

IVIow — niby, jakby,
Mużśkyj — męzki.
Mramor — marmur.
Mrije — szarzeje, ledwie widać. 
Mynaje — mija.
Masne —  skrumne.
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Sirak — odzienie wierzchnie. 
Siahaty — sięgać.
Siah — sąg.
Samochit’ — samochcąc. 
Szmatia — bielizna,

T* anciura — tancerz. 
Towkmaczyty — tłuc.
Trej czy —  trzy razy. 
Tiahom —  ciągiem.
Tohdi —  wtedy.
Tomu — dla tego, temu. 
Tym to — otóż dla tego.

Useńke — wszystko.
Uzke — wązkie.
U nutro — wewnątrz.

\ S i dawytys — udławić się. 
Widkila — zkąd.
Wtomytys — zmęczyć się. 
Wtoropaty — zrozumieć.
Wkupi —  razem 
Widtila —  ztamtąd.
Widsila — ztąd.
Wełyczeznyj — ogromny.

Z  aj maty — zaczepiać.
Zowsim — zupełnie, całkowicie. 
Znaroszne — umyślnie.
Zabriw — zaszedł, przywędrował.

2- daty — czekać.
Źałko — żal.
Żality — żałować.
Żywło — żywioł.
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